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29 maja w Genewie.
O przebiegu rozmowy przewodniczącego 

konferencji rozbrojeniowej, p. Hendersona, 
z francuskim ministrem spraw zagranicz­
nych, p. Ba-rthou, można jedno tylko powie­
dzieć z caią pewnością: wyznaczona przed 
paru tygodniami data zwołania głównej ko­
misji konferencji rozbrojeniowej zostanie 
itrzymana. Posiedzenie komisji odbędzie 

się dnia 29 b. m. W tym kierunku są ro­
bione obecnie wszelkie przygotowania.

Wbrew oczekiwaniom, posiedzenie ko ­
misji głównej dochodzi do skutku, chociaż 
nie 'został przygotow any projekt, konwen­
cji rozbrojeniowej. O wielkiej konwencji, 
■fcróraby na. szerokiej platform ie postawiła 
kwestję rozbrojenia, już dawno, rzecz pro­
sta, niema mowy. Sądzono jednak, głównie 
w Anglji, że w międzyczasie uda się Sklecić 
projekt, malej konwencji, ujmującej tylko 
jeden z fragmentów zagadnienia rozbroje­
niowego, i tem zakończyć konferencję roz­
brojeniową- Był to pomysł Mac. Donalda, 
przechodzący najrozmaitsze pcrypetje i po­
siadający różne w arjanty. Nad nim głowio­
no się przez szereg miesięcy, by w końcu, 
pod wpływem stanowiska Francji, które 
znalazło swój decydujący wyraz w nocie 
z dnia 17 kwietnia, przekonać się, że pro­
jekt małej konwencji, nie liczący się z rze­
czywistością i przym ykający oczy na zbro­
jenia niemieckie, podzieli los inny cli pomy­
słów, to znaczy złożony będzie do bogate­
go już archiwum konferencji rozbrojenio­

wej.
Komisja gło-wna, której posiedzenie od­

będzie się dnia 29 b. m.. nie mając na po­
rządku dziennym projektu konwencji, zaj­
mie się rozpatrzeniom innej, ważniejszej, 
można powiedzieć, zasadniczej sprawy: do- 
zbrajania się Niemiec, przeprowadzanego 
system atycznie od dłuższego czasu, bez li­
czenia się zarówno z postanowieniami trak ­
ta tu  W ersalskiego, jak  i z toczącemi się 
na ten tem at rokowaniami i układami. Ko­
misja główna m a zająć jasne stanowisko 
wobec szeregu faJktów, jakie zaszły w o- 

■ statnich czasach, faktów  bardzo doniosłych’, 
bo zmieniających zupełnie charakter konte- 
rencji rozbrojeniowej. Tak, jak  dziś sprawy 
woja, (nie rozbrojenie jest głównem zada­
niem konferencji, ale zgoda, na  'dozbrojenie 
Niemiec, na legalizację ich zbrojeń, na  bez­
apelacyjne zaakceptowanie dokonanych 
przez nie faktów.

Do wyjaśnienia tej sprawy, do spowo­
dowania komisji głównej, by wypowiedzia­
ła się w tej kwestji, dąży, zdaje się, rząd 
francuski. To stanowisko wynika konsek­
wentnie z jego noty z dnia 17 kwietnia, k ła­
dącej kires dotychczasowym r  oko wadiom 
i przenoszącej punkt ciężkości zagadnienia 
rozbrojeniowego na teren genewski, a  więc 
na  forum komisji głównej. Jeżeli zaś cho­
dzi o meritum, o stosunek Francji do legali 
zacji zbrojeń niemieckich", to rząd francu­
ski jest temu jakńajbardziej przeciwny, 
uważając słusznie, że zbrojenie to zostało 
dokonane przy iawnem pogwałceniu posta­
nowień traktatow ych. Legalizacja zbrojeń, 
zdaniem rządu francuskiego, byłaby równo-j 
■ztnaczna z przekreśleniem mocy obowiązują- ( 
cej tych traktatów . Godząc się na wyłom w •

nich w kwestji zbrojenia Niemiec, stw orzyła­
by Francja niebezpieczny precedens, k tóryby 

mógł mieć niebezpieczne następstw a także 
w innych dziedzinach, przewidzianych i o- 
bjętych przez trak ta ty  pokojowe.

Francja —  jak sądzić można z informa- 
cyj nadchodzących z Paryża — traktuje, za­
gadnienie rozbrojeniowe jako całość i nie 
zamierza dzielić- je na poszczególne frag­
menty, co, zdaje się, teraz leży w planach 
Mac Donalda. Nie chce oddzielnie rozpady 
wać rozbrojenia, w powietrzu, na. morzu i lą­
dzie, wychodząc z założenia, że te sprawy 
nie dadzą się traktow ać odrębnie, bo łączą 
się jakmajściśloj ze sobą. Muszą być rozwa­
żane wspólnie.

Ze stanowiska Francji wynika jedna za 
sadnicza tendencja: dążenie do wyjaśnienia 
sytuacji, która, istotnie w ostatnich czasach 
niezmiernie się skomplikowała, ułatwiając 
Niemcom przeprowadzenie nielegalnych 
zbrojeń. Tego Francja ma, dosyć i pragnie, 
aby w- dziedzinie, dla której z-tak im  h a ła ­
sem zwołano konferencję międzynarodową, 
skończyły się wreszcie kłopotliwe i uciążli­
we niedomówienia, ciążące nad konferencją 
rozbrojeniowy i obracające w- niwecz wszel­
kie dotychczasowa jej wysiłki.

W ydaje sie nam, że sytuacja dojrzała, 
już do tego stopnia, że dążenie Francji do 
jej w yjaśnienia napotka tym razem mniej 
przeszkód i trudności, aniżeli kiedykolwiek 
przedtem. Leży to  w interesie wszystkich 
państw , uczestniczących w konferencji roz­
brojeniowej. Nawet w Anglji budzi się co­
raz silniejsza reakcja przeciwko pomysłom 
Mac Donalda, k tóry  ponosi w- dużej mierze 
odpowiedzialność za nieudanie się konfe­
rencji rozbrojeniowej. T tam poczynają, zda-j 
wrać sobie sprawę, że nie można jej dłużej: 
przeciągać bez uszczerbku dla powagi Wici-! 
ldej Brytanji.

W szystko więc zdaje, się  przem awia■■ za 
tem, że posiedzenie komisji głównej konfe­
rencji rozbrojeniowej w dniu 29 b. m. mo­
że mieć decydujące znaczenie dla dalszych | 
losów tej ostatniej. W szystko ma swój ko-1 
niec, a  więc musi się skończyć także kon-' 
ferencja rozbrojeniowa. Przejdzie ona za -1 
pewne do hi&torji jako zakreślona na sze­
roką skalę, ale nieudana próba ratowania 
ludzkości przed okropnościami n o w e j  woj-' 
ny. A. D.

O t w a r c i a  n o w e m o  l o k a l u  1 3  m m ®  1 9 3 4  r ,
o  t g o c f z i n i e w  o e ł u d n i e
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Rekonstrukcja rządy za parę dni.
Warszawa 12. p (Teł. wiś). Zamierzona 

rekonstrukcja gabinetu nic przestaje budzić 
dużego zainteresowania kół politycznych'. O 
ile dotychczasowo poczynania rządu szły 
głównie pod znakiem polityki zagranicz­
nej, i w tym kierunku zwrócone były 
wszystkie wysiłki, to no rekonstrukcji rzą 
cłu ma być zwrócona cała uwaga, na sprawy 
gospodarcze i wewnętrzne, przyczcm zapo­
wiadają konsolidację żywiołu legionowego, 
tęnienic czwartej brygady, oraz ciurów obo 
zw-ćy-ril. o których mówił pułk, P rys tor i o 
których wiele pisze prasa sanacyjna.

Wobec zwrócenia uwagi na sytuację 
gospodarczą spodziewać cię należy zmiany 
na, stanowiskach ministrów, przemysłu i 
handlu, rolnictwa i skarbu. Dziś od rana 
kursow ała pogłoska, że pułk. P rystor nie 
obejmie stanow iska promjera, lecz ministra 
skarbu, aby  pilnować grosza publicznego, j 
o którego trwonieniu mówił, jak wiadomo. J 
bardzo ostro na otwarciu zjazdu B. B. J a ­
ko m inister skarbu p. P rystor miałby po-1 
wierzony sobie nadzór również nad innemi i 
resortami gospodarczemi. Kto będzie przy - j 
szlym premjerem — nie wiadomo. .Wpraw-j 
ćltzie wymieniają nazwisko pułk, Sławka, i 
alo nie jest to jednak pewne, natom iast! 

wszyscy twierdzą że p. Piontek5. B ronisław , 
pozostanie nadal na stanowisku ministra 
spraw wewn.

Zmian w- gabinecie należy oczekiwać 
między 1 1 a  10 b. m.. {o jest z początkiem 
przyszłego tygodnia-. W czwartek lub w pią 
tek pułk. Beck, k tóry  dziś rano powrócił 
z Bukaresztu, poleci samolotem do Gene­

wy na posiedzenie P ad y  Ligi Narodów. 
Uda sie on tam już no rekonstrukcji gatu­
nelu i po powtórnej nominacji. W  Genewie 
min. Beck spotka się z francuskim min. 
spraw zagr. p. Barthou i odbędzie z nim 
kilka konferencyj.

O e c ^ łi ią o s  ob rad y w B e lw e de rze .
W arszawa 12. .1. (Tek wk). Prawdopo­

dobnie poniedziałek będzie dniem krytycz 
nyni„ dla ̂ irzesilenia rządowego, bo tak  w la 
ściwie należy nazwań trw ającą od dłuższe­
go czasu sytuację w rządzie. Dziś wieczo 
rem i w niedzielę rano toczą się i toczyć 
się będą rozmowy decydujące w sprawie 
składu przyszłego gabinetu. Marsz. P iłsud­
ski przyjął w piątek kilka osobistości ze 
świata politycznego i dziś — jutro ma od­
być konferencję z P. Prezydentem, po k tó ­
rej nastąpi desygnacia przyszłego premje- 
ra. Pozostanie p. Jędrzejcwicza u władzy 
jest wykluczone, zmiany bowiem obecne, 
jak twierdzą wtajemniczeni, dokonują się 
z jego inicjatywy. Nazwisko przyszłego pre 
mjera pozostaje ciągle tajem nicą. Sfery po­
lityczne nie mogą się zorientować, k to  wy­
płynie. Nie ulega jednakże wątpliwości, że 
będzie to człowiek z obozu legionowego. 
Min. Beck naciska w sposób bardzo stanów 
czy,, ażeby rozwiązanie przesilenia nastą- 

pio jak najszybciej. Uchodzi za rzecz pe­
wną, że zmiana nastąpi również na stano 
wisku ministra opieki społecznej M5n. o pic 
ki społecznej ma zostać p. Piestrzyński, o- 
becny wiceminister.

Zjazd na święta.
Zakopane. (PAT.) Na Zielone Święta zapo­

wiedziany jest cały szereg większych i mniej­
szych wycieczek. Według przypuszczeń, naj­
większą będzie wycieczka Niemców z Górnego 
Śląska, którzy przybyć mają pociągami popnlar- 
nemi na 3 dni. Dnia 26-go ma przybyć do Za­
kopanego, jadąca przez Czechosłowację wy­
cieczka 40 do 50 lekarzy z Rumunji, którzy 
prócz Zakopanego mają. zwiedzić Kraków i 
Warszawę.

Wygipan© n a loterii
W arszawa. 12 maja. (Teł. \vł.). Dziś \v 

6-łym dniu ciągnienia Państw ow ej L oterji 
Klasowej w iększe w ygrane padły  n a  n ry : 
20.000 zl. 16383, po 10.000 zł. 7973 12699' 
98560 132630 154-178, po 5.000 zł. 2694 
21196 54879 88626 96177 110746 148996. ‘

W yro k  śm ierci za u siło w a n y zamach
na króla.

Belgrad 12 maja. Dziś rano straceni zo 
stali robotnicy Oreb i Bogowie z. skazani 

28 m arca b. r. na karę śmierci za usiłowa 
ny zamach na króla jugosłowiańskiego w 
Zagrzebiu. Trzeci skazaniec, Podgoreloc, 
został ułaskawiony. Złagodzono mu karę 
śmierci na dożrwotnie wlezienie.

Rokowania handlowe.
W arszawa. 12 m aja (Tel. wł.). IV n a j­

bliższym czasie podjęte będą rokow ania 
handlowe z F rancją. Rokowania te w myśl 
zapowiedzi m inistra B arthou toczyć sio hę 
Ja w W arszaw ie, dokąd przybędzie dele­
gacja francuska.

N astępnie kontynuow ane bedu rokow a­
nia z W ielką B rytanią o zawarcie nowej 
umowy taryfowej i kontyngentowej. W ła­
dze polskie oczekują obecnie przedstaw ie­
nia p rzez rząd angielski jego żądań cel­
nych w stosunku do Polski, poczom dopie­
ro  nastąp i dokładno opracow anie tych ż ą ­
dań i rozpoczęcie właściwych rokowań.

Pozatem  nrow adzone są rokow ania z 
F in land ją  i z K anadą, rokow ania o krótko­
term inow e układy z Łotwa i E.-tonją, m a-i 
jaoe ustalić  na pew ien czas zakres wymia­
ny handlow ej między. Polską a temi dwoma i

państwami hałtyckiem i oraz rokow ania w 
spraw ie ram ow ego uk ładu  handlowego 
z Abisynią.

Dotychczasowy układ handlowy z Da- 
nją będzie przedłużony bez w prow adzania 
doń większych zmian.

W drugiej polewie lipca przestanie obo 
wiązywać konw encja handlow a polsko-hrsz 
pańska z 1930 r. Praw dopodobnie wkrótce 
rozpoczną sie m iedzy Polską a Hiszpania 
rokow ania w spraw ie zawarcia nowej um o­
wy handlow ej dla un iknięcia sianu  beztrak  
tatowego, m iędzy obu krajam i.

Z*?rhwały opryszkćw.
Warszawa, 12. (Tel. wl.) Nocy ubiegłej 

powracał samochodem z Warszawy do Radzy­
mina Stefan Więcek, właściciel cegielni w Ra­
dzyminie. razem z synem. W odległości S km. 
od Radzymina samochód zepsuł się, wobec 
czego jadący zatrzymali sic i przystąpili do 
naprawy maszyny. W tym czasie zjawiło się 
paru opiwszków, którzy zażądali pieniędzy. 
Więckowie odmówili, wtedy zbóje rnicili się 
na nieb, przyc/.em młodemu Więckowi zadali 
cios nożem w brzuch, zaś ojca lekko poturbo­
wali. Na miejsce przybyło pogotowie prywatne, 
a lekarz udzieliwszy rannym pierwszej pom ory, 
przewiózł młodszego Więcka v; stanie ciężkim 
do szpitala Przemienienia Fańskiego. Policja 
w Radzyminie zajęła się odszukaniem zbirów.
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# ciem ipei?.,
-f, Sławek czy p Prystor, czy ktoś inny?

Żyiiowska „Chwila" twierdzi, ze 
rjni* p, Prystor, ale przed*. w«sz. stikiem 

■P*. Stawek ma najpoważniejsze szanse o- 
!; trzymania misji utworzenia rządu. Są nawet 
głosy, że tizeba szukać nowych ludzi i że 
kierownictwo spoczywać winno w ręKacii 
Intłzi niezużytych i nowych. To samo opo­
wiadano o słynnej konferencji byłych pve-  
cn jerów poiaajowyeh jrka  odbyła się w Bel­
wederze w połowie marc.n br. Co do p. Pry- 
Siora, to ma być on podobno powołany do 
"Rady Stanu, instytucji senjorów. kt draby 

! była doradcą rządu i czynników najwyż- 
j szych. Rada Stanu składałaby się z nielicz­

nego g-t ona, bo 5 do 6-ciu członków, osób 
posiadających duże doświacR-zenie w pracy 
publicznej i cieszących się zaufaniem naj­
wyższych czynnikuM w państwie. Jednakże 
powołanie Rady Stanu jest rzeczą bardzo 
odległą Co do samej zmiany rządu to w 
kołach decydujących napczór panuje zaipel- 
na cisza. Są jednak tacy, którzy twierdzą, 
te  marszałek Piłsudski tuż po powrocie z 
Wilna odbył szereg rozmów z członkami 
rządu i _że po powrocie min. spraw zagra­
nicznych Becka z Bukaresztu oczekiwać 
należy ualszego rozwoju wypadków1*.

Samobiczawame się „Czasu".
Zaoawnie czasem przedstawia się prasa 

rządową. K iedy niezależne żywioły wystą­
piły czasem z k ry tyką reżimu ponajow ego, 
p rasa  rządow a odpierała tę  k n  tykę tw ier­
dzeniem, że — to nieprawda, złośliwość itp. 
K iedy jednak p. Rryafcor wygłosił swoją opo 
zycvjną mowę, dzienniki rządowe uprawia­
ją formalny wyścig między sobą w krytyce 
i gnębieniu „ciurów". Nie zostaje w tyle na 
w et ,,Ozas“ . 1 on przyłącza się do Pontu 
wal la  z „ciurami". A jest to tem zabawniej 
szą rzeczą, że organ konserwatywny kijem 
pana — Prystorowym okłada —  kon­
serwatystów.

„na prawicy Bloku — pisze „Ozas“ — 
dość jest ludzi, którzy p  zyszłi ..służyć11, a 
nie „wrsnółTYra^ować’1, którzy w kadzeniu i 
..dobrych stosunkach" widzą najwyższą mą­
drość l szczyt talentów politycznych. Kiedy 
"Matuszewski pfeze ..my piłsudiczycy*' — to 

; jest wszystko w porządku, ale jak to pisze 
Jakiś rzekomy ko iserwatysta, jes-t to dość 
przykre. — Wszyscy konserwatyści muszą 
namietać, że siedzą w B. B. nie dlatego, 
ze są z rym czy innym ..dobrze’1, — bo 

i .polityka nie zna i nie powinna znać żad­
nych sentymentów — ale pote, by ułatwiać 
i ułatwić współpracę obozu Marszałka ze 

: sferami umiarkowanemu Jeśli to zadanie 
ipełniają — a  la bonbeur. Jeśli go zaś nie 

| spełniają, jeśli zamiast bronić pewnych za- 
ad, pewnego programu, pewnego świato­

poglądu, umieją się tylko kłaniać i grać w 
bridge*a, to zasługują tylko na to, by w 
interesie dobrych obyczajów politycznych, 
w imię interesów zarówno pi av, dzJwych pił 
sudczykór.r, jak i uczciwych konserwaty­
stów wzięto ich za kark i wy rzucono za 
Jrzwi".
N a zdrowie! Tylko, czy to  uby nie spoż ■ 

nione trochę gromy? Panowie, o których 
..Czas" pisze, dobrze się ;już zadomowili 
w  B. lB. i nie będzie to  tak  łatwo „-wziąć 
ich za kark  i wyrzucić sza drzw i". Zresztą, 
albośmy to w samvm „Czasie" jeszcze nie­
daw no nie czytali takich dytyrambów i nie 
musieli wąchać tych „budzeń", które teraz 
nagle organ konserw atyw ny potępia?

Czy p. Prystor zabierze głos po raz 
drugi?

P. "Walczak (Lwów) zanosi w ..Gazecie 
Polskiej" następujący apel do „miarodaj! 
U jrh  czynników":

„wspaniała mowa b. prenijera Prystora po 
winna być, mojem znaniem, pomieszczona 

i w  czytankach szkolnych na odpowiednim 
slopnui nauki zarówno szkół średnich, jak 
i powszechnych aby posiew jej zdrowych 

i z:am, ujmu jących tak jasno i szczerze fun- 
; damentalne obowiązki prawego Polaka, pa- 
: dał zawczasu w serca młodego pokolenia 
polskiego. To uważam za Konieczne zada 
nie przyszłości najbliższej; w chwili zaś 

, obecnej — mowa ta powinna być urzędów 
nie ro7pou szechniona w eaiej Polsce. Na 

■ jakiej drodze ma się to stać, niech o tein 
' Domyślą czynniki, których to jest obowiaz- 
; kiem”.

Nie chcemy być złośliwymi, ale. jeśli 
fiię upowszechnia glosy takie, jak  p. W al­
czaka, to  —  p. P rystor będzie musiał pow­
tórnie glos zabrać i pogrozić kijem znów' 
*vm „ciurom", które do p. P n  stora zaczy­
nają  stosować m etody stosowane dotąd (ku 
oburzeniu p, P iystora) do jj. marsz. Pilsud 
skiego.

M a t z i w e  w o l o c l  m i i i .
Mylą się ci. którzy nas zapewniają, że 

Polska jest woluą od poważnej i 'systema­
tycznej akcji hezbożniczej. czy „wolnej my 
śll *. Je s t szereg znaków' świadc zących o jej 
rozwoju i —rzecz szczególnie godna podkre 
ślenia —  o potężnej opiece wpływowych 
osobisto mi roztaczanej nad tą akcją.

MŁ0OZI BEZBOŻNICY. — Bezbożnic­
twu wśród młodzieży slużv .Legjon Mło­
dych". Tak jost, — be-zbożnict.wn. Wpraw­
dzie prasa rządowa i prasa .„Łegjo-nu Mlo- 
dyah" nazajutrz po liście pasterskicn odpie­
rała zarzut szerzenia ateizmu. a swierdzila. 
że „L. M." jest tylko „antyklorykalna" og- 
ganimcija. —  co innego jednak mówi prasa, 
tej i organizacji. Przytoczyliśmy wczoraj 
ustęp (zresztą najłagodniejsze) z bluźnier- 
czego wdeusza, który przyniósł ostatni nu­
mer ..Państwa. Pracy", eenfralnogo organu 
..L. M.“. Każdy musi powiedzieć. ze wiersz 
nierjest antyklerykalny, ale bczbożniczy.

Jest to tylko jedna próbka sy&t-ematye.z 
nie prowadzonej agitacji antyreligijnoj. Nu­
mer -za numerem, rozwija ją „Paustwo P ra­
cy" otwarcie, publicznie i — bez przeszko­
dy. Ot np. w tymi samym numerze (z <5. V.), 
w którym pomieszczono bluźnierczy -wiersz, 
znajdujemy jeszcze sprawozdanie ze znanej 
juz naszym czytelnikom broszury prof. Tila- 
szyna, „Państwo Pracy'" z lubością, cytuje 
i wytłuszcza następujące powdedzenie po­
znańskiego profesora: ,.od powietrza, głodu 
i wojny,... od rzymskiego chrześcijaństwa, 
wybaw- nas, Panie!"... I to także me jest 
„antyklerykalizmem". .Test bowiem Avalką z 
katolicyzmem.

„MYŚL WOLNA". — List pasterski Kpi 
skopatn z 21. II. -br. w sprawie „Legjomi 
MłodYch" i ..Zwdąizku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet" wywołał furję oburzenia, wr „Pol­
skim Związku Myśli Wolnej* i w jego or­
ganie „Wolnomyślicielu Polskim". Z 13 nrn 
tego pisma dowiadujemy się. że list paster­
ski skłonił Zw iązek Wolnej Myśli do rozpi­
sania ankiety wśród inteligencji na temat 
„klerykalizm u" w Polsce. .Ankietę popize- 
dza płomienna odezwa, wołająca o „ducho- 
w'e -wyjarzmienie Polski z pod władztwa kle 
ra  i głoszonych przezeń nienaukowych dok­
tryn"; sama zaś ankieta zawiera ni. in. na­
stępujące ty tan ie : „czy ... jestem za pm anii 
sowym wykładem religji i przymi.sowemi 
praktykam i religijnemi w szkole, wobec te­
go, że ■— nauczanie religijne, narzucające 
młodzieży pewne obowiązkowe, a  iracjonal- 
ne poglądy i wierzenia. zniekształca umy­
sły' tej młodzieży i wychowuje w niej nie- 
szczerość?" Pod odezwą —  kilkadziesiąt, 
podpisów, ludzi zaliczających się do sanacji, 
do P. P. S. lub do b. Wyzwolenia, — w tem

trzej członkowie Akad. Literatury: Ttey
1 mowski. Irzykowski i Nałkowska. Ankie- 
, ta  — czytamy' w „Wolnomyślicielu" — ma 
Być „referendum ludowein", ma być głosem 
protestu mas inteligencji przecier ..kleryka­
lizmowi". Autorowie odezwy mówią: „klery 
kadzią" — a myślą: „ateizru". W tym sa­
mym bowiem numerze. „Wolnomyśliciela" 
znajdujemy następujące wielce trafne zda­
nie:

„Ciągle, się czytaj że to, a. to. zrzeszenie, 
pactja. grupa. nie zwalcza religji. a  tylko 
klerykalizm. Ale ty wszystko jest. gnibem 
nieporozumieniem. Przecież klerykalizm, — 
czyli ksi.ężowładztwo. czerpie rae.ję swego 
istnienia z religji. podobnie jak lekarze z me 
decyny. Gdyby medycyna- nie im ała racji 
bytu. niepotrzebni byliby' lekarze. Nic ina­
czej jest z religjarni. Tonie waż jest rcligja, 
przeto muszą być kapłani..." Wniosek stąd  
jest jasny: — kto chce zwalczyć „kleryka­
lizm". musi zwalczać leligje.

KTO ZA TEM S^OI? — Nikt in.ą nie 
przekona, ze cała wydawnicza i odczytowa 
akcja naszych bezbożników' odbywa się za 
M i własne pieniądze. Trudno nwierzyfti że 
tych kilkudziesięciu sta.vs.zvch panów (w ro 
dizaju prof. IJlaszyna) może utrzym ać cały 
aparat, wydawniczy i organizacyjny/. A jesz 
oze trudniej, by do tego zdolni byli akade­
micy' z ..Legjonu Młodych1*, rozporządzają­
cego 8 (!) pismami na terenie państwa. S ta­
jemy' wiec wobec zagadki. Ozy' nierozwiązal 
nej? Nie sądzę.

Na ostatniej stronie .."Wolnomyśliciela" 
znajdujemy następujące ogłoszenie:

-.Kolektura, państwewmj loterji klasowej 
Putekiega (Związku Myśli Wolnej. "Wnrsza- 
wra. Królewska 10. poleca..." itp. — Jesteś­
my' w donn. Pr/.ed 2—.8 miesiącami przy to 
ożyliśmy' biadanie „W olnomyśliciela" na 
„trudności wydawnicze". Znalazł się tam 
jeszcze wyraz nadziei, że — może uda. się 
redakcji zdobyć środki na dalsze wydawa­
nie „WoJnómyślśGaala", albowiem rozpoczę­
to starania, u rządu o uzyskanie kolektury 
loterji klasowej na firmę Związku Wolnej 
Myśli. Ogłoszenie, któreśm y przytoczyli, do 
wodzi że stairania beżhowniilków zostały 
uwieńczone skutkiem. Związek Whilnej My­
śli ma kolekturę w swroim własm-m(!) loka­
lu, w' Wh-rszar/ie przy ul. Królewskiej, a  
dochód z loterj* służy lnu do walki z religją.

Oo się zaś tyczy ..Państwa P racy", to 
prosimy czytelników przypomnieć sobie re- 
Avelaoje p. Mackiewicza (ze „Słowa" Avilcn- 
skiego) o aaw sokiej osobistości, k tóra popie­
ra  ..Legjon Młodych"... A zatem tu i tam 
ślad prowadzi w jednym kierunku.

Pejot

ne -wnętrze Arabji, ale trkźe jej tyzn_ ,jetc®e- 
śiiwe’* południe i wszvstilde obszary nrzyległo 

nie wyłączając Tran^jordanji, Iraku ł nawet 
Palestyny, zwłaszcza odkąd, tam zaczęli coraz 
śmielej gn-spodarować „obcy" depcząc swemi 
..niewiernemi*' stopami ziemię Ałłaha, i jego 
proroka. to

Ruch WaHiabrfów Ibn Sanda -wychodząc z 
przesłanek religijnych jest bowiem typowem 
zjawiskiem odrodzenia narodowego, a jako ta-

W « | m  w  f t r a l b l c  p r « r  o t o
mole przgnrcśt interesuiace nłesMtfzhuMł

Mniejwięcej od d-wu tygodni pomimo Ligi 
•Narodów, różnych paktów o nieagresji, układu 
Kelltoga i bardzo wcm onwćh potępień wojny 
mamy zatem całkiem regularna wojenkę i to 
tuż niejako pod bokiem Europy Graja, mi trał je­
ży, huczą motory tanków i samolotów bojo- 
-wycli. są setki zabitych i tysiące rannych, ja-

Tersn morderczych walk.
a*. •

koteż jeńców, a noniCAcat rozgrywa się to 
wszystko na zgoła niebagatelnym terenie oko- 
lo 3 mil jonów km. kw. więc kto wie, co z 
'tego jeszcze wyniknie.

Rozwój wydarzeń w Arabji wskazuje miano­
wicie corai wyraźnit j na bo, że pod wodza lbn 
danda, sułtana Nedżdu a króla Hedżasu roz­
począł się ruch o znamionach totalnych albo 
raczej scaleniowych, zmierzający do zjednocze­
nia świata nmuimanskieglo. Wyraziciel tych 
dążeń Ibn Sand' przygotowawszy się bowiem nie 
byie jak pod względem technicznym przeciwni­
kowi g w emu Imanowi Jemenu na jego propo­
zycję zawieszenia bron’ odpowiedział cackiem 
wyraźnie żadając; 1, zr/cczenla się przez niego 
władzy udzielnej, 2. oddania kraju w zarząd 
zwycięzcj na 5 lat. 3. wydalenia księcia Aziru 
* Jemenu, który odtąd stanie sie dominium ple 
mieida Wahabitów. Gdy te warunki odrzucono 
wojownicze plemię synów pustyni arabskiej ru­
szyło naprzód i zajmując punkt po punkcie o- 
krążyło dzisiaj przecdAvnika od półnoey i po­
łudniowego ŁH/cihodu nie licząc się z tem, że 
wszystko to ooczyna coraz bardziej niepokoić 
także kogoś innego, a  mianowicie w równym 
może stopniu AngJję jak i Włochy

Ibn Sand .podniósł bowiem zielony sztandar 
proroka nie dla zaspokojenia tylko swej chęci 
posiadania jeszcze jednego skrawka gorącej zie 
mi arabskiej. Zlikwidowawszy już w latach 
poprzednich innych mniejszych władców udziel­
nych jak przeocwszystkiom Husseiua (1924 r ) 
przedsiębiorczy syn Abdur Rabmana jakio 
wówczas już władca świętych miejsc Mekki i 
Medyny poczuł natychmiast w sobie powołanie 
dia podjęcia bez porównania większego zadania, 
niż mniej lub więcej lukratywne nabytki teryto- 
rjalne. Powołując się bowiem ua wolę samego 
proroka

ogłosił konieczność zjednoczenia 
wszystkich Ara!)6w

mając przy tem na myśli wszystkie ziemie pro 
roka, a więc rnetylko skalistą północ i pustyń

i ®  P  |  ;  '<

b,||
j g t l Ś E S . :

lii ii Sand, zwycięski kiól Wahabitów.

ki nie liczy .się narazić z niczcnr co mu staje 
w drodze. Być może, iż narazie ponrzestame 
na zespoleniu krajÓAv rdzennie arabskich w for­
mie federacji nie sięgając po tereny dalsze jak 
Transjurdanja, Irak, Palestyna i póhA-ysep Sy-e 
naju, w każdym razie wyda rżenia, których 
świadkami jesteśmy dowodzą że idea państwa 

wszecharabskiego wasala w nowe et ad junt 
realizacji.

Oczywiście przeszkody są niemałe, w grę 
wchodzą bowiem takżo interesy państAV euro­
pejskich jak zwłaszcza Angiji i Włoch Re po­
pierają  króla JomenuA Wonec zasadmrao przy­
chylnego stanowiska Angiji Ibn Sand w tej

Syn Imano Jomonu.

chAAÓli liczyć może jeduak na sukces zwłaszcz*, 
że przeeumilr jego nie ma danych, by prze­
ciwstawić mu odpowiednie walory wojckowe.

Pomagają, wprawdzie króliowi Jemenu Wło­
si — komunikaty Ibn Sanda skwapliwie donio­
sły toż o pojmaniu do niewoli oficerów wło­
skich — ale pornioc ta jest w rzeczywistości 
niewielka. Zres®tą, okoliczność, że Drzeciwnifc 
zjednoczenia Arabji posługuje się „niewierny­
mi’* jost dla każdego „patrjot.y** arabskiego tyl­
ko tem większym nakazem, aby stanąć pod 
zwycięskiemi znakami tego, który spełnia na 
ziemi wolę Allaha. f jego proroka. Zlikwido- 
Avanie wpływów wdoskich w obszarach nad Mo 
rzeim Czerwonem cza' ZaiOką Perską nie jest 
też niezgodne z polityką Albionu. a  kio wie, 
czy Londyn naprawdę

przeciwstawiłby się zwycięskiemu 
ruchowi Pznarabow

wogóie nawet -wtedy, gdyby on żamierzał uwol­
nić Anglję od troski o Palestynę. To ostatnia 
zatpew.n# nie jest jeszcze tak. bliskie, ale wieści 
z placu boju r»od Hodeidah i Sanaa budzą oo- 
raz żywsze zainteresOAYanie t-aikże wśród Ara­
bów w dolinie Jordanu. Wielki muft; w Jero­
zolimie Al Had" Amir Hussaini, duchowy 
wódz narodowcÓA/ arabskich w Palestynie od- 
dawna głosi też konieczność zjodnoczemia 
wszystkich z.iem proroka. Jeżeli zad uzna za sto 
S0A\rne peAvnego dnia zawiadiomić swoich pale­
styńskich wiernych, iż winni gą pomóc w swym 
zakresie dziełu, podjętemu przez dostojnego 
wskrzesiciela myśli nroroka, to w tysnsartfym 
dniu zajść mogą niespodzianki już nierylko nad 
Moizem Czerw onem czy Perskiean, ale gdzieś 
całkiem oliżej. (artaj
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Jim s i u  r ia& ń  9tzmłifej.
Orędzie Księcia Metropolity Ki akowskiego

Z okazji zbliżającego się  K ongresu Eu- 
o u a r j^ c z n e g o  w Tnzebisni (ercbidiecazja 
K, akow ska) wydał Książe M etropoliia dr. 
Adasm Stefan Sapieha orędzie, w  wtórem 
pisze:

AA śród  ciężkich warnnków  życia: co­
dziennego, w*śr6d rozlicznych tro sk  i kio 
potów, w  jakich żyjemy, słow a śto. P io tra  
■Paule-, do kogóż pójdziem y? Stówa żywro  

ta wiecznego m asz" (Jan  VI. 68) stają się 
pociechą. w zbudzają ufność i nadzieje, 
utw ierdzają n as  w wytrwaniu. Rok już d o ­
biega. k iedy  w  K rakow ie w idzieliśm y dzie 
datk i tysięcy w iernych, składających hołd 
i uw ielbienie ..Słown Źi-wota", krzepiących 

1 się posilających Ciałem Chrystusów7 en; na  
dalszy tru d  i p racę, czyniących radość za 
tyle zniew ag i obelg wyrządzonych Panu  

, Bogu, Czyniliśmy to wszystko z głębokiej 
Wdzięczności dla C hrystusa Pana w han 
roku. jubileuszowym  1900-ej rocznicy Od­
kupien ia świata. T dziś, k iedy  Ojciec śwr. 
rozszerzyć raczy! laski jubileuszowego ro ­
ku na cały św iat chrześcijański, z w ielka ra  
dość.a w itam y zam ierzenia Akcji katoli­
ckie! dekanatu  nowogóirskiego, k tó ra wr 
T rzeb in i w- czasie Świat Zesłania Ducha 
Sw u rządza wspólny hołd i publiczne wy­
nagrodzenie P anu  Jezusowi w Najęty. Sa­
kram encie U tajonem u". (KAP).

Wyjazd Ks. Prymasa cg Francji,
W końcu om wyjeżdża do Francji Ks. 

i K ardynał P rym as August Hlond. Ks. P ry ­
m as wygłosi konferencie podczas rek o lek ­
cji dla duchow ieństw a polskiego, p racu ją­
cego wśiód naszego wychodźtwa oraz od­
będzie n arady  w spraw ach duszpaster­
skich. Z okazji pobytu sw-ego we F rancji 
Ks. P rym as złoży w żsyfy ks. ks. K ardyna­
łom francuskim . (KA P).

G  i L  Z ' N  A  & O  j  U
STANOWI N I E R A Z  
O  C E L N O Ś C ' S T R Z A Ł U

G I L Z A  P A P I E R O S A
• .T A N O W I Z  A W S Z E 
O  S M A K U  T Y T O N IU

NIE ZA W O D Z A  N IG D Y

TU TK I FA BRYKI „SOKÓIA

ATK I i

P R E P A R O W A T K I

K o r z y s t a j c i e  z kuraeyj 
ryczałtow ych w  Zdrojowisku 
soianK O w em  i ao ro w in o w e m

I N O W R O C Ł A W

Kawaiarawid , Virłuti Militari*4 będę 
mieć posady

5Y Warszawie powstał w lutym b. r, komi­
tet Kawalerów orderu ,,Virtuti Militari", który 
przystąpił do -zorganizowania wszystkich kawa­
lerów tego orderu na terenie całego kraju w 
jednym zrzeszeniu no u nazw«j „Legja“. Fracr, 
organizacyjne posunęły się podobno szybko 
naprzód, że już w niedługim czasie ma się od­
być walne zgromadzenie celem uchwalenia sta­
tutu i wyporow władz. Jak wynika z  ogłasza 
nyeh przez komitet mtfeumacyj •„Legja’1 będzie 
miała na celu wyszukiwanie posad dla człon­
ków pozostających bez pracy. W tym celu pro­
wadzi się już odpowiednie rejestracje. Komitet 
-apewnia, że uzyskał już całkowite poparcie 
i zrozumienie, ze strony władz państwowych i 
samorządowych, wobec czego należy się spo­
dziewać, że wszyscy kawalerowie orderu „Vir- 
tuiti Militari" będą mieć posady. Siedziba ka­
walerów .A irtutl Militari" mSeści się w lokalu 
związku Oficerów Rezerwy przy ul. Wierzbo­
we] U m. 35.

Prosimy P. T. AImbcoU w 
o nadsyłanie p rc im n e ra tj za

mai-
Równocześnie zwracamy się 

ao wszystkieb akononiów za- 
* pronnmoratą z go- 

rąrom wezwaniom aby zockeioli 
niezwłocznie zalegiośei wyrów­
nać.

121 osób arosztowano nad Wisłę
Stołeczny U rząd Śledczy, przy w spół­

udziale policji m undurow ej przeprow adził 
onegdaj w nocy olbrzymia; obławę na pca- 
skiem  wybrzeżu W isły, gdzie w opuszczo­
nych domach, krypach i dolach gromadzą się 
męty najgorszego rodzaju. Pion obławy po 
bcyjnej był bardzo obfity, gdyż do aresztu

Jak oszuści gnębili chłopów podatkami?
Z PROCESU W WADOWICACH.

W Wadowicach tłoczy się od kilku dni pro- ' 
ccc przeciw niesumiennym urzędnikom skarbo 
wym, którzy dopuścili się poważnych nadużyć 
na szkodę Skarbu Państwa, Nawet obecnie nic 
można jeszcze ustalić sumy zdefraudowanych 
pieniędzy. Proces ujawnia powoli metody, ja-- 
kmmi posługiwali się byli urzędnicy przy o- 
szustwach. Chłopi narzekali na wysoki wymiar 
nodatków ,nie zdając sobie sprawy, że oszuści 
popełniają przestępstw o i pieniądze zagarniają 
do własnej kieszeni. Gdy który z płatników 
mini podejrzenie i starał się dociec prawdy, 
szajka oszustów nie udzielała żadnych wyjaś­
nień, a nawet groziła sądem, za obrazę urzęd­
ników. Podatników było 48.000. Wszelkie jed­
nak dowody zostały zniszczone, gdyż chłicipom 
odebrano pokwitowania, a obecnie niektórzy 
nie pamiętają już, co płacili, a inni mogą. :ię 
mylić. Nie ulega jednak wątpliwości, że w cią­
gu 8 lat od 48.000 podatników wymuszono 
setki tysiące złotych.

Kondziołka i jego spólnicy przywłaszczyli 
sobie część pobranych przez siebie kwot pi- 
datku gruntowego, a w szczególności w ciągu 
roku 1931, w sumie 6.563 zł. i 50 gr., a w cfą 
gu roku 1932 z początkiem 1933 r. w sumie 
20.330 zł- i 97 groszy. Te kw oty są urlowod- 
nieme.

W czasie swojej oszukaic-zej działalności, 
orkarżoDy Kondziołka pożyczał na prawto i le­

wo pieniądze. Kto z jego znajomych potrzebo 
wal pieniędzy na budiowanie demku. wzgl. za­
kupienie gTuntu. zwłaszcza tanio na licytacji, 
tan udawął się do Kondziołki i' pienią łże otrzy­
mywał.

Były to pieniądze skarbowe, które Kondzioł 
ka winien był odprowadzić zaraz , cło Kasy 
Skarbowej. Teraz dojtiero udowodniono mu. że 
pieniądze skarbowe przetrzymywał po kilka 
miesięcy i robił niemi obroty, narażając Skarb 
Państwa na straty.

Za prowadzenie tego nielegalnego ,.banku" 
Kondziołka również odpowiada. Przyznaje on 
się do winy, twierdzi jednak że z wypożycza­
nia, pieniędzy swoim zimjiamynn i... przełożonym 
żadnych zysków nic czerpał.

Kondziołka w poszukiwaniu n o w y c h  źródeł 
dochodów- zarządził bezprawnie,i polecił rw o  
im podległym urzędnikom, aby na podstawie 
arkuszy posiadłości gruntowych ustalili stan 
posiadania gruntów poszczególnych pouatmków 
i za to pobiegali pc 30 greszy od każdego 
arkusza. '

Jeżeli sic zważy, że powiat Żywiecki Lczy 
48 0C0 podatników, a u niektórych podafni-ków 
potrzeba było wypełniać kilkanaście arkuszy, 
wówczas obliczyć można przypuszczalną sumę, 
jaką zdarto z chłopów.

Skromnie licząc na każdego chłopa po 5 
arkuszy, to wypada już 72,000 zł.

Teatr św*etln3/ L & P O L L 0 f i l K r a k ó w  
u E .  i w .  T o m a s z a  1 1

i o o v i |  i a  D i i i i  a jw ese isze  arcyazie io  cczoniij  l c ł k u

Precz z kryzysem
©d subety 19 bm. Najweselsze areydzieło sezonu, lekkości i pikanterji

szampańska komedj* 
skrząc* się od pereł 
najczystszego humoru

i dowcipu. Bajeczua melodje. Przepyszna wystawa. Kapitalne zdjęcia. Arcykomiezue sytuacje. 
Rewelacyjne tańce i śpiewy. 74 najpiękniejszych dziewcząt świata, — Każda z tych dziewcząt, 
wybranych z pośród o tysięcy kandydatek, to ideał piękności. — W gt. rolr król kom.icow 
najulubieńszy i naj- Cdii'.,, P on tnP  pozatem czarujący amant, Dpnpn RwFt t najwyższa 

w selszy artysta EJ- 5 UdiUUi sobowtor Rudoifa Vaie*tmo *"U U Uw l Kobieta na 
iemi C łfO rlf lte  G re e n w o c  a. Reż. E. Sutheriand;,.— Film ten utzy .,ak zwalczyć kryzys. 

Filmu tego nie można opuścić. Kaidy sie tu uśirieje i zabawi. — UWAGA: Wielki koaknis 
Umowy Redakcji o zeglądu Filmowego, Teatralnego i Radiowego. Bliższe szezególy na ekranie. 
(I waną • Ula PP. Urzęamirów, Wojskowycn, Akademików i Studentów za okazaniem Iegity- 
UwflyA. macji zniżki z III miejsc na I miejsfa, z II miejsc na fotele

przy Urzędzit Śledczym przyw ieziono 79 
podejrzanych osobników oraz 42 kobiety. 
Zatrzym anych razem  121 osób p rzekaza­
no ao  biura re jestracy jne  rozpoznawczego 
przy U rzędzie Śledczym. Okazato sie, że 
wśród zatrzym anych znajduje się w ielu od 
daw na poszukiwanych p rzez  Sądy Okręg.

Mąż porzucił żywą żoną na cmentarzu.
Policjant- gminny Slaibicki w- Czyszkach 

pww. Zborowskiego, przechodząc przez tam ­
tejszy cmentarz. zauważy! jakąś leżącą po­
stać. Była to chora kobieta, k tó rą  przewie­
ziono natychm iast na  posterunek policyjny, 
a  następnie do szpitala do Lwowa. Była tr. 
żona włościanina Szozdy. Mąż przypuszcza­
jąc, że żona zachorowała na tyfus, wywiózł 
ją nieprzytomną w nocy na cmentarz i tam 
porzucił. W  szpitalu we Lwowie nad chorą , 
roztoczono obserwację*pezy Szo1.ulowa jest 
chora rzeczywiście na  tyfus.

  ■; p--------
ZGON PROF. KONICA. W  czw artek 

zmaU wr W arszaw ie po  kró tk iej chorobie 
jeden z najw ybitniejszych przedstaw icieli 
palestry  polskiej aaw. dr. H enryk Kotys, 
p rofesor un iw ersy te tu  warszaw skiego, b. 
przewoanieząey naczelnej rady  adw okac­
kiej. w\ bitny autor prac naukow ych z dzie 
dżiny praw a cywilnego. Prof. Konic /m arł 
w 73 roku  życia P rzed 50 laty  jako żyd. 
przyjął rełig je katolicką.

TRAM W i JE  W  POlAiCTh W edług ostat 
nich obliczeń, długość eksploatow anych li- 
nij tramwajowych w Polsce cy n  o-i 274.1

M O P Si I t%  O 

W 0 R 0 PERJ I  im. T E R E S Y

STEFANA HYŁY W?SLNA 7.
mydlą, kremy, perfumy, wody koloństle, 
kosmetyki, gąbki, ga  ł a n  t e r  ja  toaletowa, i  

ziofa, chemikalia i Ł d.
TO W Au V WIEbKIM WYF.ORZE, 
N A J L E P S Z E J  JA K O ŚĆ  I.

,eny  nisk-e. Ceny niskie

km. Liczba wozów tram wajowych wynosi 
1 769. w tom 1.585 wozów osobowych.

7 OSÓB ZATONĘŁO W  JEDNYM DNIU
W p ią tek  policja rzeczna w W arszaw ie za­
notowała 7 wypadkóvr zatonięcia. Mimo 
poszukiwali ani jednych zwłok topielców 
nie udało sie wydobyć. W obec tego nad  k ą­
piącymi się rozkrzciiio baczniejszą uwagę, 
karząc grzywnam i za kąpiel w  miejscach 
niedozwolonych.

, POLA P E R L 0'Y F . W e wsi Kłomnice 
pow. sieradzki nad W artą wydarzył się za 
bawmy wypadek. G ospodarz tam tejszy, p. 
K rupa, rozsiew ał od 2—3 lat pogłoski, że 
na polach jego. leżących nad rzeką, znaj­
dują się  perły  w muszlach. Naiwnych nie 
bra.KOwalo i grom adam i co roku  chodzili 
oni za pew ną opłata po polach szukając 
skarbów . AV roku bieżącym interes szedł 
rćw rreż  doskonale lecn, niestety,. K rupa 
przypadkowo wygadał się po  pijanem u. Za 
wdedzoni włościanie K rupę bardzo silnie 
pobili a pola perłow e zdyskredytowano.

OSTROŻNIE W  LECIE Z KISZKAMI!
W m iasteczku Żytowdeek w  paw, gostyń­
skim zachorowała rodzina Z iem linskich po 
spożyciu kiszki pasztetowej, t. zw. tara 
..wątrobianki'*. Matka oraz 22-letui syn 

zm arli, ojciec walczy ze śm iercią. W ładze 
aresztow ały właściciela sk lepu  rzeznickm- 
go, A. Zakrzew skiego i jego syna. u któ­
rych wędlina bvla nabyta.

Z jon  v 'ybiinego too loga K atolickiego.
Zm arł w Monachjum w 70 roku  życia 

powołania kapłańskiego 51-ym 0. Stam- 
s>aw L>iiriii Borkowski, wybitny pedagog i 
h istoryk filozofji. Szczególną sławą cieszą 
sie jego p ra ce -o  Spinozie i stworzonej 
pr/„e7 niego filozofji. Ś. p. O. Dunin-Bor- 
kowski z pochodzenia był Polakiem  i u ro ­
dził sie we Lwowie. SluOja odbiwrał w- 
Anstrji. (KAP).

U n as  p o su ch a ... vv A frycs pow ódź.

Stolica Afryki Południowo-Zachodniej 
M indhoek w /ku tek  powodzi znajduje się 
ciągle jeszcze pod wodą. AYśrćd ludności 
szerzy sie opiuem ja tyfusu i m ałarji Miej­
scowość kuracyjna Swakopmunel została 
zn.szezona. Z powodu mielizn naniesionych 
przez rozki-ne rzeki, wybrzeże przesunęło 
się o dwa kilom etry wgląłi Oceanu. Naj­
w iększa rzeka w Afryce Południow ej 0 ran­
gę zm ieniła ko rilo .

 :ooo:--------
TRAGICZNY ZGON PISARZA BEL­

GIJSKIEGO. Z B rukseli donoszą, że znany 
pisarz belgijski Cram s. przewodniczący 
Związku blerafów  belgijskich, zginął w 
tragiczny sposób, lite ra t przybył pociągiem 
wieczornym na dw-orzec północny w B ru k ­
seli i chciał wyskoczyć z wagonu przed za­
trzym aniem  się pociągu. Skoczył on tak  n ie  
szczęśliwie, że upadł n a  szyny i ■ został 
przejechany przez pociąg. Zwłoki jego by­
ły calkowdcie zniekształcone.

KAUCJA 250.000 DHL. ZA ZWOLNIE­
NIE INSULLA Po zw olnieniu za kaucją 3V 
wysokości 200.000 dola-row Sam uel Insn ll 
został ponow r r  aresztowany z powodu do­
datkowego oskarżenia. Po /łożeniu nowej 
kaucji w wysokości 50.000 dolarów Insu lia  
uonowuie zivolniono. ,

W ażne c ”» p i *  u o r e c  iyA

H s & r z w & t f i  r e t a s y s f e s f c ć
do mięsa z gwaianc.ją dodaje części do tychże. 
Osadzam noże stołowe, ostrzę brzytwy, no­
życzki ilp. — Ceny zniżene — Wykonanie 

piewszorzędne.
E. Myszkowski, ul. Dietiowska 46.

Francuscy żydzi
przesiw „braciom" z Niemiec.

Napływ' żydowskich uchodźców z Nie­
miec do Francji nie wywołał wśród żydów 
francuskich nadm iernego zachwytu, zw ła­
szcza, że wśród „gości" w iększość słauowdą 
pronensow ani m arksiści. Ludzie ci cuw ile­
wo w praw dzie przycupnęli, oszołomieni 
zresztą zm ianą środow iska, wśród którego 
Się znaleźli, ale w net poczęli w śród obcych 
i swoich wytwarzać sweisty ferm ent, do­
prow adzając do niepożądanych indycentów'.

W ywołało to oczywiście reakcję  w śród 
rodowitych Francuzów, zwłaszcza gdy wy­
szło na jaw, że w znanych zaluuzeniaclr 
z dnia 6-go lutego ta cbeoplennenua im i­
gracja umaczała ręce w sposób zuchwały 
i niebezpieczny. P ro test organizacyj fran ­
cuskich przeciw  tak iem u nadużyw aniu 
gościnności zwrócił zaś uwagę władz i opinjL 
publicznej F rancji tem baulziej, że p rzy łą­
czył sie do niego także ..Związek naród. 
zvdó\v francuskich", ogłaszajac w p rasie  
codziennej wezwanm do swych współwy­
znawców' aby

b ezw a ru n ko w o  p o w slrzy iu a ii się o d  locho- 
(h e n ia  w sm o icr z  tom i n a p b jicow cm i ży w io ­
łam i, k tó re  p o d  pozorem  w a lld  z  an fysetiń - 
tt/zm em , up ra w ia ją  a g ita c ję  iM inunistę/cziią" 
Świadectwo chyba dość nieówmznaczn ?- 

Z nam ien iem  jest również, że ten ap nl  ży­
dów francuskich kończy sw wezwaniem  do 
władz, aby bezzwłocznie rozw iązaiy wszyst­
kie te em igranckie organizacje, któro roz­
wijają działalność polityczną.

Niewąlpliwio z powodu k o n k u ren c ji 
która zawrze jest nieprzyjazna.

&<&f s w i f i  S is l f t i?
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Międzynaridowa wystawa w Paryżu
Fiancuska komisja międzyministerjahia 

.wraz z przedstawicielami u ładz miejskich Pa­
ryża uzgodniła już ogólny plan organizacji wiel 
Jriej wystawy międzynarodowej, k tó ra  odbę­
dzie. się w Paryżu w r. 1937. Tereny przezna­
czone na, wystawę położone są nad Sekwaną 
pomiędzy wiaduktem Passy i mostem d‘Alma. 
Teren wystawy zostanie przebudowany, a mia- 
aowieio kolej żelazna, przechodząca w tern miej 

'ecu przez miasto, przeprowadzona. 1 .odzie tu ­
nelem podziemnym, dworzec metra na Ghamp 
cle Mars zostanie przeniesiony, oraz zburzony 
będzie jeden z gmachów administracji wojsko­
wej. Projektowana jest budowa dwóch wielkich 
stałych budynków wystawy — muzeum pań­
stw a i muzeum miasta-. W ystawa ma obejmo­
wać również wystawę sztuki ogrodniczej, która 
mieściłaby się w  oranżeriach w Scea-ux. Na 
sfinansowanie tych prac państwo wyasygnować 
ma ze skarbu sumę 15 mil jonów franków. Mia­
sto Paryż upoważniono zostało ze swej strony 
do zorganizowania, loterji. dochód z której po­
kryć ma subwencję dia. wystawy w sumie 88$ 
miljonów franków.

„BIAŁE KRUKI" W BIBLIOTECE CHAR 
KOW SKIEJ. iWi Oharkoy ie podczas porządko­
wania biibljoteki im. Korolenhi odnaleziono je­
dną z pierwszych ksi.ążek drukowanych na. V- 
k ra jn e . mianowicie oryginalny egzemplarz Bi 
blji z r. 1581, wydany rarissiine z XVI i XVII 
w., dzieła Makiawela z 1550 r. Petrarkl z 1538 
,• Arystotelesa w języku greckim i łacińskim 
% 1590 r. i  i  d.

* «

T O R E B K I  D A P 1S H I
nowości

Meccsm, nanlCDF, Teki aa  akta, 
Halrg, Wallz*i, P&rtfels, i*anic- 
rfiśnice, ®frtmoncfKi, m - m

ANASTAZY r » « '«

Zapalenie jaka oenrona przeć chorobą.

RS

P ISR W SZ O R Z igD ^Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA'
ii l i la  W olHfSIO

płac I iu t i f iA ik l  a , Talafan kOS-S1

urządza pogrzeby od nujsktom iiiej- 
■ zjtu  da Łaj w spanialszych, orz*' 
prowadza ekshum acje i przew ozy  

zw łok  do w szystkich  krajów. 
Malaj zasabayM aalsks teęea m tfpitw a

Na posiedźeuim wiedeńskiego Towarzy­
stwa. biologicznego wygłosił znany badacz 
medjoteasM  prof. Ascoii ciekawy wykład; 
o swoich nowych badaniach nad skutecz­
nością szczepienia ochronnego przeciwko 
gnuźliey prof. Calmetie. Prof. Ascoli zazna 
ożył, że poglądy co do diziała<nia. szczepionki 
B. C. G. (Bacille-Oalmette-Guerin) nie były 
jednolite. We AYłoszech czyniono o i szere­
gu la t doświadczenia na  cielętach, stw ier­
dziły, że zwierzęta, którym zaszczepiono 
B. C. G., uzyckały zwiększoną odporność 
nietylko p.zeciw giuźlicy, lecz także i prze­
ciw innym chorobom.

Badania w instytucie prof Ascoli wyka 
zady, że owa zwiększona odporność spown 
dowana została ogniskiem zapalenia, wywo 
łanem w miejscu szczepienia. Ascoli nazwa.! 
je .flogonem“. Flogon przyciąga jakby ma­
gnes zarazki i czyni je nieszkodliwemu 
T ransplantacja flogonu ma zwierzęta nie- 
szczepione, lub wycięcie iiogonu powiększa­
ło bib niszczyło błyskawicznie sdv odpor­
ne danego zwierzęcia, Ascoii nazywa, pro­
ces biologiczny, przedstawiający w nowem 
świetle rolę zapalenia „anaehoreza". Ana- 
choreza wyjaśnia, dodatnie skutk i sztuo.,me­
go wywoływania wrzodów przez w strzyki­
wanie terpentyny. P ro f Ascoli przedstawił

H ł t  I ( • d i la n it l t
f J W A N D A

f f
w  teatrze iw ietlnym

Najwspanialszy film muzyczny naszych, etasó.r.  Wszystkie arcydrieła bledną wobec tego nie- 
fcywafego film* oczekiwanego przez miijony

1 > ń c x f t c a  W ę n h s
Epokowy fiłm miłosay. Odwieczna pieśń .nez upokojonyeh carzeń. W ,'olach głównych • W y  

ków fascynująca JDAN CRtWFDRI)
kobiet G L IR K  GABLE • cudn< balety, za­

chwycające pioganki, olśniewająca wysiawa 300 najpiękniejszych girl sów Am etyki, fenome­
nalne rowja, porywająca akcja. Ponadto w programie film reportażowy z konkursu tańca. 
Tempa Dnia urządzonego w sali dancingowej kawiarni , Feniks* dnia 30 kwietnia br. Katdy 
natę wijący bilet wkłada kupon .Tempa Dnia* i w ten sposób wybrana przez plebiscyt para 

otrzymaje jedną z 4 nagród konkursu tańca. Bliższe szczegóły w ,Tempi< Dnia*
Ndlnowsze chtrasnoSr* Minister Barlhon w v»olsce

w swoim wykład/.,c liczne obrazy świetlne, 
dowodzące, że zapalenie jest jednym z na.j- 
c'udlowmejszych środków leczniczych. Tak 
Samo jak  sztuczna gorączka, jest także i 
sztuczne zapalenie, wywołane szczepieniem, 
.środkiem ochronnym przed chorobą. Teorja 
prof Ascoli tłumaczy różne zagadkowe do­
tychczas przejawy. Oddawna już hylo Jip. 
znanem. że ludtzie, cierpiący na gruźlicę skó 
ry, rzadko kiedy chorują .na gruźlicę płuc. 
Pewien lekarz wiedeński zauważył, żo w gu 
zach reum atyczn\ ch znajdują sic nie tylko 
bakterje ropne, lecz także i laseczniki gni- 
źliay. Inny lekarz wiedeński stwierdził, że 
w ropie, wrzodów wywoływanych czasami 
przez wstrzykiwanie kamfory w wypadkach 
zap.,lenia płuc, można hylo stwierdzić za­
razki, wywołujące tę chorobę. W ten spo­
sób jest ogrńsko zapalne stacją ratunkow ą 
pierwszej klasy. Interesujący swój wykład 
zakończył prof. Ascoli parafrazą słów Archi 
medesa: „Daj mi możność wywołania, sztucz 
nego zapalenia, a ochronie eie przed wszel­
ką chorobą".

J K & u f o m .

Trzy wyprawy w Hlrhdlaj*.
W  przygotowaniu są obecnie trzy  uowe 

wyprawy, mające n a  celu osiągnięcie nie­
zdobytych dotychczas szczytów w Himala­
jach. Wyprawa niemiecka prowadzona bę­
dzie przez Merkla, słynnego alpinistę nie­
mieckiego. k tó ry  kierował także nieudaną 
wyprawą Himalajską w r. 19.Th Ekspedycji 
niemieckiej towarzyszyć będzie 2-e,li ofice­
rów angielskich i 35 tragarzy tubylców. Ce­
lem wyprawy jest osiągnięcie szczytu Nan- 
ga Parbat. Druga ekspedycja znana pod na 
zwą Międzynarodowej Ekspedycji Himalaj­
skiej z r. 1934 prowadzona bedzie przez 
prof. Dyrenfurtha. Pierwsza próba Dyreu- 
fnrtha w r. 1930 (cel — osiągniecie szczytu 
Kmchingagna) uie udała się. Obecnie bazą 
wyprawy liedzie lodowiec Baletera a  ce­
lem — osiągnięcia- szczytów w sąsiedztwie 
Karakotumii. Wreszcie irzecia wyprawa 
jest organizowana przez Hinduski Klub wy

R Y B ^ l O S T W O
w największym wyborze poleca ii.|tani«!

T. H. RE'« Sp- ? °ar odg
Kraków, Rynek Cl. 3?.

BMW Cenniki w ysyłam y na żądanie. OOM

Jtmi

S p o r t
Paavo Nurmi zmwtf zwycięig.

Paavo Nurm i startow ał w tych dniach' 
w biegu naprzeła j o m istrzostwo okręgu  
II ;d s i n g f o r  s k i ego. 

Bieg rozegrany został n a  tra s ie  8.5 khr. 
Pierw sze m iejsce zajął N tm ąi w dobrym  
czasie 28:05, 3 sek.

ANGLICY POKONANI.
W Budapeszcie w obecności 40 tysięcy 

widzów rozegrały  mecz p iłk a rsk i reprozem 
tacje Auglji i W ęgier. W ygrali W ęgrzy 2:1; 
byli oni przez cały przeciąg gry lepsi od 
Anglików, którzy strzelali bardzo niecel­
nie.

—  o o ------

STRZELEC (Siedlce) —  PODGÓRZE.
Spotkanie ligowe. Początek o godami e 11 
rano, na  boisku Podgórza. 

W ARSZAW IANKA — GARBARNIA. 
Spotkanie ligowe. Początek o godz. 4.30 na  
boisku G arbarni.

jubilat 
b. proboszcz w Faleśniur,

przeżywszy lat 89, zaopatrzony 
św. Sakramentami zmarł w pią­

tek dnia 11 bm.
Wprowadzenie zwiok do kościoła pa­
rafialnego w Pateśnicy D astąpi w nie­

dzielę o godzinie 18 popołudniu. —
Fogrzeo odbędzie się w pomedzinłek 

o godzinie 10 rano.
Zapraszają na pogrzeb

Ksieia Kondekanalni

praw himalajskich w Delhi. Ekspedycja tą 
zamierza osiągnąć szczyt Kai las (23.000 
stóp) w roku bieżącym, Ń anda Devi (26.U00) 
w r. 1935 i Ewerest w r. 19,%. Celem tej 
ostatniej ‘wyprawy jest rozpowszechnienie 
alpinizmu w Indjach i zebranie materjalów
0 Himalajach z dziedziny zoologji, botanik!
1 geologji.

(Fragment z powieści).

. . .O s ta tn ie  tony „Petruszki“ St-awińskiego 
uleciały przez otwarte okno w wonny prze­
stwór powietrzny. Zmęczony przedziwnemi ła­
mańcami pianista oparł się w milczeniu o po­
ręcz krzesła i orierał z czoła krople potu. 
W  ciszy, jaka nastała po huraganie tonów, 
nie ruszył się nikt z obecnych. Jeszcze pod 
jasnym sufitem stylowego domu wibrowała za 
wda melodja rosyjskim przepojona tempera­
mentem, jeszcze dusze słuchaczy nic wróciły 
z krain fantazji rlo rzeczywistości.

Cichutko uchyliły się drzwi i no dywanie 
weuneła się mala dziewczynka ubrana biało. 
Rozgorączkowana buzia kryla się pranie zu­
pełnie za ogromny bukiet gwoździków i róż. 
Wszystkie oczy skierowały się ku niej, a ona 
podbiegła do fortepianu i milcząc złożyła, kwia­
ty  na pulpicie. Totem uklękła przy klawiaturze 
jakby w ekstazie, i w niemym hołdzie w patry­
wała się w mistrza.

Czas leciat jak n i skrzydłach, a dusze słu­
chaczy raz poraź szybowały w krainy marzeń 
i ideału. Już zamknięto okno, gdyż chłodny po­
wiew od gór przeciągał ostro. W zapadającym 
mroku pic-tła się teraz czarowną melodja Liszta 
„Yenezia e Napoli". Przymknąwszy oczy, wi­
działo się nieledwie lazur morza, powodż kwie­
cia, barwne stroje tańczących taran telle. Sfy- 
szaio się w rozlewiskach ronów szum fal, biją­

cych o brzeg,J daleki dźwięk dzwonów, echa 
włoskiej piosenki. Pod elastycznemi palcami 
pianisty perlity się przecudne kaskady pasaży, 
pełnym dźwdękipm tętniły akordy a na ich. tle 
przewijała się powiewna subtelna melodja go- 
njnlnego kompozytora. Ten i ów znalazł w niej 
swoje marzenia i wspomnienia młodości, jasne 
przeżytia pod włoskiem niebem, tamten zatonął 
w nieziszczonej nigdy tęsknocie, która choć 
ogromna, płomienna, nie zawiodła -go nigdy 
nad lazurowy brzeg.

W ściemnionym salonie zabłysło światło.
Teraz głaskały uszy zwiewne pasażyki bar­

wnej „Forelli“, pluskającej się w falach gór­
skiego potoku. Radosny rytm pieśni us-tępo- 
wat zwolna smutkowi i zadumie. Aż wionęła 
ona mglą gęsta, przejmującą ze wzruszającej 
do dna pieśni: „Der LindonbaumA Goście za­
dumali się nad smutnym poszumem lipowych 
liści, niosącym każdemu wspomnienie dzieciń­
stwa, zachwycili się głębią melodji. wyczaro­
wującej tragcdjo starego drzewa i młodego 
.serca; w oczach pań błysnęły łzy. Mistrz deli­
katną dłonią poruszał wwsokie trilery, plotąc 
lewa na ich tle opowieść przedziwną, szarpiącą 
smutkiem, nad wyraz rzewną.

I już na pocieszenie grzmi triumfalnie „Król 
01chu. to genjalne arcydzieło Szuberta w' prze* 
róbce Liszta. Dudni w nmm wspaniale galop 
konia, śpiewa chór leśny, płacze chore dziecko, 
jęczy nieszczęśliwy ojciec. A galop dudni, du­
dni głucho poprzez akordy, zlane w potęgę, 
w rytm cudowny, wf natchniony hymn. I  ledwie 
urwał się zgrzytem dwóch ostatnich akordową 
wieszczących śmierć, już płynie lekka „Gret-

chen am Spinnraau, rzewna „Liebesbotschaft1* 
i niby kropliste fontanny, czaro wne pasażyki 
pieśni „Auf dem W asser zu singertb

Ludzie zapomnieli o posiłku, śnie, o szarych 
sprawach codziennych. Zatonęli w głębi i cza­
rze muzyki, rzucanej tak hojnie tek chetnie 
mięką dłonią ulubionego pianisty. Już na gra­
natowe niebo wysypały się plejady gwiazd i ro­
żek księżyca błyszczał miedziano, a salon wciąż 
napełniały tony, pełne szlachetności i zadumy.

Dorastający Ryszard borykał się sam ze 
sobą. Mawiał zawsze, że nie lubi muzyki. A te­
raz nagle, gdy uczuł ją  tak  blisko siebie, tak 
namacalnie, w tak  przepięknej podaną formie, 
zrozumiał, że dlatego tylko jej unika, że go ona 
rozstraja i męczy. Trzymał się za gardło słu 
chając pieśni 8zlIbcrta, by się nie rozpłakać, 
przy Lisztowskich arcydziełach z trudem po­
wstrzymywał okrzyk zachwytu, a teraz w tak t 
żałobnej sonat}’1 Ghopina snuła się jego mło­
dzieńcza tęsknota, ale już nie z buntem, ale 
z nieśmiałą połączona nadzieją.

Ta tęsknota była jego chorobą, walczył 
z nia. ale napróżno. Zazdrościł ludziom pro­
stym, którzy Jej nie znają, którzy nie zastana­
wiają sic nad życiem i nad sobą, są zawsze 
weseli, cieszą sie codziennemi drobiazgami.

A on choć miał szkołęę naukę, kolegów, 
zacnych rodziców', dobrobyt, zdolności, męczył 
się sam z sobą przez ową dziwną tęsknotę. 
Zrywała go po nocach, dusiła za gardło, pod 
suwała jakieś szalone plany, gnała w świat. 
Wiedział, że ono to właśnie każe dążyć lu­
dziom di różnych celów7, trudzić się, pracować, 
szukać.

Że ona jest motorem owej nieustannej po 
goni za szczęściem, że to szczęście to własnio 
chwilowe jej uciszenie w formie osiągnięcia 
danego ideału. Wiedział, że przybiera rozmaite 
kształty, ucieka się do podstępów, aie zawsze 
jest tylko jedna. Dziecko jest wesołe i szczę­
śliwe gdy niema w sobie zastanowienia ani 
krytycyzmu, ale dorastając zaczyna tęsknić: 
Tęsknota objawia mu sie w formie różnych 
umiłowań- przyrody, muzyki, sportu, poezji itd. 
I alho go popędzi w góry na szczyty, każe 
mu się drzeć coraz wyżej, zachwycać przyrodą, 
swobodą i uczuciem triumfu, — albo go przy­
kuje do książek, gdzie gorączkowo szukać bę­
dzie wiadomości, — albo rzuci jego duszę 
w wir melodyj i zachwytów harmonicznych.
I owe dorastające dziecko rwie się do swego 
zamiłowania a im je więcej zgiębia, tem więcej 
tęskni, ale siła nieprzeparte pcha je w tym 
kierunku dalej i dalej.

Gdy młod.i dziewczyna czy c.hłopfec widzi 
swój ideał w ukochanej istocie, wówczas 
wszystkie myśli, marzenia, pragnienia, łzy, 
smutki i radości poświęca jej. I  co? I zaaja 
się tym wszystkim młodym marzycielom, te  
niech tylko osiągną swój ideał, przestaną tę­
sknic i będą do śmierci szczęśliwi. O nie, Ry­
szard znał zbyt dobrze krótką radość osiągmę • 
tego celu i to ponowne podnoszeniu głowy 
przez hydrę tęsknoty!

AY ulubionym tomiku poezyj Tetmajera Ry­
szard założył sobie wiersz:

„Dopóki pragniesz, zlotem ci się zdaję,
Gdy chwycisz, złoto okaże cię szychem
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Njedraela 13 6 po Wielk. Serwacego b., Mueju 
ssą. Roberta Bel. b.
WbCliód Gońca, 3.45, zachód 19.20
Długość duł? 15 godzin i 6 min , 

Poniedziałek 14: Bonifacego i W iktora mm.
Wschód słońca 3.44, zachód 19.21.
i>ługość dnia 15 godzin i 9 min.
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NA Z Ja ZD DO GROBU KRÓLOWEJ JAD­

WIGI przybywa młodzież z całej Polski. Ko­
m itet zaprzestał przyjmować zgłoszenia i już 
dalszych nie będzie mógł uwzględniać wobec 
ogromny aih trudności noclegowych.

W ZWTąZKU Z XIV-TYM ZJAZDEM PSY 
GHJaTRÓW  POLSKICH w  Krakowio (19—21 
maja.) zostanie w dniu 19 lwa. odsłonięta tali.it 
ca pamiatlkowa wmurowana w gmachu Kliniki 
Neunolcgiezno-psyehjatryc.zripj U. J., ku uczcze­
niu ś. p. prof. Dr. Jana Piltza. twórcy tejże 
Kliniki, wieloletniego członka i współzałoży­
ciela Pol. Tow. Psychiatrycznego.

POŚWIĘCENIE I OTWARCIE OŚRODKA 
PROPAG. L. O. P. P. odbędzie się w czwartek, 
17 hm. o godz. 14-tej.

PÓŁKOLONJE DLA DZIECI W PARKU 
DRA JORDANA I NA KRZEMIONKACH W 
PODuoRZU będzie prowadziło Krak. Tow. 
przeciwgruźlicze przez okres wakacyjny. Dzieci 
bęrki tam przebywały od godz. 8 rano do 16.39 
j dostawały na miejscu śniadanie, ooiad i potl- 
wieczereK. Wpisy w Wydziale sanitarnym Za­
rządu m. od 16 maja do lfi czerwca br. od 
godz. 5—7 wiec z.

W UB. PIĄTEK ZACZĘŁA SIĘ PISEMNE 
EGZAMIN A DOJRZAŁOŚCI w niektórych gim­
nazjach krakowskich dla eksternów. Zgłosiła 
sie dość duża liczba kandydatów przed komi­
sjami, wyznaczonemi przez Kuratoi-jum. W k t o  

dę kończą się egzamin a ma ("liryczne pisemne dla 
eksterni stów.

PRZEDŁUŻENIE WYSTAWY MISYJNEJ. 
Z pewodu wielkiego zainteresowania Wystawą 
misyjną, w Domu Katolickim zostaje ona prze­
dłużona do czwartku 17 bm.

WYSTAWA KOBIERCÓW MAHOMETAN 
SKICH I CERAMIKI W MUZEUM NARODO 
WEM W KRAKOWIE została przedłużona, ze 
względu na ożywioną frekwencję, do końca 
czerwca br. W tym  tygodniu ndało się Komi­
tetowi dzięki uprzejmości Kr. Infułata Ślepi- 
clkiego uzyskać kobierzec z katedry na Wawe­
lu. Jest, to imponujący objekt tak  jx>d wzglę­
dem walorów artystycznych, jakoteż wymia­
rów: należy on do wyją.tklcwyeli zabytków sta­
rej sztuki perskiej. W rysunku widzimy silny 
wpływ chińskiej ornamentyki. Jest to kobie­
rzec zdobyty pod Wiedniem i już tam brutalna 
reką przecięty na dwie połowy, z których jed­
na  znajduje się u nas. druga zaś jest własnością 
Musee de Arta Decoratifs w Paryżu.

Z CHORÓB ZAKAŹNYCH zanotowano 
w ub. tygodniu w K rakow ie: błonicy 4 wy­
padki płonicy 7, d u ru  brzusznego 1, odry 
26, róży 2, różyczki 1, mumpsru 12 kok lu ­
szu S. <jspy w ietrznej 11.

RZUCIT A S IĘ  i)0  W ISŁY wczoraj 
■przedpołudniem m łoda kobieta, lat około 
25. nieznanego nazwisku, w zam iarze sam o 
hójozym. W yłowiono już tylko swłoki, a za­
wezwany lek arz  Pogooowia Ratunkowego 
stw ierdził Jgotn. Przyczyna rozpaczliwego 
k ro k u  nieue talona.

Zawsze i wszędzie los przed tobą staje 
7 zimnym, szatańsko-szyderczyni uśmiechem

I znowu pragniesz, i znowu tęsknota 
Rozrywa serce i zmysły zamąca,
I znów szych w rękę chwytasz zamiast złota
I  to jest dola nasza aż do końca . . .  “
Nie, nie mógł już dłużej walczyć z tem u tra ­

pieniem! Oto mistrz wydobył zeń znowu całe 
:morze tęsknot. Gdzie go one rwą — czyż nie? 
[Najgorsze to, że było ich tyle, że każda szar­
pała w mną stronę

Gdy pod gwiaździste niebo płynął strumień 
smutku chopinowskiego serca, Ryszard szarpał 
się zbyt długo.

Wreszcie zerwał się — i nie zważając na 
innych, wj-biegł pędem z salonu.

„G dr przyjdzie spokojna starość, nie bę­
dzie w nas już tych zrywów i zgrzytów. Tak 
•samo płonąć będą góry o zachodzie i lśnić bę­
dzie morze w księżycowej poświacie, tak  samo 
w uszy nasze lać się będą tony czarowne 
•i smutne, ale nie bedzie już w nas tęsknoty. 
Patrzeć będziemy na wszystko nie pizez nie­
pokój młodości, ale przez doświadczenie wielu, 
wielu lat. I będzie w nas wielka, spokojna 
cisza".

Ryszard pisał powoli. Był zmęczony, s ta r­
szy, ale spokojny. Był innym człowiekiem. 
•W wyobraźni widział zarys salonu i słyszał 
taszczę melodię, jaką. śpiewał w szmerze liści 
stary Lindenbaum. Uśmiecha.! się dobro tli wip 
nad swoją przeszłością, — spokojnie patrzył 
w przyszłość. . .

MARJA SANuOZ,

J u ł  w e  w t o r e k  d n i a  I b  m a j a  b r .  e  g o & z t t t . ie  8  3 2  w i e c z o r e m  
n a  b ł o n i a c h  o b o k  b o i s k a  K . S . ( t a c f k i a  — I j f l k o  k r ó t k i  c z a s !

Otwarcie C Y R K U  S T A N l E W S f U C H
N ow y reuretacyjny p io g r a m  rek ord ow ych  atrakcyj Św iata.

Szympansy o ludzkim intelekcie Lwjr morskie Wallendy. Piękne konie rasowe. Mówiąct psy 
Karmanowa. Najgenialniejsze zespoły akrobatyczne 5. Mannters. Grecy 5 Karpi. Mistrzj areuv 
Rodzina Fontnpr. Włoscy klowni kwintet Truzzi, oraz dalszych 12 atraucyj". — Przy cyrku bo­
gaty zwierzyniec otwarty codziennie od tO rano do 7 wieez. Wstęp 25 gr. Cyrk gra bez wzglę­
du. na pogodę, ponieważ dacn cyrku jest nieprzemakalny Spieszcie podziwiać imponującą program'.

Kpnsens na p r a s o w e  „wikarówki54 udzielony!
Nareszcie zniknie rudera przy M ifrjji Rynku i placu Marjaekim. — Konieczna ofiarność spo­

łeczeństwa na dokończenie dz eia.

Sprawa wikarówki przy kościele Nujtaw budynku jest już od daw.ua gotowy. Dzięki u- 
Ma.rji tv Krakowie, ruszyła nareszcie z miejsca, dzieleniu konsensu znika jedna z najistotniej- 
Po upływie pełnych łat siedmiu, po iieznych szych trudności, jaka stała na pązesźiiojltie 
posiedzeniach. komisjach i  dyskusjach, po jało uporządkowaniu otoczenia świątyni Marjt«ekiej, 
wyeh krytykach, podnoszeniu fantoy,eznye-h najściślej z nią związanego, 
projektów nie liczących się. z żydem j jigo  po-| To też gdy nadszedł moment do areałtaow.i- 
trzebfum — Komiter paraĘalny Kościoła Maila- uia tej przebudowy nie nałoży wątpić, żc Rząd 
ckiego otrzymał wreszcie w tych dmacu od Za jako Patron kościoła,, pospieszy ochotnie z 
rządir m. Krakowa konsens na przebudowę wi- swym obowiązkowym datkiem, że gmi,,a m. 
karów ji. Krakowa, jako odwieczna opiekunka świątyni

Czyska.nie tego konsensu zawdzięcza Korni- Marjackioj przyczjajj się również swą* cząstką 
te t w przeważnej mierze obecnemu Prezy-łtnlo do budowy, nie umiej też tak poważne instyt.u- 
wi m. Krakowa p. dlrowi M. Kaplickieirui. k tr-  ejo Krakowa, jak Kas.y oszczęcności, banki 
ry, zainteresowawszy sic sprawą, odrazu oc-mił oraz zamożniejsze jednostki z katolickiego spo 
sytuację w sposób właściwy, uznał celowość łeczeństwa w mieście, interesująco się losami 
projektowanej przebudowy, jej liczenie się z 1 odnowienia kościoła — pospieszą z dobrowol- 
oszezędnościąi. wskazaną dzislej zymi stosunku nymi datkami. P.rzedewszystkiem zaś winni to 
nu i nic dopuścił do dalszego przewlekania ca- uczynić parafjanie, ustawowo obowiązani do po 
lej tej sprawy. Należy się spodziewać, że wszy­
scy, którzy d!a sprawy tej okazywali i okazu­
ją za interesów..nie, przyjmą tę wiadomość z za Idzie bowiem o to, bv w jaknajkrótszym cza- 
dowolenicm i poprą usiłowania Archiprezbitera sic można było przystąpić do budowy i by ani 
i całego Komitetu kośeioia Najśw. Parny- Ma- miesiąca dłużej rudera to przy placu Marjaekim 
rjf, aby obecny budynek, lak urągający swym nie szpeciła pięknego wiidoku starożytnej świą- 
wyglryrDm najbliższemu są-siedztwu i łfculząay tyni.
u swoich i obcych, zwiedzających Kraków nóe» Czasy są wprawdzie ciężkie, nigdy jednak
raz bardzo ujemną, krytykę o ofiarności i po- tak ciężkie, by nie miał znaleźć się ofiarny
czuciu kulturalnych obowiązkow u kałotichhh grosz dla dokończenia dzieta, przeznaczonego 
•parafja.n tego kościoła — jak najrychlej zniknął dla służby Bożej a zarazem świadczącego chiu 
ustępując miejsca nowemu, dostosowanemu od tn ie  o kuIUnZe polskiego, katolickiego spole- 
powiednio do otoczenia, A plan takiego w lamio czcństwa.

noszenia tego rodzaju kosztów, nie czekając 
na.wet na Formalne orzeczenie konkurencyjne.

K inoteatr
diwiąk<»w)’

P o d  rohuiih T larsedem  K a to llck ia

.  L u b i c z

O a  c z w a r t k u  t l n i a  I d R ł* Ja  I S M ,  — Przepotężny superfilm  reżyserji
C e : i . i  &. D e  r t i ł S e ^

przedstaw iający  
ż y c i e  organiza­
cyjne m łodzieży

liczącej się i stosunki w am erykańskim  domu poprawczym . W rolach głów nych

L i n a  B a s ą n e t t e  M a r y  P r e ^ o s f c
Początek przedstawień o godzinie 5, 7 i 9'10, w niedzielę od godziny 3 popoiudnin.

B c z M i c  i z t u w a
P o r a n k i  w  n i e d i i f l o  1 0  I 1 2 .

Wczoraj, w dalszym ciągu procesu przeciw 
Cz. Sikorowiczowi, oszukańczemu dyrektorowi 
„Empefilmu11, przesłuchiwano osk. Sikioirowicza, 
który] zeznawał na tem at „interesów11, jakie do­
konywał na ewem stanowisku. Drugi oskarżo­
ny, Ant, Podkówka, aresztowany został na sali 
sądowej za uchylanie się od przybycia na roz­
prawę. Popołudniu osk. Sikorowiez oświadczył, 
że. jest tak przemęczony, iż dłużej nie jesł w 
sianie zeznawać. Zawezwany lekarz zbadał 
oskarżonego i wydał opinję. że może 011 nadal 
zęzuawać, przewodniczący Trybunału pozwolił 
obwinionemu odpowiadać siedząco.

Zkiołei przewodniczący dr. Solecki zadaje 
Sikorowiczowi pytonie odnośnie do wydawania 
„Encyklopedji kieszonkowej’'. Okazuje się, że 
Sikorowiez w przedmowie do pierwszego zeszy­
tu napisał, że ..praca nasza to owoc kilkolet- 
nich przemyślan, grupowania n aterjalu i t. p.“ . 
Oskarżony tłumaczy się, że do ułożenia, l-szogo 
zeszytu używał rozmaitych podręczników, k tó­
re jirzecież były owocem przemyślan owych au­
torów (oczywiście nie jeg'o własnych'' względnie 
tych osób. które będą (!) hraty udział w' pra­
cach. Oskarżoną' zwwócił się listownie do sze­
regu osób z kół naukowych Krakowa z prośbą 
o współpracę w wydawnictwie. Kilkanaście o- 
sób. Tilg podejrzewając podstępnych machinacyj 
Sikorowieza, przyrzekło współprace, m. in. 
prof. dr. K. Estreicher, prof: dr: W. Wilkosz, 
prof: dr: T: Lulek, red. M. Statter. inż. ?t: 
Wilkosz, dr. Józ. Reiss, dr. Z. Fenicliel, dr 
St: Sztunsn, prof: Y7!: Szumowski, prof. W. 
Rubezyński, dr. K: Piwarski. dr. M. Małecki, 
dr: O; kar Lange, dr. W7. Ormicki i inni.

Żaden z wymienionych jednak nie napisał 
pracy, gdvż o.sk. Sjkorowicz uznał, że praca 
ich jest narazie zbyteczna.

P. Bereś miał finansować wydawnictwo i 
tak poinfwmował obwiniony doc. Vetulaniego 
w tej sprawie.

Następnie Trybunał zajął się inneimi „wy­
dawnictwami11 Sikorowicza. Wydawał on .przez 
pewien czas „Restauratora K-olejowego’1, a 
później miał zastępstwa firmy „Canispot11 — 
hodiowla dła psów' rasowych (Czecho-slowacja). 
W7 sprawie wydawnictwa „Instytut piękności1* 
osk. Sikorowiez oamawia zeznań. — Na tem 
przewodniczący odracza rozprawę do ponie­
działku, 14 bm.

KUPIŁ „ZŁOTE PIERŚCIONKI’1. J . Ibot, 
robotnik z Medyny pow. Łańcut, doniósł poli­
cji. że na ul, Lubicz praystąpiło do niego 3-ch 
osobników, którzy zaotenowali mu kupno 2-c,łi 
pierścionków jako złotych, za kwotę 10 dola- 
i w .  Kot po zakupieniu tych pierścionków prze- 
kloinał się. że padł ofiarą oszustwa, ponieważ 
pierścionki te  -sporządzone były z bezwartościo­
wego metalu.

-------- IJC--------

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

W SPRAWIE PIELGRZYMKI DO CZĘSTO 
UMOWY. Od szeregu lat organizowałem lud o 
we Pielgrzymki do Częstochową', chciałbym 
więc- i w tą-m roku w drugiej połowie czerwca 
pielgrzymkę zorganizować. Nie wiem jednak 
czy ze względu na. c.ężkie położenie finansowe 
zbierze się na tyle uczestników', aby uząnskać 
odjKiwńednie ulgi. Najmniejsza ilość obliczona 
jest na 400 osób. Kwota wyniosłaby od osoby 
licząc w to bilet kolejowy tam i zpowrotem o- 
ra.z nocleg, mniej więcej: z okolic Rzeszowa 7.1. 
1&30, Tarnowa 13.70, Bodmi 12.30. — Pienią­
dze mnisz;], być naprzód złożone. — Naiuprzej- 
miej prosiłbym T’. T. Księży Proboszczów o ła­
skawą odpowiedz do końca maja czy zebrałoby 
się w sumie ogólnej eonajinniej 400 osób. — 
Tadeusz Łubieński, Zassów kolo Dębicąn

„WUEK NOWY11, _ ogłosił wiadomość:
0 uk aran iu  przez5 Sąti Okręgowy wre Lw o­
wie całego szeregu esob po 2, 3, 4 i 6 m ie­
sięcy aresztu  za podrabian ie proszku D ra 
Oetkera. 'Dobry i znany tow ar pooudza 
przestępców do szukania -łatwych zysków 
praez naśladownictwo.

Ostrzegamy ted \ ws zystkich przód k u p ­
nem „tanich11 falsyfikatów, albowiem sa 
one szkodliwe i n ik t nie pow inien narażać 
zdrowia swego i swoich bliskich d la k ilk u  
groszy.

Ostrzegamy rów nież naśladowców, k tó ­
rych m usi spotkać los lwowskich „fabry­
kantów 11, gdyż fałszujących nasze wyroby 
ścigać będziem y z całą bezwzględnością.

Zatem ostrożnie z falsyfikatam i 1 Tylko 
prawdziwe preparat'- D ra O etkera są po  
żywne, smaczne i dobrze służą zdrówiu- 
Prosimą zważać na oznaczenia nasze „Ja­
sna Głowa11 i „Dr. O ełker11.

LOTERJA FANTOWA NA CELE LOPP. 
Dzjś w niedzielę 13 bm. odbędzie się w Rynku 
gł. wielka Loterja fani o a na cele LOPP. Mię- 
dzy różuomi fanlami l.ęuą do wą-grania pate- 
fony. rmfwy., zegary, zegarki, trunki, wędliny
1 t. <3. Lena losu 30 gr. — Popołudniu o goaz. 
10-tej na Kopcu Kościuszki pokaz napadu i 
obrony przeciwdotniozo-gazowcj. W stęp 40 gr., 
dla młodzieży 20 gr.

POSIEDZENIE TOW. LEKARSKIEGO od- 
lrędzie się w środę. 16 bm. o godz. 20, w Sali 
Towarzystwa (ul. Radziwiłłówska 4).

-  - T   -  - -

RKPHRTUAR TEATRU S5.6WACKTIDC
Niedziela popoł.: ..Ładna hisrorja11; W ieczo-' 

rem: „Wąsy I peruka’1. :
Poniedziałek „Prawie noc- poślubna11-' , 
W torek: „W ąsy i peiuka’1.

r e p e r t u a r  k in o t ea tr ó w / ,
ŚWIT: Stracony ekspres. ij
Y’ANDA: „Tańcząca Wenus11.
SŁONKO: Bezbożne dziewczę. r 
APOLLO: Precz z kryzysem. ?  w -p~ 
SZTUKA: „Życie jest, p .kuc11 (.onnabella). 
UCIECHA: „Świat należy do ciebie1’. 
kROMIFN: ,Hallo Paryż11 i „Buster w Ka­

barecie’1.
BAGATELA „Pieśń Nocy11, w gł. roli Jan  

Kiepura.
ADRIA. ,.Książę Arkadji’1.
ATLANTIC: Rozkoszne kłopoty (M. Ohewa-

Jlę-0-
KINO MUZEUM: w czwartek, piąte*, sobo. 

tą 1 niedzielę. ^ aw a lK a d a 1’.
KINO D0M IT ŹOLNII.RZA. Ud 14. V. 

do 17. V. 1934 r. „Grzesznica z  Manpar.- 
nasse11.

.RZECZPOSPOLITA POETÓW "A współ­
czesna komedja satyryczna L. H. Morstina u k a ­
że się w najbliższym, czasie. Próby pod: kierun­
kiem Pyr, J . Osrerwr w pełnym tonu.

ALEKSANDER * MICHAŁOWSKI, nasz 
stawmy p.anista-wirtuoz,, znakom ity znawca 
■ niezrówmainy odtiwóraa dzieł Ohopma, wy­
stąpi tlzis d. 13 hm. w Starym  Teatrze. Kon 
c m  poprzedzony zostanie pre leokja p. 
Prof. D r Jozefa Reissa,

HANKA ORDONÓWNA, w ystąpi w’e  
śrooę 16 bm. w Starym  Tatrze.

W IECZÓR KIJ CZCI JANA L POPIiAW, 
SK IEG 0 urządza Kolo Polonistów  S. U. J . 
w niedzielę, 13 bm o godzinie 18-tej w  sali 
39 Coli. nov. P rzem aw iają1 prof. St, Kołacz 
kowski. dr. J. Hulewicz i  J. IDelaiowiez.

U ro c^ sta  procesia  Bożego Ciała  
w Krakowie

z udziałem  P. P rez rd °n ta  Rzplitej,
Na ostatniem  posiedzeniu  M iejskiej Ko­

misji P ropagandow ej omówione spraw ę 
udziału sfe r oficjalnych i społeczeństw a W' 
procesji Bożego Ciała w K rakow ie z  te j 
okazji, że P. P rezydent Rzplitej weźmie 
osobistą udział w  uroczystości. W  tym sa ­
rnim  czasie odbędzie się uroczyste poświę­
cenie kam ienia węgielnego pod budow ę 

Muzeum Narodowego W  uroczystości tej 
weźmie rówmiez udział P. P rezyden t Kzpl’.- 
tej. Pośw ięcenia dokona Ks. M etropolita 
Sapieha,

Uroczystość 100-lecia  „Pana Tadeusza1
Na wcizurajsznm posiedzeniu M. Komisji 

Propagandow ej odbytej pod przew . w ice­
prezydenta m. Dr, KI i nieckiego, przyjęto 
prouram  uroczystego onchodu 100-letuie.i 
rocznicy w ydania „Pana T adeusza11 na te ­
ren ie  Rad z mie jskie j. W  tym celu w7 dniu  
9 cizierwca br. wr południe odbędzie się 
uroczyste posiedzenie Rady ra. w obecno­
ści zaproszonych wiadz i inslylueyj nauko­
wych. Po posiedzeniu Rada m y jsk a  wspól­
nie 7. uczestnikam i uda się ua U aw el. gdzie 
n grobowc-a wieszcza P rezydent m iasta 
złożą wieniec. "W obcbodz;e weźmie grem- 
jaln;' udział ze sztandaram i młodzież szkoi 
ua, atwderając pod Ratuszem  krakow skim



t,GŁOS NARODU" z dnia 13 go maja 1934 r.
Bijtt •■■

m  f t t

pochód na W aw el r -pr?y->-,. dźw iękach  wła- 
Isnych o rk ie s tr . "  “

W  R adzie  m ie jsk ie j zostan ie  zgłoszony 
: w n io sek  o ro zd an ie  2000 egzem plarzy  ^ P a ­
na T adeusza" ' z k a r tą  p am iątkow ą m iędzy 

i zasługu jącą  na to m łodzież.

C yrk Staniewskich w Krakowie
Rekordowy program atrakcyj.

We wtorek lf> maja b. r. o goćiz. 5.80 wierz; 
odbędzie się uroczysto otwarcie jednego z naj­
większych obecnej diolby, dobrze znanego kra­
kowskiej Publiczności z la t ubiegłych popu- 
1 ar nogo cyrku Staniewskich z Warszawy. .Jak 
wiadomo prasa codzienna już od kilku ty ­
godni z największe™ uznaniem się o obecnym 
programie wyraża nazywając go arcydziełem 
sztuki cyrkowej, albowiem zmontowany jest. z 
najgenialniejszy cii zespołów o dobrze wprowa­
dzonych nazwiskach na obydwu półkulach; 
1 tak mieszkańcy Krakowa ujrzą fenomenalną 
tresurę lwów morskich, dcnsacją Krakowa sia­
ną się napewno wszechstronne szympansy Dżek 
i Teiny o których ostatnio prasa lwowska z 
entuzjazmem się szeroko rozpisywała. Ewene­
mentem będą konie rascwe Dyr. I,. ? tarnow­
skiej oraz mówiące psy Karinanowa. .Vkrobo­
tykę reprezentują świetne zespoły o między na­
rodowej sławie Anglicy 5 Mauaiters. Grecy 5 
Karpi i trio Fontner. Okrasą doSk-onalego pro­
gramu jest wioski zespół muzykalnych klow­
nów Truzzi ze znanym klownem Jiodj na czel". 
Ponadto każdy numer epokowego programu 
jest bezwzględną atrakcją godną zobaczenia.

Cyrk Slaniewskich pozostanie w Krakowie 
tylko krótki czas i da z cala pewno-eią miesz­
kańcem Krakowa wicie zadowolenia.

Omt.

Clicą oknie licznik telefoniczny
p u k an iem  w w idełk i.

Z K rak . D y rek c ji Pocraty p iszą  nam , że 
'do sz ło  do w iadom ości D yrekc ji, że n iek tó ­
rzy  ab o n en ci te lefon iczn i zam iast w yw oły­
w ać żądanego  ab o n en ta  p rzy  pom ocy ta r ­
czy nu m ero w ej, w yw ołu ją go przy  pom ocy 
u d e rz e ń  w w ide łk i. Ma to  m ieć  rzekom o na  
ce lu  u n ie ru ch o m ien ie  liczu ika.

D y rek c ja  s tw ierd za , że tego  rodzaju  m a 
n ip u la c ja  n ie  m oże u n ie ru ch o m ić  liczn ika , 
lecz  p rzec iw n ie  pow oduje  m ylne  po łącze­
n ie  i za liczen ie  po łączen ia  p rzez  liczn ik , ja ­
ko d okonaną  rozm ow ę. W ogóle u d e rz a n ie  
rę k ą  w id e łe k  niszczy w w ysokim  sto pn iu  
a p a ra t  te lefoniczny .
' A więc... „n ie  s tu k a j k o ch an ie , bo nic 

n ie  w ystukasz ...“

Zakaz palenia ognisk w Lesie Wolskim
D łu g o trw ała  posucha  grotzi n ie b e z p ie ­

czeństw em  p o w stan ia  p o ż a ru  w  L esie  W o l­
sk im , to  też  p a le n ie  o g n isk  je s t tam  bez­
w zg lędn ie  zakazane . P o n iew aż  najczęściej 
w-szelkie p o żary  w  lasach  pow sta ją  od n ie ­
d o p a łk ó w  papierosów ’, w iec d y rek c ja  L asu 
W o lsk ieg o  zw raca  się  z gorącym  apelem , 

jby  w sze lk ie  n ie d o p a łk i byty n a leżycie  zga 
szone, zan im  rzucone  zostaną do  koszów’ 
n a  o d p ad k i. P rzy p o m in a  s ię  rów nież, że 

l ch odzen ie  po  le s ie  poza ch o d n ik am i jest 
za k a z an e  a tom  sam  cm i p a le n ie  p a p ie ro ­
sów  poza ch o d n ik am i je s t bezw zględnie  
n iedozw olone.

W in n i n ie s to so w an ia  się  d o  n in ie jsze ­
go za rz ą d ze n ia  b ęd a  pociągnięci do s u ro ­
w ej odpow iedzialności.
— — — im i m ■ii. " . . .  ___JA JA 1"1!".____ f!B

1 U I T S  do Komunii ŵ . pończoszki, skarpetki, rękawiczki
t i i i  n ł  h bia*e» wstążki, również bieliznę męską i damską,

Ł ’ f c , w , ł  ■ =  pończochy damskis od 1 zł.

2 0 F J A  A H S A h O W A  K R A M Ó W , l i i .  W lŚ L N A  4 .
P o ń c zo c h y  je d w a b n e  I so rta  2 .50  zł.

W sprawie „Banku cła Przemysłu, Rze nien zgłosić konkurs, bo surowy bilans z tego 
miosla. Handlu i Rolnictwa w Krakowie'5. ‘czasu wskazywai< że Bank ma 883.101 zł Sńa- 
< zyU t,. zw. popularnie ..Banku W olnego",. ty, dla której nie ma pokrycia. Tymczasem Za- 
interesującej szerokie rzesze mieszczaństwa. rząd i R ada nadzorcza zgłosiły w grudniu 1932
krakowskiego, mającej doniosłe znaczenie
dla całego ruchu spółdzielczego w dziedzinie 
kredytowej, otrzymujemy ’/.r swer zain-

roku do Sądu postępowanie ugodowe, ofiarując
swym wierzycielom pełne pokrycie ich wierzy­
telności, wraz z 4?-,i oprocentowaniem, a za- 

rosowanyeh Członków tej spółdzielni, — sto rządca ugodowy, mianowany pr/e z Sąd na pro 
ją-cej u' obliczu bankructwa — następujące, pozycję ówczesnego Zarządu w sprawozdaniu 
uwagi: j swern, za które otrzymał wynagrodzenie 20.000
IV najbliższym czasie rozstrzygną się losy; zk U7nał taką nieuykonalną, bezsensowną, a 

Spółdzielni rękodzielniczej w Krakowie, znanej '" 'v0|iC11 odrzuconą ugodę. za. nadającą się do 
pod nazwa: .'.Banku WolnesroA Sad Okręgoww.przyjęcia zamiast, jak to było jego ustawowym 
w Krakowie rozpatruje kilka wniosków o ot-I obowiązkiem, oświadczyć jasno i otwarcie, że 
warcie konkursu do majątku Banku wnidsio ' Bank doJraał fl° konk^ > -  W len sposob prze- 
nvch przez w ierzycieli.'k tórzy wkładek swo-•,1,,lżono ^egetaeję Banku i spowotkmwm tło 
ich we właściwym czacie wypowiedzianych, Tok'u dalszych 300.000 złotych słra-
nie otrzymują.

W a lu ty  w  obrotach prywatnych.
Kraków, 12 maja. W obrot&oii bankowydi 

notowano dolary po 5.25— 5.26, markę niwn. 
po 0.05, koronę czeską 21.65—21.75, szylingi 
austr. 97.50—98, funt szterl. 26.90—27.

DYREKCJA
Pr«w. Gimnazjum K^eauhdculnego

im. nucona Koiłatafa
w Krahowłe ai. Czapshkii Nr. 5.
(Nr. Gimnazjum 444. — Nr. Tełef. 156-19) 

przyjmuje codziennie w fgodz. od 9 — 1 zglołuni* 
uczniów i uezenlc klas VI i VII Szkół Pawizachnyek 

d e  ki. I w e d łu g  n o w e g o  u stroju .
Kątaminy pisemne do tej klasy odbędą cię w piątek, 
dnia 15-go czerwca e godz. 16-ej. ustne w sobotę 

dnia 16 czerwca o godzinie S-ej.
Nadto przyjmuje się zgłoszenia do ki. II. wethug newngo 

ustroju, orsz do kl, V, VI. i VII, typu hum.

DOPŁATY NA POKRYCIE STRAT,

ty. IV rokit bieżącym narosły dalsze straty. 
Otwarcie konkursu z końcem roku i ,>.32 by- 

IJoby masę konkursową Banku uwolniło od pro 
Ostatni bilans Banku na koniec grudnia cyntów i od wydatków na kosztowną admini- 

1 933 r. wykazuje okrągło 300.000 z,, gt.raty i.s trac ję  a te i inne oszczędności byłyby ułzia- 
zachocłzi mebezpicczeristwo, że ogromną łę < l<iwcó\v poza, straconymi już udziałami u wolni- 
stratę jak na stosunki rękodzielnicze. będa mu- jy 0d wiszącej teraz mi*! nimi groźby wielokrot 
sieli pokryć najbiedniejsi rzeiniośiiwcy, drobni ne; ,i0piaiy udziałów, 
kupcy krakowscy i okoliczni chłopi, których
do Banku wciągnięto nadzieja taniego i dogn POŻYWKA DLA SZUKAJĄCYCH DOCHODU, 
dni© splacalnego kredytu. Na ostatni en; wal-

• 7*v -jjy A-- .

I# .

Jednomyślna interesowanych o dal-opmja
nem zgromadrzeniu członków Banku, odbytego' szych losach Banku członków i wierzycieli wska 
w kwietniu b. r., miał być postawiony wjiio- ( żuje na Zarząd, na Radę nadzorczą dawną z r. 
sek o nałożenie na członków, już po straceniu , 1932 i na zarządcę ugodowego, jako na spraw- 
przez nich udziałów, z których każdy wynosi) jców ich nieszczęścia, to t e ż  wiadomość. Ż3 wpły 
200 zł., nowej, może nie ostatniej dopłaty po wv postronne napierają na. zamianowanie po- 
dwa dalsze udziały. Wniosku tego Karb Nad ■'przćJniego zarządcy ugodowego, także teraz 
zorcza nie miała odwagi postawić i zapropono-j zarządcą, konkursowym sieja popłoch, i przerażę 
wała walnemu Zgromadzeniu wybrani:; Korni- nie, bo budzi się przekonanie, że Bank jakim iś
s-ji, któraby do najbliższego walnego Zgroma­
dzenia obmyśliła, sposoby wysaaowaula Bor*'.u. 

WINNI — DO ODPOWIEDZIALNOŚCI 
KARNEJ.

zawist.nem zrządzeniem losu jest do swego koń- 
ga, przeinaczony na pożywkę dla osób wieszają­
cych się nawet przy trupie Banku i szukają­
cych dochodu kosztem najbiednicjszy-di rzo-

Toczą sio więc długie narady i mozolne  ̂niieshtóków, kupców i chłopów, 
układy, aby sprawcy roztrwonienia funduszów Może jednak, po ostatuiem mądreni pTzemó- 
Ba-nku. przedewszystkiem sami braki pokryli, ajwic-inui h. premjera Prystora, potępiającem li- 
glćPy akcja w tym kierunku idzie oporem, ape-1 zuństwo i protekcję tak źle nie hpćlzD i Sąd

ZDAŁA OD POLITYKI.
Z upaJdlku Spółdzielni która miała rację by­

tu i dawała realne widoki rozwoju powinno wy 
ciągnąć społeczeństwo naukę, że żadnych Spóf 
dzielni wogóle, a gospodarczych w szczególno­
ści. n e wolno opierać na podłożu polilyunem , 
ani też, icli kierownictwa powierzać jednostkom 
czynnie w jakimkolwiek kierunku politycznie 
zainteresowanym.

Jeżeli Bank Wolnego upadnie, czy to przez 
dobrowolną likwidację, czy przez konkurs, to 
dalsze jego istnienie nie jest do pomyślenia z 
uwagi, że ho Banku tego nikt już wkładki nie 

W  czasie od 1 stycznia  do 7 m aja  b. r. prZy njesiP) fltii na członka się nie zapisze, to 
Z ak ład  U bezpieczenia E m erytalnego  R obot- likwidacja, czy konkurs odbyć się powinny z 
trików  p rzyzna ł n a  podstaw ie u staw y  sca- wykluczeniem tych wszystkich osob, których 

- leniow ej zaopatrzen ia  em erytalno 5.794 ro nazwiska figurują na przeszłych kartach Ban- 
botnikom, k tó rzy  ukończyli 65 rok^ życia, |a l CZy to ja,p0 członków Zarządu, Rady Nad- 
Z aopatrzonie to w ynosi 20 zł. m iesięcznie. z01.cze.j, ozy syndyków łub zarządców ugodo­

wych, musi się bowiem bezstronnie a  sumiennie

S o r c i e .
Nowe zaopatrzenia emeryt, robotników

luje się do wierzycieli, by oni wierzytelności (konkursowy wybierze na zarządcę konkursowe 
swoje o połowę obniżyli. Ponieważ i w tym kiojgo adwokata z pośród członków Banku, który 
runku niema widoków powodzenia, wylania, się z konkursu nie będzie dla siebie wyciągał ma- 
jedno wyjście, to jest konkurs i pociągnięcie' jątkn, lecz dbając o swoje dobre imię i ehro- 
do odpowiedzialności karnej tych wszystkich niąc samego siebie przed nadmiernymi koszta- 
dyrektorów, prezesów j różnych dygnitarzy mi konkursu pracował będzie za koszla. A tacy 
Banku, którzy stra ty  Banku świadomie le k k o m ię d z y  członkami Banku są i wskazjuyał ich1 
myślnem rozdawaniem jego funduszów na lewo 
i prawo zawinili.

Także ns Węgrzech zaory vuią zasiewy
J a k  donoszą z B udapesztu , n a  skutek  

panującej od 3-ch tygodni posuchy, stan  
zasiewów pogorszył się poważnie. D otyczy 
to  zw łaszcza ż y ta  i buraków : Pszenica i

dotrzeć do prawdy, kto ponosi winę upadku 
Bariku, aby winowajcy ponieśli zasłużoną karę.

JAK PRZEDŁUŻONO WEGETACJĘ BANKU?
Teraźniejszy rozpaczliwy stan Banka zawi-

inne g a tu n k i zbóż nie ucierpiały do tąd  uiły jego czynniki kierownicze motylku kary- 
aby tn io . Znaczne szkody w yrządziły  p o z a jgdttaem trwonieniem pieniędzy do Banku slda-
posuchą ow ady. tak . iż w niektórych okoli­
cach musiano zaoryw ać zasiewy. Najwięcej 
ucierp iały  od posuchy i owaduw okolice 
P u sz ty  W ęgierskiej.

Parypetje z walnem zebraniem 
udziałowców.

W związku z powyższemi uwagami należy 
zaznaczyć, że zwołane na dzień 11 hm. realne 
zebranie udziałowców Banku Wolnego nie od­
było się skutkiem braku sali. Muzeum Prze­
mysłowe bowiem, w k-tórem sala była zamó­
wiona oświadczyło w ostatniej chwili, ż.o 
„przez pomyłkę'1 wynajęto salę na zebranie 
Towarzystwa Miłośników Krakowa. Stało się to 
tak nieoczekiwanie, iż wielu udziałowców nie 
zawiadomionych na czas. przybyło o wyzna­
czonej porze stwierdzając ze zdumieniem, iż 
na sali tej odbywa się inne zupełnie zebranie. 
Podobno zarząd banku ustalił nowy termin 
Walnego Zebrania na dzień 2.3 bm.» przyczem 
odbyłoby się ono już, w sali Małopolskiego To­
warzystwa Rolniczego.

Zachodzi jednak obawa, że w międzycza­
sie zapadnie decyzja Sądu Okręgowego co do 
ogłoszenia konkursu, którą to decyzje sąd 
odroczył dla wysłuchania opinji walnego zgro­
madzenia o bilansie bankn za rok ubiegły. Jak  
nas informują. ..komisja- sanacyjna11 wybrana z 
łona udziałowców nie zaprzestaje pracy i od-

Pcniedziałek 14 maja.
K raków  (30-1.3). G. 7 A udycja porannaj

11.3.5 Program  na dzień bicz.; 11.40 Prze- 
g ląd  p rasy ; 11.57 Sygnał czasu, hejnał;
12.05 P ły ty ; 12.30 'Wind. m eteor.; 12.33 
P ły ty ; 12.55 Dziennik południow y; 15 Hej 
nał i pieśni; 15.20 Przegląd  kom unikacyjny; 
15.25 Transm isje z W arszaw y; 16.35 P ły ty ; 
17.30 O dczyt z W arszaw y; 17.50 O dczyt ze 
Lwowa-: 1S.10 T ransm isja W arszaw y;
18.50 Program  na  dzień następny; 18.55 
N ajnow sze w ydaw nictw a11: 19.10 Rozm ai­

tości; 10.15 P ły ty ; 10.25 T ransm isja z  W ar 
szaw y; 19.43 W i od. sportow e lokalne; 19.47 

jT ransm isje z W arszaw y; 21 Feljeton z K a ­
tow ic; 21.lo  K oncert z W arszaw y; 22 Mu­
zyka lek k a ; 22.80 Transm isje ze Lw ow a i 
Warszawy.

Lwów (877.-1). G. 12.05 „P rak tyczne r a ­
dy d la  w stępujących n a  Politechnikę**; 
15.20 C hw ilka LO PP.; 17.50 „P rzy roda gór 
sk a  jako źródło tężyzny i wiecznej m łodo­
ści1*; 18.58 N auka stenografii; 19.15 „O d­
powiedzialność szofera- za w ypadki sam o­
chodow e"; 22 „W iosna w obrazie i me- 
Iodji11/  f '  ' •

W arszaw a (1345). G. 7 Sygnał czasu 1 
pieśń „K iedy  ranne -wstają zorze*1; 7.05 
G im nastyka; 7.25 -Muzyka poranna; 7:35 
D ziennik poranny; 7.40 D alszy ciąg’ m uzyki 
porannej; 7.55 Chwilka gospodarstw a do­
m ow ego; 8 P rogram  n a  dzień bież.; 11.40 
Przegląd! prasy ; 11.50 „Życie ku ltu ralne i 
arty styczne  stolicy**; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał;. 12.05 P ły ty ; 12.30 W iad. m ęteoj.: 
12.33 P ły ty ; 12.55 TOziennik' poludn.: 15.05 
W iadom ości o eksporcie polskim ; 15.10 W ia  
do-mości gospodarcze: .15.20 „K ronika h a r­
cerska11; 15.25 „C hw ilka lo tnicza i przeciw  
gazow a"; 15.35 Re co ta l śpiew aczy; 15.55 Re 
c ita l skrzypcow y: 16.20 L ekcja  języka  fran  
cuskicg’o; 16.35 P ły ty : 17.30 O dczyt p. t. 
„Puściz-ua Bolesław a Chrobrego i Kazim ie­
rza W ielkiego1*; 17.50 Odczyt ze Lwowa; 
18.10 W irtuozi n a  instrum entach  jazzo­

w ych: 18.50 P rogram  n a  dzień następ n y ; 
18.55 R ozm aitości; 19.15 „S k rzy n k a  pocz­
tow a rolnicza": 19.25 Odczyt ak tu a ln y ;
19.40 W iadom ości sportow e; 19.47 D zien­
nik' w ieczorny; 20 -M yśli w ybrane"; 20.02 
7-my koncert z cyklu ..A rcydzieła m uzycz­
ne od 16— 20 w ieku": 21 Feljeton z K a to ­
w ic; 21.15 K oncert; 22 R eportaż ze Lw ow a; 
23 W iad. m eteor, i kiom. policyjny; 23.05 
M uzyka taneczna.

K atow ice (395.S). G. 15,29 „S trażak  Ślą 
sk i"; 18.50 P o rad y  radjotechniczne; 19.10 
„D-rogii ku potędze i m ocarstw ow ości P o l­
sk i" ; 21 „D ziatw a szkolna —  dzieciom Gór 
nego Ś ląska";

nakłonić ją do pokrycia strat, jakie bank po­
niósł skutkiem dz-iatalnfości jej męża Rokowa-

była już sze-teg narad z u. Woln-ową. usiłując nia te  odbywają się ze zmiennem powodzeniem.

danych, ale tak-że te-hórzliwein ukrywaniem pra 
wdy, dla utrzymania się na powierzchni pubłiez 
nego życia, w Krakowie. Już w roku 1312 byio < 
wiadomo, że Bank jest niewypłacalny i powi-’

Dziś na ekranie „ U C I E C H  Y “  znowu fenomenalna sensacja!
słynny artysta opery wiedeńskiej, zwany następcą 

i  ’ Carusa ,  w  n a jno w szym  f i lm ie  w ied eńsk im

S w t a t  M ł c 2i  d o  C i c h i c . . .
Obok Józefa Schmidta występują S io k a  Szakali, W alter E dłhofep, L ilianę D ie t i

Otto T resaier.

Film ten to jeden wielki triumf wszystkich ekranów świata!

Od soboty 12 m aja 1984 r.
Dziś film wielkich sensacji, którego akcja rozgrywa się na lądzie, wodzie 
i powietrzu. — Obraz o szalonem napięciu! — Zawrotna akcja! — Cie­

kawa treść! — są osnową tego doskonałego filmu.

Stracony V. kspres
według doskonalej powieści mistrza sensacji „C O Iian DO|Jl€‘b  . Ź.ywiołowo wybuchy

pociąg. — IV rolach %lć -  Frank Alhertson, Cecylia Parker, waS r ^ ;a
Uniwersał Pictures Corporation. — Dodatki: Tygodnik Paramountn i polski dźwiękowy.

Trzy wyświetlania w dnie powszednie o godz. 5, 7. i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
takie o g. i  popoł. — Zniżki dla P. Akad. (za legit.) i uczn. szkół średn. (w mundur­

kach) przy kasie. Ceny miejss od 45 groszy. Zniżki i legitymacje ważne.
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Pr*y zatruciu wywolanem zepsutemi po­
trawami, jak  rów nież alkoholem , nikotyno, 
m orfiną, kokainą i  opium  zastosow anie na­
tu ra ln e j wody Franciszka-Józefa jest cen­
nym środkiem  pomocniczym. Zalecana 
przez lekarzy.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ n i

Z a b i ł  ż o n ę ,
by podjąć premję asekuracyjną.

Paryż, (Tel. Wł.) Syn prokuratora Loriant 
Michał Henriot podczas dwugodzinnego bada­
nia przyznał sio, że zabit swoją żonę, by podjąć 
premję asekuracyjną w kwocie 800 tys. fran­
ków. Poznał ją przed 7-miu miesiącami z nium- 
sum atrymoTijalne.go. Zbrodnie popełnił, jak ze­
znaje, pod wpływem kłopotów finansowych.

STRAJK STUDENTÓW HISZPAŃSKICH
“Madryt, 12 maja. Studenci hiszpańscy pro­

klamowali dziś w caiej Hiszpanii strajk na 
znak protestu przeciw zamknięciu głównej kwa­
tery federacji republikańskiej studentów hisz­
pańskich.

WYDALENIE AWANTURNIKA.
Londyn, 12 maja. Dawny poseł do Izby. 

gmin Trebitsch-Lincoln. który później przeszedł 
na  bnddaizm. obecnio jako kapłan buddyjski 
objeżdża cały świat wraz z 9 uczniami i wczo- 
Taj przybył z Kanady do Londynu, zostat dziś 
wydalony z Auglji. Odstawiono go na okręt 
wyjeżdżający do Indyj.

Sanacja Legjonu Młodych.
W arszawa, 12. 5. (Tel. wł.) Kongres Legjo­

nu Młodych, mający zlikwidować powstałe w 
te j organizacji fermenty odbędzie sio na jeisioni 
r. b. W międzyczasie inspektor główny Ląg jo­
nu Młodych, ]». Józef Bieliński, który po usu­
nięciu kom endanta głównego. Zbigniewa Za- 
pasiewieza, objął kierownictwo Komendy Le­
gjonu Młodych, zająć się ma wyświetleniem za­
rzutów natury etycznej, jakie postawiono po­
szczególnym członkom Legjonu Młodych. Re­
zultatem przeprowadzonych badań będzie usu­
nięcie z Legjouu Młodych wszystkich tych, któ­
rzy postawili zarzuty niesłuszne, albo tych, 
którzy dopuścili się czynów nieetycznych. W 
kołach poinformowanych twierdzą, iż ostatnie 
fermenty w Legjonie Młodych wynikły nie na 
podłożu ideolćgieznem. ale na  tle ta rć  osobi­
stych i różnic taktyczno-organizacyjnych. Pla­
nowane jest. by Legjom Młodych skierował swo 
ją działalność przedewszystkiem na teren aka­
demicki. Przesunięcie akcji z terenu akademi­
ckiego na teren ogólno-krajowy uważane jest 
za niewskazane i niecelowe.

W pierwszej dekadzie maja.
Warszawa, 12. 5. (Tel. wł.) Bilans Banku 

Polskiego za pierwszą dekadę m aja wykazuje 
w-zrost zapasu złeta o  1.100.000 zł. do sumy
481.200.000 zł. Stan dewiz i pieniędzy zagra­
nicznych obniżył się o 1.700.000 zł. i wynoai
56.500.000 zł. Obieg biletów bankowych obni­
żył się o 9,200.000 zł. i wyniósł na 10 maja
921.900.000 zł. Pokrycie ziołem wzrosło do 
46.02, przekraczając normę statutową o 16 pun­
któw.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

CB e z  zearz ulu j
u d o się p iec zy w o,  jeżeli zastosujemy w sze c h ­

stronnie w y p r ó b o w a n e  środki

Dra Oetkera.44

Kapelusze
męskie

i dla Duchswieństwa 
poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, S ł a w k o w s k a  24 

Don, XX. Marków.

Wykotu/je wszelkie rsparacje.

M I O D
RPaw-t*2««ao

P S Z C Z E L N Y
bez domieszek gwaran­
towany z w ł a s n e  j 
największe1 p a s i e k i  

w Państwie
3 kg. 9.50 zł.
5 kg. 15 zł.
10 kg. 28 zł

wraz 7. naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po- 

brauiem

Eugenjusz BILIŃSKI,
w  Zbarażu.

Ameryka godzi się na symboliczne wpłaty
Londyn, 12 m aja. W edle nadchodzących z W aszyngtonu pogłosek.-rząd am erykań­

ski postanow ił przyjąć symboliczne wpłaty z tytułu ra ty  długów wojennych przypa­
dającej w dniu 15 czerwca, jednakże w p la ta  taka nie uwolni danego państw a od na­
stępstw , jak ie  przew iduje ustawa Johnso na o opieszałych dłużnikach. Dalej dono­
szą. że rząd am erykański oczekuje od po szczególnych dłużników  indywidualnych 
propozycyj w spraw ie uregulow ania kw estji długów’ wojennych, jednakże w żadnym 
wypadku nie zgodzi s ię  na podjecie w spólnej konferencji.

„Tim es" donosi z W aszyngtonu, że rząd am erykański zawiadomił rząd an­
gielski, francuski, włoski, belgijski i czechcsłow acki o swej decyzji dotyczącej przy­
jęcia symbolicznej raty, bez uw olnienia dłużnika od zarzutu opieszałego płatnika. 
Nawiązując do tego „Daily Maik1 zauważa, że wedle wszelkiego praw dopodobieństw a 
rząd angielski nie dokona w dniu 15 czerwca wcgólo żadnej wpłaty, jeżeli do tego cza­
su rząd  am erykański n ie zaproponuje ro k o w ań  celom ostatecznego uregulow ania 
kwostji długów wojennych.

R ooesusit t o z o M n p  zwolennikiem w olności p rasy

P o lecam  sw oja b o g a to  ilustrow ana ksiqżeczl;ę 
„ f "  z przepisam i. C e n a :  4 0  groszy.

-T » " t  >"

Nowy Jork, 12 maja. Na zebraniu inaugu- 
raeyjnem związku wydawców amerykańskich w 
Kolumbji wygłosił prezydent Rocseyelt prze­
mówienie, w ktćrem wypowiedział się za bez­
względną wolnością prasy. Roosevełt podkre­
ślił, że wartość prasy polega jedynie na swo-

hodnem wypowiadaniu zdania i krytyki. To 
też w Stanach Zjednoczonych nigdy nie miała 
prasa większej swobody, jak w chwili obecnej. 
Rząd nje tryśli o żadnych ograniczeniu?!: pra­
sowych.

Stany Zjednoczone w tumanach kurzu.
Nowy Jo rk . (PAT). Nad N. Jorkiem 

okolicą ukazały się olbrzymie chmury, za­
wierające miliony toun kuczu, przyniesio­
nego przez w iatry ze środkowo-zaehodmch 
stanów. Chmury to są tak grube i gęste, 
że eh wiłami powodują zupełne ciemności

W e rsKiwa. 12 m aja. (Tek wł.). G iełda-w  mieście. Kurz, który począł już opadać, 
dewizowa: Belgja 123.70, G dańsk 172.65,jwdziera się do mieszkań przez najmniejsze
H olandja 358.70. K openhaga 1.20.80, Lon- szczeliny. Oddychanie jest ogromnie ntru- 
dyn  27.03, Szwajcaria 171.70, Sztokholm dnioue. W  stanach środkowo -zachodnich 
139.45, W iochy 45.055. B erlin  209.00. Obro po opadnięciu kurzu nastąpiła ogromna 
ty średnie , tendencja niejednolita, bank no- susza, w skutek której bydło ginie masowo, 
ty dolarow e w obrotach pozagiełdowych Na Chicago opadły miliony kilogramów 
5.26, ru b e l złoty 4.62, do lar zloty 8.92, czamoziemu. jaki w iatr przyniósł ze sta*

i do matki uprowadzonego z żądaniem złożenia 
. okupu w wysokości 40 tysięcy dolarów’.

400 tysięcy ludzi żyje ze zbrodni.
Nowy Jork, 12 maja. Sędzia związkowy 

Yaught z  Jeffersoniciły obliczył, że w Stanach 
Zjednoczonych znajduje się obecnie około 400 
tysięcy zawodowych zbrodniarzy, którzy utrzy­
mują się wyłącznie ze zbrodni. Wyrządzane 
przez tych zbrodniarzy szkody wynoszą około 
.13 miljnrduw diołarów rocznie.

Jubileusz krakowskiego 
Związku Przemysłowców.

Krakowski Związek Przemysłowców obcho­
dził w sobotę jubileusz 10 lecia swego istnienia 
uroczysteni zebraniem w sali Izby Przemysłowo 
Handlowej. \y  obecności licznego grona człon­
ków Związku, zaproszonych gości, oraz przed­
stawicieli władz państwowych prezes prof. Schi 
mitzek wygłosił przemówienie, w htórem przed­
stawił hjstorję tej organizacji. Sięga, ona, w ła­
ściwie odległych czasów austriackich, gdy 
przed 32 laty z inicjatywy polskich przemy­
słowców w Galicji powstał Związek Przemysłu 
Fabrycznego we Lwowie. Po odrodzeniu pań­
stwa. polskiego grupa zachodnia przemysłu ma- 
łonok-kiego usamodzielniła sio. stwarzając Zwią 
zek Przemysłowców w Krakowie. Zpośród dzia 
la czy gospodarczych w Związku tym czynnych 
wymienić należy ś. p. Szczepkowskiego, Ro- 
manowic/.a, Rntowskicgo, G-oetza Okocimskie­
go1, Zieleniewskiego i in. Dziś na czele Związku 
stoją przemysłowcy: inż. Scliimhzek jako prę­
żno, T. Epstein, inż. Dyduch. Krudzidski, oraz 
dyrekcja w osobach dr. Jarszyńskiego i dr. Spi- 
tzera. Pd długim szeregu przemówień powital­
nych b. min. iuż. Eugenjusz Kwiatkowski wy­
głosił odczyt na temat „Konieczność szukania 
nowych orjentacyj w programie gospodarczym 
Polski’4. Prelegent nawiązał do rozlicznych pa­
radoksów w obecnem życiu gaspodarczem. pod­
kreślając, że przeżywany przez społeczeństwo 
kryzys nie jest bynajmniej wynikiem walki 
przypadku, jakiejś „vis mnior“, ale wynikiem 
świadomego działania ludzi, s tad  też i wyjść 
z niego można przez odpowiednio obmyślany 
plan działa,nia. Xa tem tle rozwinął mówca, 
swój interesujący program gospodarczy.

'Wieczorem odbyło się zebranie towarzyskie 
w Grami Hotelu. Należy zaznaczyć, żo w uro­
czystości tej uczestniczyli przedstawiciele sfer 
gospodarczych niotylko z Krakowa, ale z róż­
nych stron kraju.

W znowienie Kola T . f L S . W .  w Krakowie.
Na podstawie par. 54 statutu T. N. S. W: 

odbyło się wr sobotę wieczorem nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków miejsciowogo 
Koła, tej najstarszej organizacji nauczyciel­
skiej, przy bardzo licznym udziale członków, 
wśród których nie brakło profesorów Uniwer­
sytetu Jag., wizytatorów, dyrektorów i nauczy­
cieli szkół krakowskich. Po sprawozdaniu człon 
ka Zarządu GL dr. A. Mikulskiego ukonstytuo­
wał się nowy zarząd Kola pod przewodnictwem 
b. wizytatora Wład. Michalskiego. Wobec, ustą­
pienia dawnego zarządu Koła, który dotąd nia 
przekazał majątku Koła, lcwestje z tem zwią­
zane przekazano nowemu zarządowi do załat­
wienia. W ten sposób zlikwidowano rozłamową 
robotę ku pożytkowi instytucji i jej członków.

gram  czystego złota 5.9244. m ark i niem iec­
k ie  w obrotach pryw atnych 205.50. 1 ' ^

P ap iery  procentowe: 3 proc, pożyczka 
budow lana 45.25. 7 proc. pożyczka stabili­
zacyjna 69.88, 4 proc. pożyczka inwestycyj­
na 113-25, 4 proc. państwowa pożyczka 
prom jowa dolarow a 53.90. 6 proc. pożyczka 
k<m w ersy jna 65.75, 6 proc. pożyczka dola­
row a 78.00, listy i obligacje banków  pań­
stwowych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 91.50. W arszaw skie 
Tow. F ab ry k i C ukru  19.50, L ilpop 12.15, 
Starachow ice 11.60, tendencja dla poży­
czek naństwowyoh, listów  zastawnych i ob­
ligacji W arszaw y mocniejsza, dla akcyj n ie 
jednolita. W  obrotach prywatnych 7 proc. 
pożyczka śląska dolarowa 69.50.

nów: M innesota, D ako ta  i Illino:?.

Bandyci ż ą d a j ą  okupu
za uurowadzoiiego przemysłowca.

Nowy Jork, 12 maja. Bandyci, którzy upro­
wadzili m agnata naftowego i miljonera W illia­
ma Gottleka zwrócili sic do jego zastępcy pra­
wnego w lais Angeles, adwokata Rancona, z 
żądaniem złożenia okupu w wysokości 75 ty­
sięcy dolarów. Rancou podjął z  bandytami per­
traktacje. Równocześnie bandyci zwrócili się

Zaparcie. D ługoletnie doświadczenia 
w szpitalach wykazują, że natu ra lna  woda 
gorzka F ranciszka-Józefa znakomicie re ­
guluje działalność jelit.

li

Od środy dnia 9 b. m. w kinotaatrze
Film tysiąca rewelacyj. — Najnowsze arcydzieło czołowej produkcji francuskiej

Symfonia radości, szczęścia i wesela —Film 
ten został odznaczony I-szą nagrodą Aka­
demii Filmowe] w Paryżu. — Scenariusz 
pełen humoru i komicznych przygód.— Fas­
cynujące kreacje stwarza tu wyśniona oara 

_  kochanków: czarująca, popularna, prześlicz-

Annabella " S G u s t a w  Froehiich K S T ł Ś K

POWRÓT MIN. BECKA'.

Warszawa, 1.2. 5. (PAT.) Dziś rano powrócił 
z Bukaresztu miniter spraw zagrań. Beck w
towarzystwie małżonki, dyrektora gabinetu p. 
Dębickiego i sekretarza Friedricha.

Herrlot ponownie przewodnicząaym partji
Paryż 12 maja. Kongres partji radykal­

nej w Clermont-Ferrand wybrał Ilerriot? 
ponownie przewodniczącym partji.

Przeciwko kardynałowi Faulhaberowi.
Berlin. (BAT). W przemówieniu, wyg]o 

szonem w pałacu sportowym, minister Goeb 
beks ostro wystąpił przeciwko wywoływa­
niu konflikótw wyznaniowych w narodzie 
niemieckim, upatrując głównie winowajców 
w klikach, kontynuujących politykę dawne 
go centrum. „Nigdy nie czytałem, aby kar 
dynał Faulhaher protestował dawniej prze­
ciwko demoralizowaniu i udu w  teatrach i 
kinach, a oto teraz nagle odkrywa on w

swojem sercu troskę o chrześcijaństwo". 
Naród niemiecki zastrzega się przed nazy­
waniem swoich przodków „bezdusznym# 
barbarzyńcami". Cóż powiedzieliby dostoj­
nicy kościelni, gdybyśmy zaczęli szperać 
w’ iństorji ich papieży, gdzie —  jak mó­
wią — również nie wszystko odbywało 
się zgodnie z kodeksem etyki chrześcijań­
skiej?

„Niech żydzi nie prowokują..."
GOEBBELS O BOJKOCIE NIEMIEC PRZEZ ŻYDÓW ZAGRANICĄ.

Berlin, (PAT.) Uzupełniając wiadomość o wać przed narodem niemieckim z żądaniem,

na gwiaz­
da

filmowym
szczegóły na ekranie. — U W A G A : dla P.P. Urzędników, Wojskowych. Akademików i Studen­

tów za okazaniem legit. zniżki z 1JI miejsc na I miejsca z II miejsc na fotele.

meetingu. jaki odbył się wczoraj w Pałacu 
sportowym i o przemówieniu ministra Goebbcl

aby ich uważać za posiadających pełną i rów­
ną wartość. Jeżeli tego nie uczynią, przyjąć

<sa donoszą: W przemówieniu swojem minister i muszą odpowiedzialność za następstwa.
Goebbels mówiąc o bojkocie zagranicznym o- 
świudezył, że nie uważa tego zjawiska za 
wystarczający powód do uchylenia zarządzeń 
ustawowych dla Żydów wr Niemczech. Przez 
bojkotowanie Niemiec Żydzi zagranicą wy­
świadczają najgorszą przysługę swoim roda­
kom w’ Niemczech. Gdyby bojkot ton p o w a ż n ie  
zagroził gospodarstwu niemieckiemu, wówczas 
nienawiść i rozpacz ludu skierowałaby się prze- 
dewszystkiem przeciw tym, którzy przebywają 
wewnątrz kraju. Żydzi mogą być przekonani

mówił Goebbels

Nawiązując do kwestji transferu mówca 
zaznaczył, że rząd imrodowo-soejalktyczny nie 
ponosi winy, że Niemcy muszą dziś światu c- 
świadczyr, że uie mogą płacić długów i przeka­
zywać odsetek zagranicę. Nie my zaciągnęliś­
my di agi. lecz rządy poprzednie.

\V zakończeniu przemówienia minister Goeb 
bela omówi} politykę zagraniczną i bronił się 
przed zarzutem jakoby Niemcy chciały prze­
szczepić narodowy socjalizm na grunt Francji- 
Niemcom — .mówił Goebbels — podoba się 

że pozostawimy ich w 1 bardziej Francja demokratyczna, niż narodowo-
spokoju, o ile nie będą prowokować i występu- socjalistyczna.



WITRAŻE! OSZKLENIA W OŁOWIE
od zł. 25 — m etr Kwadratowo

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WJIRAZOW I OSZKIEN

S .  Cu Ż E L E Ń S K I
Krahdw, ASefa K rasińskiego 23. le i. 10046

(dom Hlosnu)- 
przulmułe równie! reparocje I odnową-

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysyi porada bezpłatnie.Dostarcza również ramy lub szyny żelazne.

15 złotych medali w 31 lal pracy.
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8 F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

Płócien, Bielizny i towarów Bławatnjch 1
>  °

R . KO W ALSKI w

ftrahów, „ fe  ul. Wiślna 8. 1
Wszelkie gatunki płócien lnianych i bawełnianych. Gbrusy, ręcz- 3B
niki, chusteczki, ścierki, koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki, -j
perkale, zefiry, drelichy, inlety, bellzna mę3Ka i damska. Klasz­
torne chustki, vre'niana, kaszmirowe i włóczkowe. Pończochy, skar- 

pety, krawaty, płaszcze, prześcieradła i ręczniki kąpielowe. m

i_ a — ■ m — in iH i « n — .■■■■ iw  minii— a r o m m m m i — ł » _ » iii.

M ió d  g ó r s k i
pod gwarancją e s y s t o  p s z c z e l n y ,  

skuteczny przeciw grypie, zaziębieniu,

!I niedyspozycji io łą d k a  itp. zł. 3.— za 1 kg
p o l e c a :

K f l H M B E B Z  B a H f O S g l V y S H l
K R A K Ó W ,  ULICA FLORIAŃSKA L. 49.

Wysyłki na prowicje odwrotnie.

Znany z so lid n o śc i
Art. Z a k ł a d  R z e ź b y  K o ś c i e ln a ]

JANA WOJTOWICZA
w  P rz e m y ś la n a c h ,  woj. Ta rn o p o l.  

P o l e c a  P .  T .  D U C H O W I E Ń S T W U ;
Ołtarze, ambony, Chrzcielnice, konfesjonały etc. 
Odnowienia i konserwacje starych ołtarzy, Ce­

ny najprzystępniejsze, dogodne spłaty.

M a t u r y c z n e  i d o k s z t a ł c a j ą c e  k u r s y

„W I F. D Z A”
KRAKÓW , UL. S TU D EN CK A  14.

przygotow ujące na ustnych  lekcjach 
zb io r o w y c h  w  Krakow ie,  oraz w d rodze 
k o respondencji,  zapom ocę w y c z e r p u ją c o  3 
i p rzy s tę p n ie  opracowanych s k r yp tó w , S 

p ro g r a m ó w  i m ie s ię c z n yc h  t e m a tó w , 
p r z y j m u j e  w p is y  na n o w y rok s z k o ln y  

1934 5 na:
1) k u r s  m a t u r y c z n y  gimnazjum 

w szystkich typów .
2) k u rs  śred n i (5 — 6) kl. g im n.

3) ku rs niższy w zakresie 4-ch klas 
gimn.

4) kurs7-m iu klas szkoły Pow szechnej
W ojskowi do S ierżanta włącznie 

i Inwalidzi o trzym ują zniżkę w opła­
tach. — P rospek ty  darm o.

Z a  dział ogłoszeń Redakcja n ie  b ierze odpowiedzialności.

PT*. 1r. , .c rc u s  aaR O D U " z  dnia 13 go m aja  1934 r.

Przepuklinowe Pasy
O p a s k i " B r z u s z n e

Suspenzorja , p ro sto trzy m acze

A p a r a t y  o r t o p e d y c z n a
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

W ykonuje we w łasnej pracowni

N a r z e m i a  d e k a r s k i e
oraz

uskutecznia: napraw y,ostrzenie  i niklowanie

L. Knapiński Kraków
ul. Mikol0iska7.7e!.1O5-O5   1 "mm— — g— ^ — mmi...û *BinwryMTffnffiagg

Na Paiiiiąifóę 1-szef Komunii św
Obrazki artystyczne Kolorowe i bogato złocone.

WlelKOSĆ: 26x39 cm. szt. 55 gr. 19x28 cni. szt. 35 gr. 14x20 cm. szt. 25 gr,
© o r e z k i  J e d n o b a r w n e  (sepia) ze złocona obwódką p r a w d z i ­
w ie  p i ę k n e .  w i o s n y  n a k ł a d  K r a j o w y  1 0 x2 8  cm. szt. i s  gr.

R ó ż a ń c e :  tuz. 3.—, 3.50, 4.—; 5.—, 7.— i droższe. 
M e d a l j o n lK I  : Gross zł. 2.75. 3.—, 3.50 i droższe. 

KSl«l*eCZKl: 25 gr., 30 gr,, 40 gr., 50 gr., 60 gr., 80 gr. i droższe.

S T A N I S Ł A W  R Ą B
K raków , u lica  S ła w k o w sk a  L. 4 .

wwhwbbwww— — an—a— bi mmAMMuammmammnmaamnmmmmmmMm

. " z A-iiuiisifl
P I O T R A  G R Z Y W Y  

w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43.
W ykonuje opraw y ozdobne, o p ra­
wy nakładów  — broszurow ania, 
opraw y Mszałów — Brew iarzy, 

Książek do nabożeństw a

Oprawa bibliotek po zniżonych cenach pp

y ,cp<xany - otom any
a  rozkładanki, materace 
włósienne, tanio sprzedaje 
tapicer, iw. Tomasza 4. 
Przyjmuje wszelkie repe­
racje nawet najbardziej 

zniszczonych.

ZMIANA LOKALU:
F i r m a

STEFAN P O R Ę B S K I
K ra k ó w

PRZE NI E SI ONA  
z Rynku na u licę

FLORIAŃSKA 34.
Cony z n lio n e .

K aiiarsh ic
roboty

n o  w e i s t a r e  
w miejscu i na prowincji 

z  g w a r a n c ją
bardzo tanio wykonuje. 

T e le fo n  1 7 9 .1 2 .
Z g ło szen ia  do adm in . 

„G łosu N ar.“ pod

„Mistrz Kaflarski“.

Sp rzod om  dom nowy 
w ogrodzie, piękne po­

łożenie, dochód roczny — 
4.000 zł. — cena 40.000 
złotyeh gotówka 31.500 
*Chrześeijaninom“ Adm. 

Gl. Narodu. I

Nr 129 
w-T"

A-*"

JEDYNA NAJSTARSZA POLSKA FIRMA
O D L E W N I E  D Z W O N O W

BRACI PEŁCZYŃSKICH LUDWIKA PEŁCZYŃSKIEGO I SKl
W KAŁUSZU W PRZEMYSŁU

ni. K róla Jana Sobieskiego 25. ul. Krasińskiego 63.

D ostarcza dzw ony wszelkich 
rozm iarów i tonów w edług 
najnow szych szablonów fran­

cuskich.

N o w o ś ć !

P ęknięte  dzwony historyczne 
spaja wynalazkiem  Ludwika 
i M ichała Felczyńskich pod 
gw arancją uzyskania p ierw o t­

nego dźw ięku i tonu.

Na życzenie strony przelew a 
stare  nieużyteczne dzwony, 
oraz dostra ja  dzwony nowe 
do starych już istniejących 
pod gw aran. czystej harm onji.

W ykonuje kom pletne żelazne 
dzwonnice.

W ysyła na żądanie strony na 
m iejsce specjalistę w celu 
udzielenia fachowych porad 

i wskazówek.

Ceny n a jn iższe . S p ła ta  ratam i.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane ,  ,  ,
Komunikaty po kronice „ „

na 1-szei

20 gr. 
50 .. 
60 . 
70 . CENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz . . .  . . . . . . .

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
..Ogłoszenia zamiejscowe •  30% drożej.

10 gr.

Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

i
Wydawe* u  „Głos Narodu* S k ę  i  ojr. odpow. K . E to le k s* . R e d a k t o r  odpowied*. D r  J ó i t i  W  a r  chałowe k i  D r u k a r n i*  „Głoau Ntrodu“ p o d  * a r* . lL F w ju ,

11117482
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N,I iepospolitą postacią, nakazu jącą  
szacunek, cześć, uwielbienie w szy st' 
kim swym  rodakom - był k a rd y n ał 
M ercier, skoro  m onografię o rum 
o  dostojniku rzym skiego Kościoła 
j w skrzesicielu tom istyczncj filozofii, 
napisał protestant, .lan A- Oade. I to 
napisał w  obcym  języku, po angielsku, 
ażeby z życiem  k a rd y n a ła  zaznajom ić 
szerok ie koła narodu, k tó ry  słyszał 
o nim to i owo podczas w ojny świato* 
w ej — niepodobna było nic słyszeć- 
— ale m iał czas w szystkiego zapom ­
nieć-

M ercier był p iątem  dzieckiem ubo­
giej rodziny w iejskiej i wcześnie s tra ­
cił ojca- Na szczęście proboszcz zw ró­
cił uwagę na zdolnego chłopca i w y­
s ta ra ł się, o fundusze na jego u trzy ­
m anie w  szkołach- Już w kilka ła t po 
wyświęceniu się m łodzieńca zorien to ­
w ano się. że zdolności " p rzeznaczają 
go do wielkich rzeczy- Leon XIII po­
w ierzył tedy  trzydziesto letn iem u wów 
czas księdzu M ercier prow adzenie 
studiów  tom istycznych  w Louvąin-

M ając za  zadanie uprzystępnić i roz­
w inąć dzieła najw iększego teologa 
średniow iecza, M ercier nic ją ł się by ­
najm niej średniow iecznych m etod. Nie 
zam kną! się w  czterech ścianach p ra ­
cowni naukowej, aby pochłaniać nie­
zliczone księgi i z nich w ysnuw ać 
teorie  filozoficzne- W yczuł, że trzeb a  
zrobić coś zupełnie przeciwnego- m ia ­
nowicie zapoznać się z ostatn iem i w y ­
nikam i nauk-ścisłych- W iedział i e 
m ateria lizm  m ożna zw alczyć jedynie 
przez g run tow ną znajom ość tego, co 
on za sw ą bfoń uważa-

I oto wm onencie najw iększego na­
silenia walki przeciw  Kościołowi Ka* 
toHckemu we F rancji m łody ksiądz 
belgijski w stro ju  świeckim uczęszcza 
na m edycynę w  P aryżu  i prak tykuje 
na klinice sław nego profesora C h a r  
cot- R zecz w ydaje się dziw na — i po­
licja w ęszy  w  nim niebezpiecznego 
w roga trzeciej rzeczypospoiitej .

Rozpoczęte studja prow adzi ks. 
iMercier dalej w  Louvain, gdzie już 
sam  w y k ład a , słuchając rów nocześnie 
neurologii- chemii, biologii o raz  m ate 
m atyki i uczęszczając do laboratoriów - 
N iestrudzenie pracowity-- pisze rów ­
nocześnie do Revue Neo " Scolastique 
‘i pracuje nad w iększym i dziełami- 
T ekst iego -O n to lo g ji“ pow staje p rze­
ważnie w pociągach podczas podróży- 
Rękopisy iego zachow ały  się na ko­
pertach. na m arginesach  gazet- na 
zaproszeniach- na afiszach- na okólni­
kach —jak o  św iadectw o, że ks. M ercier 
nie tracił ani chwili czasu, a do p racy  
um ysłow ej nie potrzebow ał szcze­
gólnie dogodnych w a ru n k ó w .

Z am ianow any w r- 1906 arcybi­
skupem  M alines,*okazujc się on odrazu 
pierw szorzędnym  adm in istra to rem , 
umie też  sobie daw ać radę w trudnych 
w arunkach politycznych. A w arunki 

!te przynosi z sobą wybuch w ielkiej 
w ojny, okupacja  niem iecką i cz te ro ­
letnie rząd y  najeźdźców- M ercier, bę­

dący .iuż kardynałem , pozostaje na 
swej placówce — dobry pasterz daje 
głow ę za swe ow ieczki. 1 w pewnych 
m om entach zdaje sic napraw dę, że 
nałoży głową. W y ty k a  Niemcom ich 
barbarzyństw a , s ta je  w  obronie ofiar, 
w ypow iada p ro tes t za protestem - Jego 
korespondencja z gubernatorem  vou 
Bus.singiem jest w swoim rodzaju uni­
katem- K ardynałow i udało  się ściąg­
nąć służbistę, p rzekonanego o swej 
wysokiej godności- a pozbaw ionego 
poczucia hum oru, na teren dyskusji 
etycznej- Po  jednej stronie feldwcbel 
w  jeneralskim  m undurze, po drugiej 
najsubtelniejszy może d ia lck ty k  n a­
szych czasów ! Skutek  był ła tw y  do 
przew idzenia. Na okupantów  spadla 
prócz plam y barbarzyństw a — śm iesz 
ność. a to pow ażnie zaszkodziło  ich 
sprawie.

To też gazety  niemieckie d aw ały  
nieraz w yraz  swemu złem u h um orow i:
,-Listy M ercieFa są pom patycznym i 
m owam i polityczncm i, a niektóre 
z nich robią wrażenie, że pisał je 
d‘Anrj'ńnzio- D y g n ita rz  duchowny z a ­
nadto  kochał się w sw ej re to ryce i w 
reklamie- W yszed ł poza zak res  swego 
u rz ęd u 4.

O wiele sprawiedliw iej, ale i z więk 
szem zrozum ieniem  trak to w a ł k a rd y ­

nała von d er Lanckeii- którem u ptzy- 
padla niem iła rola odw iedzać go w 
charak terze  w ysłańca gubernatora- 
Oto jego słowa z a rty k u łu  um ieszczo­
nego w „Bertinor T a g e b la lf  po zgo­
nie k a rd y n a ła .

Niewątpliwie nikt nie walczy! z N iem ­
cami Ostrzejszą bronią, niż Mercier... Lecz 
nie liyto u niego nienawiści do Niemców. 
Nie rnćwiąc o jego obowiązkach re l ig i j ­
nych. które bardzo leżały m u na 'sercu, 
byt zanadto inteligentnym  aby nienawi­
dzi eć i nie byłby .stal się dla nas  lak n ie­
bezpiecznym gdyby podnietą  j atrjo- 
t jz inu  by ta nienawiść. Waiezyl /  nam i z 
nirr.Sornną mocą i z bezlitosną logiczno­
ścią.

Po zaw arciu pokoju postać kardy­
nała otoczył nimb dzielnego p a trjo ty
1 śm iałego polityka- Nie spoczął on 
jednak  na laur^ch. żywo zajm ując się 
gojeniem  ran  wojny, propagandą reli­
gijną i w yw ierając  pow ażny wpływ: 
na w ychowanie dzieci królewskich-
2  królem  .A lbertem  pozostaw ał w bij-, 
skjch stosunkach i po zgonie m onar­
chy w arto m oże pow tórzyć słow a, s ta ­
now iące jego ch a rak tery sty k ę , a 'wy­
powiedziane zapewne przez naikom - 
peten tniejszą osobistość:

Albert pierwszy by 1 człowiekiem ob>- 
wiązku. Jest tem, co m a ją  na myśli In 
dzie ptawi. gdy  mówią: Oto uczciwy czło­
wiek. — Jakkolwiek wielkim król Albert 
iTioża być jako żołnierz i jako głowa p a ń ­
stwa, to nie sw ą wielkością podbił serca

W M aHBBB M H a a M a WHpi
swych poddanych, lecz raczej tem wszysi- 
Uiem, c j  wszyscy m a ją  wspólnego, prosto­
tą  prawością i dobrocią bez afektach.

M onografia G a d e a  odznacza się 
obfitością szczegółów i dokładnością. 
P o w sta ła  na podstaw ie gruntow nych 
badań i przy pom ocy krew nych o raz  
przyjaciół k a rd y n a ła . Z aw iera dosko­
nale fotografje- T ekst uzupełnia do­
datek- w k tó ry m  przedrukow ano du­
żo źródeł- Między innemi znajdujem y 
tu. jak kom iczne in term ezzo w t r a ­
gedii, listy służącego kardynała , pisa­
ne z Ameryki- C zy tam y  tu:

W. Ameryce jost więcej samochodowy 
nż ludności w Belgji, k ie ru ją  niemi także 
kobiety i to ze straszną, szybkością ale 
nic sobie z tego nie robią, jakby goniły 
za obręczami. Te dziwne kobiety tak do- 
brze jeżdżą autami, jak  najwprawniejszy  
chłop belgijski powozi u nas końmi.. Ro­
botnicy za rab ia ją  coniemiara. Jestem  pew­
ny, że mogliby wszyscy gdyby żyli skrom 
nie i oszczędzali, wycofać się z zajęcia i 
pokupować sobie m ałe  wiejskie posiadło­
ści lub dające dobry dochćd gospody. Każ 
dy t-u jest . bogaczem, ale Em inencja  n a ­
pom nia ł mni-e żebym tyle nie m yślał o 
pieniądzach, a zato częściej odmawiał m o ­
dlitwy, N aw et gdy to czynię, myślę wciąż 
cobym robił, gdybym  zarab ia ł dziennie 
10 dolarów czyli 370 -franków...

...Jesteśmy w Kolumbji, a gazety wy-  
drukow ały  w ciągu półtrzcciej godzin* 
wszystko, cośmy mówili — słowo w słowo 
Co wy na to?

L okaj zakochał się ostatecznie w 
dziew czynie, służącej u k a rd y n a ła  
Mnndeleina- ożenił się z nią 5 p rzy ­
wiózł ją z sobą do Belgji-

Jan S ta r z y ń s k i

&

e I o
a p raw ym  brzegu -Tybru, u w ylo­

tu s ta ro ży tn eg o  mostu S- Angeio- roz­
piera się m ajesta ty czn a  budowla, tak 
dobrze znana z tysiącznych fotografii 
i widokówek, a s tanow iąca jeden z naj­
bardziej ch a rak te ry s ty czn y ch  elem en­
tów pan o ram y  W iecznego M iasta: 
w span ia ły  zam ek Św- Anioła (Castel 
S an t' Angeio).

F undam enty  pod budowlę tę położy! 
im p era to r Publitis Aelius H adriam ts — 
przed ośm nastu wiekami, p rzezn acza­
jąc ją na m auzoieum  dla siebie i swej 
żony Sabiny, o raz  dla sw ych następ­
ców. Budowę dokończył jednak  dopie­
ro jego następca i syn adoptow any, 
Antonius Pius- w  roku 139- M auzo­
leum  to- wysokości 50 nitr-, służyło do 
celów, zam ierzonych pierw otnie przez 
H adrjana, zaledw ie przez krótki prze­
ciąg czasu — do panow ania Sentim usa 
S evera  (r. 211). Miało ono w ażniejszą 
rolę do spełnienia, dzięki swej m asy w ­
nej- potężnej konstrukcji i swem u po­
łożeniu nad brzegiem  rzeki-

T oteż już w r.' 271 Aureljan zum ie­
nia -ie w e fortecę obronną — i ten swój 
ch a rak te r za trzy m u je  ono  przez dłu­
gie W ieki: z niej to odpierali w roku 
537 obrońcy R zym u a tak i ob legają­
cych ich Gotów.* **

N azw ę C as tel S an t4 Angeio spoty­
kam y w kronikach XIV wieku, a w ią­
że się ona z p iękną legendą. M ianow i­
cie W roku 590 szalała w- R zym ie s tra ­
szliw a za raza , dziesiątkująca ludność, 
k tó ra  w  gorących m odłach b łagała  Bo­
ga o odwrócenie tej klęski- P rzez  m ia­
sto p rzeciągały  liczne procesje: na 
czele Jednej z ty ch  procesy^ szedł P a ­
pież G rzegorz Wielki- A w ówczas na 
szczycie m auzoleum  Ii ad ria  na pojaw ił 
się św- M ichał, chow ający szpadę do

pochwy, na znak- że Pan Bóg da! się 
przebłagać. Z araza w y g a s ła -  — Na 
pam iątkę tego cudu papież Bonifacy 
IV 'ty  wybudował później na szczycie 
mauzoleum  kapliczkę: ,,S. Angelus iir 
te r NubesA 

Od roku 1752 zaś widnieje tia szczy­
cie bronzow y posąg św. M ichała, dzie­
ło flam andzkiego rzeźbiarza, Verschaf- 
feida.

Zam ek św. Anioła przechodzi we 
w ładanie papieży, k tó rzv  go restau ru ­
ją, rozszerzają  i upiększają. N ajw ięk­
sze zasługi na tem  polu położył papież 
Bonifacy IX. k tó ry  restaurac je  całej 
budowli powierzy! znanem u m istrzow i. 
Nicolo d ‘Arezzo: następnie koleino Mi­
kołaj V, A leksander v ł- Juliusz II. Leon 
X. Klemens MII i P aw eł III przeprow a­
dza ją  w zam ku ca ły  szereg zmian, do­
datków  i dobudówek- m iędzy  innemi 
k ry tą  galerię, łączącą zamek z W a ty ­
kanem-

O statnie znaczniejsze prace konser­
w atorsk ie  przeprow adził papież Urban 
TUI (1624—1641); równocześnie za ­
mek się fortyfikuje- buduje się kosza­
ry, arsenał, m ły n y  i m agazyny- 

■*w *
Dalsze transform acje przechodzi 

zatU ck dopiero w  XIX w ieku: po­
cząw szy od roku 1S60- w związku 
z rozbudow ą Rzym u i p rzerostem  
ludności burzy  sic stopniow o poszcze­
gólne bastiony  i m ufy. — a na ich 
miejscu w yrasta ją  nowe budowle, m a­
gazyny- barak i, dom y czynszow e, z a ­
m ieszkane przew ażnie przez najw ięk ­
szą biedotę- W spania ła  budowla — 
w tem pospolitem. nieestetycztiem  są­
siedztwie. s tracha dużo zc swej w iel­
kości i uroku- niem al zupełnie zasło ­
nięta i trudno dostępna dla zw iedza­
jących-

P odjęte jeszcze w raku 1901 przez

pułk M arjana B orgatti prace restau* 
racy jne zm ierza ły  rów  noc ze: ńe do 
usunięcia z otoczenia zam ku tych 
w szystkich licznych. szpcCących go 
przybudów ek i do odsłonięcia wolnego 
dostępu i widoku ze w szystk ich  stron- 
P race te, prow adzone przez zgórą 
30 lat- obecnie dobiegły końca- O dsło­
nięto w całości m itry i bastjony, napół 
przyw alone ziemią, założono dokoła 
piękny- duży p ark . rozebrano  w szy st­
kie późniejsze budowle, nie p rzed sta­
wiające w artości historycznej, — jed- 
nem  słowem  przyw rócono  Zam kowi 
św. Anioła taki sam  mniej więcej w y­
gląd. jaki m iał z początkiem  X \ III 
wieku-

Niew ątpliw ie też ściągać będzie 
Zam ek św- Anioła obecnie jeszcze 
liczniejsze tłum y turystów , żądnych 
obejrzenia tegc w spaniałego zabytku, 
k tó ry  odegrał tak  doniosłą rolę w  hi­
sto rii Rzym u na p rzestrzen i ośm na­
stu wieków-

A ileż łączy się bolesnych i t r a ­
gicznych wspomnień z tą  budowlą! 
Iluż najw ybitn iejszych ludzi — _ boha­
terów . artystów , poetów siedziało w 
tych strasznych  celach w ięziennych: 
BeatriN Cenci i Benvenuto Cellini 
C ezar B org ia i G iordano B runo — 
a naw et słynny aw anturn ik  C agliostro

Toteż k a ż d y  zw iedzający zam ek 
uw aża sobie za obow iązek obejrzeć 
celę. w k tórej rzekom o zam knię ty  
był B ciw enuto Cellini i drogę- k tó rą 
udało mu się zbiec- A od czasu, gdy  
na scenach europejskich pojaw iła się 
..Tosca“. Zam ek św Anioła zyskał 
jeszcze jedną now ą a trak c ję : prze­
wodnicy obowiązkowo pokazują każ" 
rem  u turyście celę. w k tó re j siedział 
CavaradoSsSi oraz m iejsce jego egze" 
k u c ji-  (K.)
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W ostatnich tygodniach uwaga świa- I 
ta politycznego skierowaną Jest znowu 
Ba Wschód, — tym razem jednak na 
.Wschód nieco bliższy, na Arabję.

Zwłaszcza Anglja, Francja i Wiochy, 
śledzą z dużem zainteresowaniem w y­
padki rozgrywające się na półwyspie 
arabskim, — których następstwa odbić 
się rnogą silnem echem na sąsiednich 
ziemiach Azji i Afryki.

Król Ibn Saud rozpoczął wojną z 
władcą Yemenu... A więc — wojna do­
mowa? Bo przecież po jednej i po dru­
giej stronie walczą Arabowie. Takby się 
w ydawać mogło; w rzeczywistości jed­
nak jest inaczej.

Półwysep Arabski, — to niemal cały 
kontynent, cały świat, zamknięty w so­
bie, gdzie już w zamierzchłej starożyt­
ności istniały potężne państwa, a gdzie 
i obecnie istnieje cały szereg państw i 
państewek, nietylko obcych sobie, a!e 
wręcz wrogich. A miejsca mają dosyć: 
toż półwysep arabski (licząc na północ 
od Iraku) zajmuje przestrzeń niemal tak 
wie'ką, jak Anglja. Francja. Włochy, 
Niemej', Polska i Czechosłowacja razem 
.wzięte! A. '

\
* - k

Do czasów wielkiej wojny cała Arabja 
podlegała nominalnie władzy tureckiej. 
Suwerenność ta ograniczała się jednak 
właściwie tylko do pobrzeży Morza 
Czerwonego, — w głębi kraju wybucha­
ły  ustawicznie bunty szczepów arab­
skich, fanatycznie przywiązanych do zu­
pełnej swobody i niepodległości, goto­
wych zawsze bronić swej wolności 
przed zamachami zarówno ze strony 
swych współplemieńców i współwyzna­
wców,. jak i ze strony obcych najeźdź­
ców.

Po wojnie sytuacja się zmieniła: słyn­
ny pułkownik Lawrence — ptzy popar­
ciu „Foreign Office“ tw orzy nowe kró­
lestwo Hedżasu, a na tronie zasiada 
Hussein, skromny szeryf z Mekki. Ma­
rzyło mu się wskrzeszenie tronu Kan­
tów, zjednoczenie pod swem berłem 
wszystkich Arabów. Ale plany te napot­
kały na silny, zdecydowany opór w ła­
śnie ze strony innych, słabszych pań­
stewek arabskich: Nedżd, Asir, Yemen, 
— tak że ostatecznie królestwo Hedżasu 
obejmowało tylko wąski stosunkowo 
pas ziemi, północną połowę wybrzeży 
Morza Czerwonego. Ale król Hussem 
miał w swetn ręku dwa święte miasta: 
Mekkę i Medynę.

Bolało to prawowitych wyznawców 
Proroka, którzy uważali Husseina nie­
mal za zdrajcę ojczyzny i wiary, wcho­
dzącego w konszachty z cudzoziemcami. 
Zwłaszcza niechętnem okiem patrzał na 
to Ibn Saud, naówczas entir Nedżedu. W 
roku 1924 na czele swych fanatycznych 
wojowników ze szczepu W ahabitów 
w yruszył przeciw Husseinowi; po krw a­
wych walkach wkroczył zwycięsko do 
Mekki i Medyny, odbierając oba te świę­
te miasta z rąk niegodnego władcy, któ­
ry  odważył się oddać pod protektorat 
obcego — i do tego chrześcijańskiego 
m ocarstw a

Królestwo Hedżasu przestało właści­
wie istnieć; weszło ono w skład sułta­
natu Nedżd, a Ibn Saud przyjmuje tytuł
Króla Hedżasu,

* **
Obecnie królestwo Nedżd jest tiaj- 

większem i najpotężniejszem państwem 
na półwyspie arabskim: obejmuje ono, 
oprócz właściwego Nedżd (1,200.000 km. 
kwadrat.), królestwo Hedżas (470.000 
km. kw.) i em iraty Asir i El Hasa. pod­
ległe jego władzy.

Coprawda, cała jego lu \ip ść  liczy

niewiele ponad 2 miljony głów, — prze­
ważnie koczownicze a wojownicze, ple­
miona Wahabitów, marzących o zjedno­
czeniu całej Arabji pod berłem łbn 
Sauda.

Jak jednak zaznaczyliśmy poprzed­
nio, wszystkie te szczepy i plemiona mi­
łują wolność uadewszystko, toteż wcale 
nie uśmiecha się im los, jaki spotkał 
czy to królestwo Hedżasu. czy Asir lub 
El Hasa.

Najpotężniejszym przeciwnikiem ibn 
Sauda był zawsze władca (imau) Yeine­
rtu. Państwo to, leżące na południowo- 
zachodnim cyplu półwyspu Arabskiego, 
bezy około I 1/-’ miliona mieszkańców,

Z a p e w n e  minimalny tylko odsetek 
czytelników słyszał dotąd o kwasie 
barbiturowym i jego pochodny cli. Jakie­
go to słowo jest właściwie pochodzenia, 
skąd się wzięło. — trudno na to dać za- 
dowalniającą odpowiedź.

Faktem jednak jest, że istnieje, — a 
pochodne owego kwasu barbiturowego 
odgrjweają dużą rolę w terapeutycc dzi­
siejszej. Pochodne te i przetwory. — to 
wcronal. luminal i podobne środki na­
senne i kojące. Odpowiednio dawkowa­
ne, pod ścisłą kontrolą lekarską, przy­
noszą ogromną ulgę w ciężkich choro­
bach nerwowych i bezsenności, — 
przedstawiają jednak -pewne poważne 
niebezpieczeństwo: Pacjent przyzw y­
czaja się do nich, poaobnie jak do m or­
finy czy kokainy, skutkiem czego zmu­
szony jest stopniowo zwiększać dawki. 
A kiedy raz wejdzie na tę niebezpieczną 
drogę, — powrót jest coraz trudniejszy. 
Chory nie może obyć się bez tego leku, 
zażywa go coraz częściej, w coraz więk­
szych dawkach i po przejściowym sta­
nie euforji, zupełnego uspokojenia i zo­
bojętnienia na wszystkie kłopoty i zmar­
twienia, — przychodzą napady uporczy-

D  o najw ażniejszych w ykopalisk, 
k tóre zostały  dokonane na przestrzeni 
ostatn ich  trzech  la t w Palestynie, nale­
żą niewątpliwie prace dokonane z bar* 
dzo pom yślnym  w ynikiem  przez Ks- 
M albiTa, d y re k to ra  jerozolimskiej eks­
pozytury  papieskiego Insty tu tu  Biblij­
nego (w  R zym ie), zm arłego  w kw iet­
niu br- w 59 'tym  roku życia-

W ykopaliska, k tó re są zdobyczą 
ks- d y rek to ra  Mallon‘a, znajdują się w 
okolicy M orza M artwego- 

Ks- M ahoń natrafił tam  na niew ątp­
liwe ślady kultury  w zam ierzchłej 
przeszłości- W edług jego fachowej eks­
p erty zy  około r- 3-000 przed C h ry stu ­
sem kw itnęla w pobliżu M orza M art­
wego w c ab  wysoko posunięta (w

trów kwadr, powierzchni.
Mieszkańcy, spokojni rolnicy i kup­

cy, osiedli od wieków tia roli.- nie chcą 
mieć nic wspólnego z wojownikami Wa- 
habitami, tymi pasterzami i wiecznymi 
nomadami' pustyni.

Poza wspólną wiarą — nic ich też na­
prawdę nie łączy, a raczej wszystko 
dzieli. W przeciwieństwie do niezmie­
rzonej jałowej piaszczystej pustyni — 
ziemia tu .iest niesłychanie żyzna, — 
ioteż kwitnie tu na wielką skalę hodowla 
brzoskwiń, pomarańczy, a przędewszv- 
stkiem kawy, owej słynnej na cały świat 
„mokki", nazwanej tak od miasta tej sa-

wej newralgji, podniecenia, zamroczenia 
umysłu, — a nawet ataki szału, groźne 
dla chorego i jego otoczenia.

Weroną] i inne podobne środki stały 
się już niejednokrotnie powodem śmier­
ci. — czyto przypadkowej (skutkiem 
zbyt dużej dawki), czy rozmyślnej, sa­
mobójczej

Przez długi czas medycyna nie znała 
niezawodnej, a skutecznej odtrutki na te­
go rodzaju zatrucia. Aż znaleziono go w 
jednej z najsilniejszych trucizn... w 
strychninie! ,

Dwaj uczeni Amerykanie dr. Hoggard 
i .dr. Grecnberg. studiując wypadki o tru­
cia strychniną na zwierzętach w labora­
torium. stwierdzili, że właśnie związki 
kwasu barbiturowego działają tu w- spo­
sób zupełnie swoisty: podane w silniej­
szych dawkaol neutralizują zupełnie 
trujące działanie .strychniny, podanej 
zwierzęciu w dawce bezwarunkowo 

-śmiertelnej.
Widocznie zatem między temi dwo­

ma produktami istnieje jakiś zdecydowa­
ny antagonizm. I ten właśnie antagonizm 
postanowił zużytkować inny lekarz, dr. 
Ide z Leodjum, — w odwróconym p-ł- 
rządku rzeczy: ratow ać zapomocą stry-

swym  rozw oju) cyw ilizacja, k tó ra  z 
c z a s e m  za łam ała  się, a m niej więcej 
na 1-000 lat przed A braham em  zupcl 
nie zanikła-

Odkopane przezeń m iasto - Taleilat 
el Gassul sk łada się z pewnej liczby 
m ałych  dom ów, w k tórych  znaleziono 
szereg przedm iotów  ozdobnych- Ks- 
dyr- Mallon zauw ażył ciekaw y szcze­
gół, że ściany niektórych dom ów były  
zwalone do w ew nątrz  w ten sposób, że 
— w edług wszelkiego prawdopodobień­
stw a — m am y  tu do czynienia ze skut­
kam i trzęsienia ziemi- W śród  m alow i­
deł ściennych, z k tó rych  niektóro za ­
chow ały się w  stanie wcale znośnym , 
uderza nas frag m en t zagadkow ej pro­
cesji- Na fragm encie tym  widzim y 
sześć Par nóg, obutych w  czerwone

królowej Saby, to ów przedhistorji-czay 
„Punt", skąd już Egipcjanie sprowadzali
najwspanialsze arom aty! '

Stolica Yemenu, ,Sanaa, je s t  niewie!- 
kiem, 20 tysięcznem miastem, zbudowa- 
nem w. czysto orientalnym stylu, ze 
swemi pałacami i meczetami, pełnemi 
ruchu, gwaru i życia.

Jedynem państwem europejskiein, 
posiadającemu w Sanaa swój konsulat, są 
Włochy, które zaw arły z Yemenem trak­
tat handlowy. Toteż W łochy szczególn.e 
interesują się dalszym rozwojem w ypad­
ków na półwyspie Arabskim, wypadków, 
które nie mogłyby pozostać bez wpływa 
naic h kolonie afrykańskie, w pierwszej 
linji na leżącą po przeciwnym brzegu 
Morza Czerwonego, Erytreę.

(R.)

chniny ludzi otrutych weronalem... a 
więc wypędzać diabła Belzebubem!

I tu również pierwsze doświadczeń a 
przeprowadzono na zwierzętach, — 
przyczem pokazało się, że celem zwal­
czenia śmiertelnej dawki weronalu (czy 
pokrewnych mu środków) trzeba zaa­
plikować dawkę strychniny 4—5 razy 
większą od dawki śmiertelnej.

Doświadczenia te wypadły tak za­
chęcająco, że wkrótce już spróbowano 
tego — ryzykownego bądżcobądź — 
środka u ludzi, w wypadkach bezna­
dziejnych, gdzie śmierć wydawała się 
nieuniknioną.

Jest to środek ryzykowny, powta­
rzamy, — ale przyniósł on w wiciu w y­
padkach ratunek, kiedy wszystkie , inne 
próby zawiodły. I dlatego — o ile idzie 
o ratowanie życia ludzkiego, lekarze — 
zw łaszcza na Zachodzie, gdzie wyrpadki 
otrucia weronalem zdarzają się znacznie 
częściej wobec braku odpowiednicii 
przepisów ograniczających i normują­
cych wolną sprzedaż weronalu, — n>e 
wahają się przed stosowaniem tego 
środka ratunku

spiczasto zakończone trzewik], a na­
przeciw nich idz’e jedna Para małych  
czarnych nóżek-

* a a  v

Innej ekspedycji, P o d ję te j silami 
francuskięmi i amerykańskiemu udało 
się odkopać w miejscowości Dura-Eu- 
ropas nad Eufratem synagogę, z r- 345 

j przed Chrystusem
Synagoga ta jest jednem z najcie­

kawszych odkryć archeologicznych 
wogóle, jes t ona bowiem pokryta m a­
lowidłami śdennem i, które nie były  
dozw olone naogół w synagogach- 

Malowidła te przedstawiają całe 
sceny na m otywach stąrozakonnych. 
n- P- klęskę Egipcjan we falach Morza 
Czerwonego, w yświęcenia Aarona^ na 
kapłana, ,,św ięto namiotów", ofiarę 
Eliasza, powrót „arki przymierza", 
wizję proroka Ezechjela i i-

W  tom samem Dura-Europas zna­
lazła wspomniana w yżej ekspedycja 
francusko-amerykańska poem at epicz- 
ny, obejmujący, ponad trzy tysiące  
wierszy-

Ponadto odgrzebano tam bardzo
ciekaw y grobowiec z XIII w- prz- Chrłi 
ozdobiony Pięknie obrobionymi kamie­
niami, i wreszcie jedną budowlę z o- 
kresu bizantyjskiego

Mgr. H? W.:

MARJA KONOPNICKA
Gdyby pieśń zmilkła kiedy, — to mogiły 
jękiem i echem ton sobie podadzą 
ł morza będą w srebrne harfy biły... 

bo świat ten stoi pod mocą i władzą 
pieśni — i czerpie z niej tajemne siły, 
co go przez drogę ognistą prowadza, 
i posiew czynu rzucają w zarzewie 
serc — i świat żyje pieśnią, — chociaż nie wie. ~

Monachium, 21 kwietnia 1899.
Nieznany ten zupełnie drobny utwhr Konopnickiej zamieszczony został v 

sztam buchu śp. Ludomiry Siia-Nowickiej emeryt, prof Sominkljuin nauczy ci J -  
skiego żeńskiego we Lwowie, tm arłe j dnia 14- ł-Ó. 19*łii roku. jjRodakCja).

rozrzuconych ua 70 tysiącach kiloifie
mej nazwy.

Yemen — to przecież. bajeczny kraj

Jałt leltarz wypędza djadza d iakł a BelzeituLem

(kr.)

Najnowsze wyltopalislta w Palestynie
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,, W szy scy  rodzą się rów nym i" 
(AH men are  created  equal.-.)

C zy  m oże być coś bardziej p ięk­
nego, ludzkiego i dem okratycznego, 
niż to  pow iedzenie L incolna? T ak, 
A m erykanie m ają  być z czego dumni- 
I to  hasło jest ta k  piękne, że k ra j k tó ­
ry  je posiada na karcie swej historji. 
powinien być dem okra tyczny  choćby 
tylko dlatego, żeby m ożna tem  ha­
słem operow ać-

W  „naw skróś" d em okra tyczne j 
A m eryce, gdzie k ażd y  uczy sie mowy 
Lincolna pod G ettysburgiem - -iak p a­
cierza, przez cale swoje szkolne życie, 
— a w szystk ie  piękne hasła  k tóre 
poryw ają tłum y, w ygłasza  się i pow­
ta rz a  do znudzenia przez przeciąg 
Daru tygodni przed każdem i w ybora­
mi, — jakże nie m a wiecznie królow ać 
dem okracja  W szędzie na calem św ię­
cie jest ona praw ie teoretyczną, ale 
teo rja  dem okracji najdoskonalsza jest 
w U- S- A- I to coś znaczy, bn niektó­
re n arody  naw et nie rnaią jej w teorji. 
Od teorji do praktyki zaw sze już 
trochę bliżej, niż od — zera- ..Niema 
to  jak  w Ameryce** zw ykli m ów ić re­
em igranci- k tó rzy  w racają  do Europy. 
>.Tam naw et bardzo bogaty  w łaści­
ciel podaje rękę robotnikowi, zasiada 
z robotnikam i do jednego stołu, oso­
biście in teresu je się nimi. mówi się mu 
>.ty‘‘. a tu u nas k ażdv  jaki taki -nafy 
urzędnik, zadziera nosa“ itd- Mają 
trochę racji- W  A m eryce robotnik 
każdy  jest trak to w an y  dobrze- P raw o  
nie pozw ala trak to w ać  go inaczej. 
Taki ,.bos“ czyli właściciel w A m ery­
ce musi być sprytny- Ten spry t, o k ry ­
ty  płaszczykiem  dem okracji, często 
b a rd zo  popłaca- A jeżeli nie pomoże 
to. nigdy nie zaszkodzi-

P rzyk ład  z szarego  codziennego 
życia w A m eryce:

W łaściciel fabryki, producent na 
m niejszą  skalę, często w pada na  współ 
nv  lunch z robotnikam i, siada na 
•pierwszem lepszem  miejscu, w ypytuje 
się trosk liw ie każdego z osobna 
o w szystko  nie w ykluczając spraw  
osobistych: Jak  m iew ają się dzieci,
jak  się uczą, czy  rodzina się nie po ' 
w iększy ła?  a jeżeli tak, to  w spaniało ' 
m yśln ie  w yjm ie parę  dolarów  dla no­
worodka- Z ajadając zw y k ły  sandw ich 
(kanapkę) czule w spom ina czasy, k ie­
d y  sam  by ł robotnikiem , opowiada, 
jak  to  zosta ł udziałowcem - P o  lunchu 
niemal zaw sze zaproponuje zamoż* 
n iejszym  k tó rz y  zdążyli uciułać tro ­
chę g rosza akcje sw t j firmy-

A k tó ż  dzisiaj nie chce szybko do*
;robić się m ajątku? Chyba ty lk o  uczo­
ny  poprzestaje  czasem  n a  sławie. 

R obotn icy  chętnie nabyw ają akcję-
0  łatw ow iernych nigdy nie trudno. 

C ała sz tu k a  w tem , abv um ieć zjed
n ać sobie robotnika- W  A m eryce 
w łaściciele specjalnie uczą się te j 
s z tu k i .  Czas, k tó ry  nato  tracą  zaw sze 
p rzynosi dobry  zysk-

N ajgo rszy  człowiek. _ najw iększy 
w yzysk iw acz umie sprawić, że robo t­
n ik  zaw sze będzie go uw ażał za swe* 
jgo dobroczyńcę. I będzie święcie prze­
k o n an y . że  „boss“ ro ji  m u laskę że 
;wogóle go za tru d n ia

P rzypuśćm y , że tak i w łaściciel spo­
ży w a z robotnikam i lunch- W ted y  jed 
|n y m  s trza łem  zabija trz y  ptaki- Zjed- 
Inyw a sobie serca robotników, zyskuje 
ipopulam ość, zdobyw a m ożność orien­
tow an ia  się w  różnych sytuacjach. 
To zn aczy  dowiaduje się, jak  daleko 
'jeszcze m ożna posunąć w yzysk , nie 
tracąc  zaufania- S am  osobiście w zyw ą 
robotników  do w spółpracy, w m aw ia w  
nich, że daje  im m ożność pracowania 

ty lko  dla nich samych'- P rzedstaw ia 
siebie jako k o z ła  ofiarnego, k tó ry  nie 
likwiduje in te re su  ty lko  dla tego aby  
oni, robotnicy, mieli chleb- P łac  nie 

[wolno obniżyć, bo rząd  n a  to  nie po*
1 zwala- Ale jeżeli robo tn icy  sam i do­
b row oln ie  dom agają się tego, jes t to 
b ard zo  m ile widziane- W łaśn ie  na 
tem  polega ca ła  sz tuka. J a k  to  zrobić 
żeby robotnik sam  z w łasnej w 0li 
p rzy szed ł i dom agał się obniżki pła- 

!cy? N iem a nic łatw iejszego, naw et 
i w  kraju , gdzie pieniądz jest_ celem
życia- P rzed ew szystk iem  daje się

'd o b rą  łapów kę którem ukolw iek dzien­

nikarzow i (każdy prawie z am erykań­
skich d z ienn ikarzy  pocichu tak  z a ra ­
bia) Pism o czy  m ało miasteczkowe 
czy w ielkom iejskie w ydruku je  każdą  
fikcyjną w iadom ość za dobrą opłatą. 
Żeby uzyskać dobre rezu lta ty  trzeba 
aby  taki „boss" „czarno  na białym " 
w ykazał się przed robotnikam i że nie 
może płacić im pensji jaką płacił przed 
u k azan iem  się tej w iadom ości o k iep­
skim stanie Jego interesów. R obotnicy 
ma.ia do 'obrego bossa dużo zaufania. 
Jeżeli on im powie, że nie jest zdolny 
tak  dużo płacić i że będzie m usiał 
pewną ilość robotników  zredukow ać, 
to wfedy oni sam i godzą sję 11a ob­
niżkę- Żaden nie wie, kto  zostanie od­
dalony, każd y  woli m ieć mniei. an i­
żeli nic nie mieć- W  takich to w ypad­
kach zw ołują posiedzenie m iedzy so­
bą. w yb ierając’ delegacie- k tó ra idzie 
do ..dobrego’*, kochanego bossa i p rzed­
kłada projekt, abv raczej w szystk im  
trochę ujęto, niż redukow ano wielu- 
Oczywiście boss godzi sie po lekkjem 
w ahaniu i namyśle- Dziękuje robotni­
kom  za ich w yrozum iałość dla niego i 
dla siebie samvch- G łośno ociera nos 
(dla lepszego efek tu) ledwo, ledwo po­
w strzym uje szloch, tak  jest w zruszony. 
P rzecież uzyska? to. co chciał, m oże 
naw et wjęcei. niż chciał. K ażdy jest 
zadowolony- W  tem sęk- N ikt nie n a­
rzek a , panują serdeczne stosunki mię­
d zy  pracow nikam i i właścicielem-

Niech k toś spróbuje dojść do tego 
sam ego prostą d rogą w Europie. a zo­
baczym y, jak  to  w ypadnie- K ażdy ro­
botn ik  k rzycza łby , że żyje się jego 
krwawicą- A przedew szystkiem  nie U" 
w ierzy pracodaw cy, naw et uczciwe­
mu- C zęste sa teraz w Am eryce bank­
ructwa- Z darza  sie. że k to ś  napraw dę 
zm uszony  Jest zw inąć sw oje przedsię­
biorstwo- W ted v  oddaje ca ły  m ajątek  
łub zabierają mu go wierzyciele- To 
znaczy  m ajątek , co do k tórego można 
legalnie udowodnić, że do niego nale­
ży- To, co przepisano na inne nazwis-J 
k a  i kon ta bankow e nie wchodzą w ra-j 
cbubę-

B ankru t oddaje na pokrycie passy- 
wów , co zechce. Jeżeli iego przedsię­
biorstw o w ypuszczało akcje, nabyw cy 
ich tra c a  w szystko . N ik t się nad nim i 
nię rozczula- A poszkodow any nie bę­
dzie się procesow ał, bo wie, żc la ta  
procesow ania się z człowiekiem , k tó ry  
dowiódł w ładzom - że nic nie ma- b y ły ­
by bez skutku-

G dyby nie płaszczyk dem okracii. 
w  k tó ry  stro ją  sie nieuczciwi, wielu 
pracow nikom  i robotn ikom  nie przv" 
szłoby naw et na m yśl lokować sw e 
ciężko zapracow ane grosze w akcjach, 
po najw iększej części wcześniej czy 
później snadaiacych  w wartości-

A m eryka słynie z dem okratyczności 
w  życiu tow arzyskiem u M ożnaby u* 
w ierzyć, jeżeli z ta  dem okrac ia  nie 
miało się do czynienia- Trudniej jest o 
wiele w  A m eryce dostać się z niższej 
do w yższej sfery, niż w Europie- M oż­
na b y ć  osobą kulturalną i inteligentną, 
ale jeżeli się pochodzi z niższych sfer, 
a  w ybije się do w yższych- nikt o tem 
nie zapomina-

W  Europie a ry s to k ra ta  żeni sie z 
m ało inteligentną chłopką. Przez jakiś 
czas m ów i sję o tem i pokpiwa, ale 
niechno tylko chłopka ubierze się w 
suknie od Jean  Patou . w szyscy choć z 
początku dość. sztyw nie, cału ją raczki 
i padają  do nóżek- W  dem okratycznej 

, \m ery ce  trudn iej to przychodzi- Milio­
n er żeni r 'ę  z ookoiów ką, (a pokojów ­
ki często byw ają  inteligentne), cały 
św iat wie o tem. że ożenił sie z poko­
jówką. R eporterzy  i fotogm fi nie dają 
mu spokoju.

A m erykańskie d am y  z tow arzystw a 
bojkotują ta k ą  nibv dam ę, nie bacząc 
naw et na stanow isko jej męża- Tylko 
w yjątki, dzięki naby tej w  ciągu 
la t inteligencji m ogą m ieć dostęp do 
w yższych  sfer- Zwykle jednak takie 
Panic sa tak  zaję te  sw em  nowem ży ­
ciem jako żony bogatyeh  ludzi, że im 
na em  nie zależy i-nie s ta ra ją  się b a r­
dzo o w zbogacenie sw ych dusz i u m y ­
słów- T o  właśnie owe słynne ekscen­
tryczne  m ilionerki". Dzięki sw ej eks- 
centryczności i potędze pieniądza sta ją

się znane- R eklam a dobra czy  zla, b y ­
le b y ła—

N atom iast jeżeli k toś o w łasnych si­
łach z m ałego roznosiciela gazet staje 
się milionerem , w tedy jes t ogólnie sza­
now any Drogi, jak ą  to  zdobył lub spo­
sobu. k tórego  użvł. nie bierze się zb y t­
nio pod uwagę* Pow iedzenia ludzi, k tó ­
rzy  dorobili sję m ajątku, uważa się 
zaw sze za m ądre  bez względu na 
tre śó  K ażdy chętnie czyta, przepisy na. 
dojście do bogactw a

W  Am eryce nikt nie w jerzy w idea­
lizm jak ie jś  jednostki. jeżeli ta jednost­
ka riie posiada sporej fortuny- W  prze­
ciw nym  razie m ówi sie: Ten oto idea­
lizm em  chce o k ryć  swe braki m ater­
ialne-

P ieniądze tw orzą  rodzaj m ostu, po 
k tórym  przechodzi się ze sfery  do sfe­
ry- Jes t jeszcze coś potężniejszego od 
pieniądza, coś. co leniej toruje drogę, 
niż m os t z dolarów  Z łoty in teres m oż­
na zrobić (przy tem  nic me ryzykując). 
T a potęgą i laseczka m agiczną, otw ie­
ra jącą w ro ta  snobowj do raju snobów, 
do arystokracji am erykańskiej jest ty ­
tuł- Począw szy  od baroneta wzwyż- — 
O czyw iście musi być spraw dzony i po­
tw ierdzony  przez am basadę danego 
kraju , z k tórego  w ywodzi się a ry sto ­
k ra ta  i J’ego ród- J a k  robi sie taki zło ty  
interes bez pozbyw ania sję wolności 
osobistej? Rzecz zupełnie prostą.

N ajlepszy p rz y k ła d :
Książe A- (z rodu R om anow ychl 

miał w  Chicago v roku 1929 proces o 
zaległe ra tv  za meble, wzięte od pew ­
nej firm y na kredyt- M iał żonę i syn­
ka, w ięc nie m ógł ożenić sie z milio­
nerką tak  na poczekaniu- Co robić- aby 
w ybrnąć z niem iłe! sy tuacji?  Ktoś b a r­
dzo życzliw y poddał mu nroJ’ekt. Dzi- 
iai książę A- m a posiadłość w S tanie 

Indiana- wille w  Oak P ark u  (bogate 
przedm ieście chicagowskie) i u trzy m u ­
je apartam en t w hotelu Drakę- T nic za 
ten apartam ent nie płaci- Nie pracuje, 
a m a  dobrą posadę — można pow ie­
dzieć, z cafem utrzym aniem - G dyby nie 
dobra ciocia dem okracja, b y łaby  wię­
cej jeszcze o jednego księcia szofera 
lub m aitre  d*boteI-

Obiady duże. osten tacy jne , oficjal­
nie w ydaw ane przez różnych dorobkie­
wiczów i snobów  z  am erykańskiego 
tow arzystw a, są kom pletnem  fiaskiem' 
(faicure) .jeżeli nie są udekorow ane o* 
becnością jak ie jś  postaci „egzotycznej** 
z innego świata- E gzotycznością naj­
milej w idziana są  w}aśnie ludzie z ty ­
tułam i-

P raca  danego księcia A„ danego za 
p rzyk ład , polega na tem , że przyjm uje 
on oficjalne zaproszenie jakiegoś do­
robkiew icza — z ta  różnica, że um a­
w ia się najpierw  z gospodarzem , u k tó ­
rego m a być na przyjęciu, o -  h o n o ra r­
ium . Racja. Przecież nie będzie się 
ksiaże nudził całkiem  za darm o lub za 
sam a kolację- A cobv bvł za  sens sp ra­
w iać sobie sam em u frak  na przyjęcie u 
jakiegoś bogacza? D latego u m o w y  b y ­
w ają bardzo  szczegółowe- Do h o n o rar­
ium dolicza się pow ażną dość kw otę 
na frak  i dodatki Za frak  jako _doda- 
te k  n adzw yczajny  książę A- daję też 
taki dodatek  nadzw yczajny- O bow iązu­
je się wpaść całkiem  przypadkow o na 
..nieoficjalną" herbatkę lub lunch- To 
robi bardzo  dobre w łażenie na  znajo­
mych gospodarza- H onoraria  w sezo­
nie p rzy jęć  są. naw et na stosunki am e­
rykańskie. ogrom ne. D olarów  pięćset 
i frak z dodatkam i- razem  okrągłą, 
sum ka od sześciuset do siedm iuset do­
larów'- Absolutnie nie w ypada pokazać 
sie w tvm  sam ym  fraku u państw a X i 
u nnństw a Y -

W  sam em  C hicago jest tro je tak ich  
popularnych- byw ających w  najw yż­
szych sferach- arystokratów - N ajbar­
dziej p o żąd am  w szędzie .iest hrabina 
M-. bardzo  miła-

Z darza się, że byw a ich dla w iększe­
go etekfu po dwoje- M ają w yrobioną 
markę- Ludzie w iedzą, że są au ten ty cz­
ni- K ażde przyjęcie opisyw ane je s t w 
kolum nach dzienników, k tó re  pośw ię­
cają  kilka stron  życiu tow arzyskiem u- 
Opisuje się w szystko i w szystk ich , nie 
pomiia.iąc ani ko lorów  sukni, ani ze­
społu artystycznego- F iguruje naw et

[k u ch arz  i dekorato r- T o m e tak, jak  n 
. nas- P rzy jęc ia  są tak kosztow ne i w y- 
1 staw ne, więc trudno aby  sk ro m n y  e tr  

ropejczyk uw ierzy ł w szystkiem u na 
słowo- Istniej‘e naw et asekuracja , po le1 
gająca na tem. że jeżeli k to ś skopiuje 
dekoracje z przyjęcia u pani B-- tow a­
rzystw o  musi w ypłacić pewną sumę 
-.Poszkodow anej’* T o w arzy s tw a  ase­
kuracyjne^ angażują naw et zdolnych' 
dekoratorów , j w  ten spoób upew niają 
się. że nie będa m usiały  p łacić odszko­
dowań-

N ajtrudniej w ejść w tow arzystw o 
w m ałem  miasteczku- Tam  jeszcze 
m niej dem okracji- I najw iększe w y m a­
gania, bo bierze sie pod uw a gę nie ty l­
ko stan  m ajątkow y, ale też w yznanie 
i narodow ość- Trzeba być w takiemu 
one horse towp (.ieduokonnem m ieś­
cie. po naszem u w Pipidćw ce), albo 
presbiterjaninem , albo m etodysta, albo 
pro testan tem , a  z zaw odu conajm niej 
w łaścicielem  dobrze prosperującego 
sklepu z  ea lan te rja  (d ry  goods). O czy­
wiście sklep musi być z trad y c ją  od 
dziada p radziada T rzeba m ieć rów nież 
dwa auta, k o rt ten isow y j p rzodka  z 
nowej Anglji- A m erykanin, k tó ry  mo­
że sję poszczycić przodkiem , p rzyby­
łym  do Am eryki n a  okręcie M ayflo ' 
w er w  sied m n asty m  w ieku, lub choćby 
w sto  lat później do now ej Anglii, jest 
tak  dum ny i zarozum iały , że nie przy­
stępu i bez kija- 

Składa się n ieraz tak. że k to ś  p rze­
prow adza się z m iasta do m iasta . Cięż­
kie przechodzi koleje, zanim  dostanie 
się do m iejscow ego tow arzystw a- Nie­
znajom i zupełnie sąsiedzi pierw si zja- 
w ają się z wizytą- P an ie pom agają, 
jak  m ogą p rzy  rozpakow yw aniu  i t r  
rządzaniu  s ie- Najbliższa sąsiadka zja­
wia się z tortem , i zap rasza  na  oficjal­
ny  lub skrom ny zupełnie obiad. Zależ" 
nje od sfery  społecznej, do k tó re j na* 
leżv-

W y sta rczy  nie m ieć m aszy n y  ’do 
prania i najnow szego zam ia tacza  elek­
trycznego. m aszynki do lodów  lub 
dość porcelany, m ieć niemodne meble, 
a  już straciło  się 99% szans należenia 
do m iejscowego co u n try  clubu (klub 
ziemiański- najbardziej e legancki). Nie 
m ając k o n ta  bieżącego w banku m ie j­
scowym  nie m ożna ta k  ła tw o  należeć 
do ..lożv“-

Aby obracać sję w lepszej sferze 
m ałom iasteczkow ej, trzeba być  z n a­
rodowości conajm niej Anglikiem, choć 
m oda w y m ag a  nie lubić Anglji i -pa­
trio tyzm  praw dziw ego A m erykanina 
na to  nie pozwala- S zkoci i H olendrzy 
są mile widziani- N ajm ilej jednak F ra n ­
cuzi. poniew aż niem a ich tvle. ile jak  
każdej innei narodow ości. Irlandczycy  
„cuchną* rybam i, wiec te ż  m ają  m ałe  
szanse. Zm ienić trzeba narodow ość, je­
żeli jest się z pochodzenia W łochem , 
M eksykaninem  łub Słow ianinem - Nie 
bardzo nęci ta  am erykańska dem okra­
cja w  swej odm ianie to w a rz ^ k fe j-  

Powodem  tego jest, że  przeciętny 
A m erykan in  albo zb y t mało, albo wp- 
góle nie o rien tu je  się w h istorii eu ro­
pejskiej, gdv  w ybiera sie do Europy, 
m a na m yśli P aryż- P o za  P a ry ż em  nic 
go nie zajm uje i żadne inne m iasto  nie 
pociąga go i_ nie m oże poszczycić się 
iego szacunkiem - F rancuzi nie m aja  po 
co jeździć do A m eryki, bo ta  A m ery­
k a  i tak  p rzy jeżdża do nich- Najlepiej 
czują się jei m ieszkańcy w e F rancji, 
bo F ra n c ja  (to znaczy  P aryż) daie  im 
w łaśnie to. co m ają u siebie w  domu. 
ty lk o  inaczej to podaje My Polacy, je­
żeli chodzi o całkiem  przeciętnego 
Am erykanina- m am y m inim alne szan ­
se- Dziwić się tak  dalece nie można- 
Ocenia nas zag ran ica  po naszej repre­
zentacji- N asza reprezentacja  w A m e­
ryce są przedew szystk iem  m ało inteli­
gentni chłopi, k tó rzy  w yjechali na_ ro ­
boty- O siedlają się zaw sze praw ic z 
m vś!ą. że dorobiw szy się. pow rócą do 
kraju- Podczas pobytu siedzą p o  pol­
skich koloniach'- nigdy n ie# m oga do­
brze opanow ać języka i m c z siebie 
społeczeństwu am erykańskiem u nie 
da.ia- S tow arzyszen ia  m ają  w łasne, 
polskie kościo ły  i szkoły- A m erykanie 
sa tego zdania, że m ożna mieć ty lko 
iedną ojczyznę a tą  Jest k ra j. k tó ry  
daje chleb człowiekowi.

Sm utna to  praw da, ale Polak w  rr 
czach tego przeciętnego A m erykanina, 
to  człowiek, k tó ry  w sobotę wieczór t r  
pija się jak  bydlę, klnie w strę tn ą  an-
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tfielszczyzną. a jadąc na „pitniki" śpie­
wa po n+iUTCh. Polskie wesele (taką już 
P o lacy  am erykańscy  m aja tradycję), 
musi koniecznie odbyć się w „salonie 
mięKkich napo jów '1 (po naszem u w 
karczm ie) p rzy  hucznej muzyce. Nie 
um ieją iŁsj być skrom ni i dystyngo­
wani Z ałożyć się śm iało m ożna, żc w 
sobotę popołudniu lub w  niedzielę Ame­
rykanin  na u licy  zaw sze potrafi ro z­
różnić narodow ość tylk > po zew nętrz­
nym  wyglądzie- Z am ożniejszy prze­
cię tny  P o lak  lub S łow ianin  am erykan 
ski nic ubierze się w inną koszulę, niż 
\v jedw abną w kolorze od jasno-zielo* 
nego do różowego- Do tego ląkjery al­
bo żćltę trzew iki } k raw at jedw abny w 

iduże kw iaty-
P o lacy  w A m eryce mało ksz ta łcą  

sw oje dzieci- Na uniw ersytetach liczba 
P o la k ó w  jest taka skrom na!

-reżcli Potom kowie tych  Po.laków 
.zdobyw ają w yższe w ykształcenie, to 
w st\ dzą się polskości sw ych ojców i, 
urodzeni w Am eryce, czuja się A m e­
rykanam i. Nasza propaganda w Ame­
ryce iest marna* 2 Alązek N arodow y 
Polski propaguje polskość tylko Wśród
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swoich, ale zbyt .mało kto  dba o naszą 
opinję w oczach A m erykanów .

W  roku 1929 w ydano w Chicago 
b roszury  dla szkół publicznych o róż­
nych bohaterach, a nasz Kościuszko fi­
gurow ał jako L itw in !!!

Nie każd y  \ym że istnieje w A m ery­
ce miesięcznik Roland- Polonja in tere­
suje się tym  micsięczniKiem, ale rodo­
witemu Am erykaninow i nie przyszło^ 
by na m yśl p renum erow ać drogi mie­
sięcznik cudzoziemski- W y sta rcza ją  
mu w łasne pc 5 centów-

M am y -swoją kochaną Gdynię- C zy 
nie m ożnaby organizow ać tanich w y­
cieczek tylko dla rodow itych Ameiw- 
1 anów? Jastrzęb ia  G óra, Zakopane, 
H uculszczyzna _ taka m alow nicza, a 
K rnków ? P om ijając drogi, posiadam y 
praw dziw e skarby  urystyczne- ty lko 
ich nie umiemy reklam ow ać Niechby 
Skarb  P ań stw a coś dołożył a zaprosił 
do nas na w ycieczkę nauczycielstwo 
am ery k am k ie  i studentów . To są jed­
nostki, które m ają dostęp do mas- Nau­
czyciel stoi tam  na w ysokim  poziomie 
społecznym , a gdyby m ztia ł PoNkę, 
napew no nie om ieszkałby opowiedzieć 1

cośkolw iek o niej pup ibm , przechodzą­
cym  przez jego ręce- T u ry sty k a  do nas 
m ogłaby się stać m odna i to  podniosło­
by nas w oczach zachodu Czesi mo 
gtiby nam  przyśw iecać przykładem - 

M ożnaby robić bardzo  wiele. P rz y ­
dałby się scenariusz fiim ow y polsko- 
am erykański, ale taki. aby skłonił 
przeciętnego A m erykanina do wzięcia 
do ręki m ap y  Polski.

W  najgorszym  wypadki) dla nieod­
zow nej rek lam y niżej podpisana pro­
ponuje, tiby na początek przyw ieźć (to 
znaczy w ykraść) ,.kamień w ieczności'1 
te te rn ity  rock) z naroaow ego parku 
Yellowstone na naRz kamień węgielny 
do narodow ego parku w  T atrach . Pół 
A m eryki conajm niej zjechałoby po 
odbiór legendarnego kam ienia i na 
w łasne oczy zobaczyło Polskę A mo* 
żeby nam  darow ali ..kam ień w iecz­
ności" i zostali na poświęceniu kam ie­
nia węgielnego? Spróbować m ożem y.

inaczej m ało m am y szanse w d c  
m o kratycznei Ameryce-

EMU.JA K I C M A L Ó W N A  
(Rudniki, k. Śniatyna)- 

Maj. 1934-

a e r s  g u n i
„Dynastje” malarskie. —  Ktopoty mafarza ze syreni, —  Plakaty i licytacja

W malarstwie, jak może w żadnej 
■ innej gałęzi sztuki, trafiają się niekiedy 
fóimalne „dynastje", w  których talent 
przechodzi nierrial dziedzicznie z ojca na 
syna. Żeby nie sięgać daleko, — w y s t a r  

czy  wskazać choćby na rodzinę Kossa­
ków lub Sty ki...

W ypadki podobne zdarzały się daw­
niej o wieie częściej. Każdy wybitniejszy 
malarz miał swą szkołę i swych ucz­
niów, do których w pierwszym rzędzie 
zaliczał się czyto młodszy brat czy któ­
ryś ze synów arty sty  o ile tylko posia­
dali iskrę talentu. W  ten sposób w ytw a­
rzała się „dynastia" malarzy, sprawiają­
ca historykom sziuki nieraz sporo kło­
potu, zw łaszcza wobec faktu, że artysta  
nie zawsze podpisywał swe azieła peł- 
nem imieniem obok nazwiska, a tembar- 
dziej nie kładł obok podpisu objaśniają­
cego dopisku „senior" czy „junior".

Najwięcej kłopotu może mieli histo 
rycy  z malarzem flamandzkim, Dawi­
dem Teniers. A właściwie... aż z czte­
rema Dawidami, na przestrzeni czterech 
generacyj. -

Poczet ten otw iera Dawid T e n ie r , 
?v.any .„senior". (15S2—1049), tv órca 
licznych ofRfizó^y których tematem >,ą 
najczęściej sceny z życia ludu, pejzaże, 
postacie mitologiczne itp.

* a

Spośród pięciu jego svnów, trzśch po­
świeciło się malarstwu. Ale tylko jeden 
Z nich — znowu Ditw'd — zdobył sobie ] 
stawę już za życia, a nazwisko jego 
przeszło do historii sztuki

Dawid Jcn iers  ..junior" (1610— 16.901, 
jak go nazwatio dla odróżnienia od ojet. 
pozostawi! bogaty dorobek artystyczny. 
Był to talent wielki i bardzo wszech­
stronny, — a jego liczne oorazy z życia 
ludu, kiermasze, zabawy, sceny w 
karczmach . są pozatem znakomitym ma­
teriałem dla poznania obyczajów i kui- 
tury ówczesnej.

Na obrazach tych nigdzie nie znaj- 
dżiemy obok nazwiska malarza dodatku 
„junior", — podcbiiie zresztą jak i oj­
ciec jego nie podpisywał się nigdy „se­
nior".

Jedyny obraz, znajdujący się w ko­
ściółku wiejskim w Terk, a przedstaw ia­
jący Madonnę z Dzieciątkiem i klęczą­
cego przed nią św. Dominika, — podpi­
sany „Dawid Teniers junior" jest zatem 
niewątpliwie dziełem najstarszego syna 
wielkiego malarza. — o którym niewiele 
wiemy. Trzeci ten już Dawid (1638— 
1685) nie pozostawił po sobie żaanych

znaczniejszych dziel — i widocznie rów- 
nież i w życiu prywafnem niczem się n;e 
odznaczył, skoro na grobowcu jego w y­
ry ty  został krótki, a Wymowny napi.. 
„Urodził się, ożenił i umarł..."

Pozostał po nim Syn — Dawid IV, — 
również malarz. Na szczęście wyemi­
grował on za młodu, do Portugalii i tam 
też umarł zapomniany zupełnie, ułatw ia­
jąc zadanie przyszłym  biografom, któ­
rzy i tak itiż z trzema Dawidami nie mo­
gli sobie dać rady.

*  , t  i *
*

A już Dawid Teniers junior miał za 
życia ze swym synem - imiennikiem 
niemało kpołoiów. Najpierw’ długi 
i p rzykry  proces.o spadek po pw-Avs/,ei. 
żonie naszego malarza, proces krzyw ­
dzący go niesłusznie

leszcze -więcej hałasu narohiło ogło­
szenie zamieszczone w dziennikach n - 
derlandzkicti. iż dnia 4 czcrwCa 1865 od ' 
będzie się w domu zmarłego malarza

Teniersa jun. publiczna licytacja pozo­
stałej po nim spuścizny, książek, dywa­
nów, mebli i obrazów częściowo w ło­
skich malarzy, częściowo własnych 
prac zmarłego. Gdy zaś w tym czasie 
Teniers jun. jeszcze żył, zatem ziośiiwi 
ludzie ukuli plotkę iż rozmyślnie nod ił 
się za zmarłego, by na licytacji móc u- 
/j 'sk ać  lepsze ceny, niżby to zdołał za 
życia. PlotKa ta. jak w ykazały oow ste 
badania, pozbawioną była wszelkich 
podstawę — licytacja bowiem odbyć się 
miała w domu przy ulicy Hoog.straat w 
Brukseli, gdzie mieszkał syn naszego 
malarza, Dawid III i obejmowała spu­
ściznę po nim właśnie pozostałą.

* ♦*

Inna rzecz, żc Dawid Teniers junior 
był metylko dobrym malarzem, ale i do 
skonałym kupcem. Świadczą o tem wiel 
kie plakaty, jakie kazał w lecie 1683 r. 
rozlepić w Brukseli i sąsiednich mia­

stach. Plakaty, ułożone zupełnie w  du 
chu nowoczesnej reklam y:

„Piękne i rzadkie oorazy do sprze- 
„dania! Podaje się do powszechnej w ia­
dom ości, że dnia 19 lipca roku 1683 w 
„domu mynhera Teniers, malarza Ich 
„Wysokości, zostaną sprzedane rozma 
„ite piękne I rzadkie obrazy, zarówno 
„włoskich i niderlandzkich, jak i innych 
„biegłych m istrzów: do tego liczne dzie­
j ą  jego własnej ręki oraz kopje. Kto ma 
„na to ochotę lub chce je obejrzeć, nie- 
„chaj przyjdzie"...

Plakat ten wywołał gwałtow ny pro-' 
test ze strony innych malaizy, którzy 
zażądali od magistratu cofnięcia pozwo­
lenia na tego rodzaju licytację, dopusz­
czalną ciopiero po śmierci danego mala­
rza.

Aie Teniers znalazł dobrego obrońcę, 
k lo ty  między innemi wywodził, że Te­
niers w ten sposop dobrze przysługuje 
się miastu i sztuce: naskutek podobnego 
ogłoszenia zjadą Się niewątpliwie z róż­
nych stron ktaju bogaci mecenas, sztuki, 
a to przecież leży w interesie zarówno 
samego miasta, jak i innych malarzy, 
którzy prędzej i Łatwiej znajda nabyw ­
ców na swoje dzieła. i

Ostatecznie sprawa załatwioną zo­
stała ugodowo. A jakie wyniki dała licy­
tacja, — o tem historia milczy.

.  * i
Trzeba przytem pamiętać, że TerJerS 

jun. cieszył się wówczas w Brukseli 
wielkim mirem i dużemi wpływami, któ­
re potrafił wyzyskiwać P:etylko dla 
swych osoDistych celów.

Dzięki jego to usilnym staraniom I za­
biegom powstała właśnife w Antwerpji 
pierwsza Akademja sztuk pięknych któ­
rej uroczyste otwarcie nastąpiła 26 pa­
ździernika 1665.

Toteż wdzięczne miasto uczciło w 
roku 1867 jego pamięć brenzowym po­
mnikiem, — który to zaszczyt przypadł 
pozatem tylko pięciu innym wielkim mi­
strzom w  udziale: Ouinten Massys. Ru- 
bens. van Dyck, Jordaens i Henryk Levs, 
największy malarz Antwerpji w  XIX 
stuleciu,

(k\ r.)

z y ż u r a j ą c e  e k s p l o z j eU

K ie d y  po zakończeniu wojny św.ato- 
wej. życie poczęło wracać powoli na 
normalne tory, a rolnik zabrał sR zpo- 
wrotem  do uprawy ziemi, jego żyw i­
cielki, — zaobserwowano, zwłaszcza 
na froncie zachodnim, ciekawe zjawisko: 
znaczne zwiększenie urodzajności ziemi 
na tych odcinkach, gdzie była ona naj­
silniej zryta granatami i innemi pociska­
mi eksplodującemu

Na skutek tych oPserwacyj przepro­
wadzono cały szereg analogicznych do­
świadczeń z jozmaitemi m atenałanii 
wybuchowemi, — a dośw iadczeni te 
dały wyniki bardzo zachęcające. Poka­
zało się mianowicie, że m ateriały w y ­
buchowe, sporządzone ze związków a- 
zotowych, znaleść mog? bardzo obszer­
ne i różnorodne zastosowanie, o ile idzie 
o uprawę lub użyźnienie gruntu lichego 
jałowego, nie nadającego się dotychczas 
pod uorawę.

W rachubę wchodzą tu: nitrofenol, 
nitrokresol, nitrotoluen i nitronaftalirta.

M ateriały te, stosowane do celów 
rolniczych, nie przedstawiają żadnego 
niebezpieczeństwa: nie eksplodują ani 
przy uderzeniu ani przy upadku, — lecz 
tylko nod działaniem spłonki lub iskry 
elektrycznej.

Jak wykazały podjęte w tym kierun­
ku próby, potrzeba jest 100—125 gr. ta ­
kiego ładunku, by po eksplozji teguż o-

trzym ać około ośm metrów kubicznych 
ziemi, doskonale spulchnione] i nadają­
cej się natychmiast do uprawy.

Działanie takiej eksplozji jest po­
dwójne: mechaniczne i chemiczne. Me­
chaniczne polega na tem, że stosunko­
wo małym nakładem kosztów i pracy 
uzyskuje się odrazu grunt, głębOKO 
„przeorany", nie wym agający żadnych 
prawie dalszych zachodów.

Co do działania chemicznego, to 
skutkiem wybuchu w ytw arza się azot 
i tlenek węgla. Ten ostatni działa zabój 
czo na wszelkis owaay, robaki i Inne 
szkodniki roślin; natomiast azot, zaab­
sorbowany przez ziemię, w ytw arza 
2wiązki azotowe, stanowiące bardzo
cenny nawóz sztuczny.

* **
Tego rodzaju m aterjały wybuchowe 

znalazły też już szerokie zastosowanie 
w pierwszej iinji w Ameryce, gdzie uży­
wa się ich na terenach skalistych, jało­
wych, nie nadających się pod kulturę.

Stosują je również od dłuższego cza 
su Niemcy i Belgja na ziemiach wilgot­
nych i bagnistych. Bardzo wydatnie ko­
rzysta z tego nowego systemu uprawy 
ziemi Francja, zarówno u siebie w kra­
ju, jak i w swych afrykańskich koloniach. 
P rosty  ten a tam środek oddaje znako­
mite usługi właścicielom sadów, natu­
ralnie odpowiednio dawkowany, by 
skutkiem eksplozji nie uszkodzić korze­

ni drzew.
Natomiast we francuskich koloniach 

wyniki były  znakomite, przechodzące 
wszelkie oczekiwania. Setki i tysiące 
heKtarów ziemi dotąd zupełnie pustej 
i jałowej, zamieniono na grunta urodzaj­
ne, na których rosną palmy, cytryny, 
pomarańcze i winnice. Ziemia przedsta­
wiała się tam jako tw arda, gruba skoru­
pa, nieprzepuszczaiąca wody, a temsa- 
mem uniemożliwiająca wszelką wege­
tację.

Pod działaniem tych materjałów w y­
buchowych ziemia pęka głęboko, a przez 
powstałe szczeliny może woda z po­
wierzchni przenikać do znajdujące; sie 
w  głębi w arstw y piasku, zamiast ulec 
odrazu szybkiemu wyparowaniu.

Mając potrzebny zapas wilgoci i do­
skonałego nawozu azotowego, rośliny.. 
rozwijają się rosną znacznie szybciej. 
Drzewa cytrynow e i pomarańczowe, za­
sadzone na taKim gruncie, już w  trzecim 
roku w yaają obfite owoce.

W  ten sposób w ydarto  pustyni afty- 
kańskiej olbrzymie obszary ziemk d v  
iące dziś ludności tamtejszej i osadnikom 
doskonałe docnody.

I to zdaje się jest jedyne „plus1, ja­
kie można zapisać na rachunek ostatniej 
wojny: bomby i granaty, siejące śmierć 
i zniszczenie, pouczyły ludzi, ż.e nawet 
i te straszne, m ordercze środki walki, 
dadzą się w  pewnej mierze użyć na po­
żytek ludzkości..

ikr.)
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'Mzć... sCaBa?:
W ie łk i ;  wstrząsy  polityczne, społecz­

ne, k u l tu ra ln e ,  a  w pierwszym rzędzie — 
gospodarcze, które nawiedziły ludzkość 
w dobie obecnej, n ie  szczędząc jej eioećw 
dotkliwych i bolesnych, coraz boleśniej,  
szych, — s ilą  faktów odw raca ją  uw agę 
naw et najbardzie j za in teresowanych >1 
tzw. ,frontu walki p wyzwolenie kobioty14 
W alka ta  trwa, choć i n a  prawie innej 
zupetnie płaszczyźnie i w innej farmie pro 
wadzona. niż głośny przed p a ru  dziesiąt­
kam i la t  ruch  fem inizm u i sufrażyzmu. 
niepozbaw iony h is ter ji  i cech komicznych 
zarazem, tylokrotnie sm agany biczem su 
tyry czy tylko łagodnie wyśm iew any iro­
nicznie przez beletrystykę.

Dziś w alka  tuczy się głównie na  te­
ren ie  społecznym i 'obyczajowym,   po­
nadto  jednak  kobieta dom aga się p rzy­
znan ia  jej p raw a  uczosniczcnia w budo 
w aniu  ku ltu ry  i tworzeniu bistorji , Na 
tem właśnie tło pow sta ją  głównie na jw aż­
niejsze konflikty  między entuzjastam i, a 
zakam icn ia lym i wrogam i „wyzwolenia i 
rów noupraw n ien ia  kobiety*'... konflikty 
których źródłem i punktom  wyjścia jest 
dylem at: czy kobieta zdolna jest do u- 

{czeslniczeuia narów ni 2  mężczyzną w 
tworzeniu wartości ku l tu ra ln y ch ?  W  tym 

i w ypadku  jodni i drudzy przyw ołują  na 
św iadka  historję, w której świetle rożnie- 
ca się now ą walkę o istotę i przyczyny 
n iewątpliwie przez h istorję  stwierdzone, 
„słabości '4 płci żeńskiej.

Ctóż właśnie z historycznego p unk tu  
widzenia, z p'erpekty\vy dziejowej — a r ­
gum entac jo  obu s tron  odnośnie tej s ł a ­
bości nic w y trzym ują  k ry tyk i: entuzjaści 
i entuzjastk i „wyzwolenia" kobiety nie 
n ie m a ją  racji, twierdząc, że pleć słaba 
b ru ta ln ie  odsuw ana przez brzydszą, a  sił 
nie jszą m ęską  od udziału w  tworzeniu 
dziejów i k u l tu ry ,  nie m ia ła  zupełnie 
żaidnych możliwości do w ykazania  swych 
zdolności w tym  k ie ru n k u ;  równie m e  
m a ją  słuszności 2  p u n k tu  w idzenia histo 
r j i  i an tyfem iniści,  dowodząc, że w łaśnie 
n a  sku tek  przyrodzonej „słabości* kobieta 
z góry wyłączona była  od wpływów na 
bieg dziejów i rozwoju cywilizacji.  W 
i.-. <•/ywistości,  w  świetle p raw dy  faktów 
historycznych płeć słaba, tak  bardzo lek' 
ceważona, tak  dziś u sk a rż a ją ca  się n a  
sw ą  p rzym usow ą „słabość4* i pom stu jąca  
n a  sprawców tej słabości — wcale słabą 
nie była. H istorja  bowiem — pojm ow ana, 
jako przegląd  całokształtu  dziejów rozwo­
ju  cywilizacji, organizmów społecznych 
1 politycznych, fo rm  by tu  1 m yś len ia  — 
nio będzie wchodziła wx szczegóły poniża­
nia  haremowego, insty tucji  pasów cnoty, 
pokutu jących  w różnych epokach, — po­
glądów i w ierzeń  o  niższości, nieczysto­
ści czy szatańsk icm  pochodzeniu kobiety,
  nie, dla niej ważne jest to jedynie,
czy i o ile kobieta, mimo swój 5,słabo- 
ści“ lub w łaśnie dzięki niej — przyczyni­
ła  się* do takiego, a nie innego rozwoju 
dziejów ludzkości i cywilizacji, — o  ile 
powne fakty, pewno momenty przełomo­
we zaistniały — dzięki kobiecie właśnie 
w ten, a  nie innych sposób, — o  ile pew­
no niezmiernie doniosłe skutki za przy­
czynę swą m iały kobietę, jako świadomy 
a najczęściej — nieświadomy, bierny zu ­
pełnie m otor myśli, namiętności i czy­
nów, tworzących dzieje,

W tom świetle ro la kobiety w bistorji 
ludzkości i ku ltu ry  nabiera ogromnego 
znaczenia, w yrasta nieraz do rozmiarów 
olbrzymich, potężnych, budząc w pierw ot­
nej intelektualnie ludzkości dawnych wie- 

! ków zabobonny strach lub boską cześć. 
Rzecz znam ienna, że wszelkie najstarsze 
podania najrozm aitszych ludów globu 

j ziemskiego prawie jednogłośnie ! jedna­
kowo czynią kobietę sprawczynią _  bit* .

' n ą  najczęściej — n ajw ięk szych , najbar -  
1 dziej przerażających  lub zd u m iew ających  
( —  katak lizm ów ... T radycja starohebrajska,
I  unieśm iertelniona w-Biblji i przejęta przez

chrześcijańską Europę. — o kobiecie — 
Ewie. Ulegającej pokusie węża I stającej 
się bezpośrdnią przyczyną u tra ty  wiecz­
nego szczęścia — Raju idzie w parze z 
he lleńsk im  mitom o wcieleniu najwyższe; 
piękności _  Heleuio, z której winy roz­
pętuje  się najstraszniejsza , najbardzie j u- 
trw a la jąca  się w przerażonej i zdumionej 
pamięci, bratobójcza w alka wszystkich 
szczepów helleńskich pod Troją.

Dodajmy do tego zupełnie mało znany 
(zwrćcił nań  uw agę Tadeusz Z i e ! u i s k i a 
książce „Świat antyczny". Starożytność 
bajeczna) m it o naszyjniku Harmonji.  w e­
dług k tć rigo  próżność kobiety eta je się e- 
lem entem  centra lnym  mitologii antycz.
nej okresu przed t ro ja ń s k ie g o  lenieniem
złowrogim, łączącym wszystkie podania 
greckie w jedną  w ielką tragedję. S z tu sa
— doskonale odzwierciedlenie psychiki 1 

k u ltu ry  ludzkich, jej elementów n a jw a ż ­
niejszych, uśw iadam ianych  sobie ;ako n a j ­
bardziej twórcze... i elementów podświa­
domych — we wszystkich epokach k ła ­
dzie olbrzymi nacisk na rolę kobiety w 
dynam izm ie driojowym — rolę, | olężną, 
a  najczęściej n ieuśw iadarn ianą sobie, bm j.  
ną...

I tak  — jak w' „Iliadzie" Heiena a w 
„Odyssei*1 Peuelopa —  w staroindyjakiej 
epopei „R am ayaua"  s ta je  się kobieta — 
Sita, m ałżonka  Kamy — głównym molo. 
roni wszelkiej akcji, w  na js ta rszym  zaś 
epickim zabytku  babilońskim —- eposie 3 

Gilgameszu — poraź pierwszy znajdziemy 
tak dobrze znany w dziejach p«ycbol,-  
gji czynu i miłości wszystkich epok... t y ­
lokrotnie u trw a lan y  przez tradycję  i l i ­
te ra tu rę  p iękną  (Samson i Daliia, Odys u 
Kalypso i Kilkę, Eneasz i Dydonu, J u ­
dyta i  l lo l jferne*, „Jerozolima Wyzwolo­
na" ,  „T a ras  B u lbą“ Gogola, ,,Safąmmh-.'* 
Flaubcrt*a „U roda życia ' Żeromskiego etc)
—  w ypadek niespełnienia przez bohatera 
narzuconego m u przez los czy honor czy. 
n u  naskutok  przewrotnej ta często zupeł­
nie niewinnej nieświadomej) interwencji 
kobiecej — co powoduje nieobliczalne, fa­
ta lne następstwa...

Nie będziemy tu zastanawiali  się d łu ­
żej nad  fak tam i,  niewątpliwie zadającemu 
k la m  „przyrodzonej słabości kobiecej" : 
niezdolności do uczestniczenia w tw*'rże­
n iu  dziejów, — to znaczy nad  znancmi 
dobrze z  bistorji  w ypadkam i czynnej roii 
kobiot w m om entach  dziejowyca (Joanna 
d ‘Arc, Aspazja, Agrippina, u nas  Zofja 
Chrzanowska). Pominiem y też indyw idu­
alno w ypadki wielkiego wpływu kobiety 
(w roli żony, m atki,  kochanki) na ak ty w ­
nego w tworzeniu dziejów i ku ltu ry  m ęż­
czyznę, legendarną  Egerję, rzymskiego 
Numy Pompiljusza , m atkę Grakchów, św, 
Helenę, św. Monikę, św. Blankę, Małgorza­
tę, żonę H enryka  VI. angielskiego, Marję 
Ludwikę, Marję Kazimierę t wszystkie 
m uzy, Beatrycze, Laury ,  F o rnaryńy  et,,  
etc. wielkich artystów. W roli czynu jj 
twórczymi dziejów h is torja  prezentuje narn 
kobietę, gdy jest wyposażona we władzę, 
w środki oddziaływania na innych... ko­
bietę władczynię, — i rzecz znamienna, 
poza rządkiem! w yjątkam i,  jakby potu 
tylko istniejącymi, by potwierdzać regułę
— praw ie  wszystkie kobiety, samodzielnie 
rządzące i rozkazujące z tronu przecho­
dzą do tradycji i historii 7, ói 
laneem do d a tn im ; wymieńmy legendarną  
Semirainidę asy ry jsk ą  i Nikolris egip­
ską, Olgę rosy jską  i W andę polską; — 
historyczne: k rólow ą Jadwigę i Małgorza­
tę duńską, Elżbietę i W iktorję angielskie 
Izabelę kas ty lską ,  Katarzynę II. rosyj­
ską,..

Znamy w dziejach ludzkości i ku ltu ry  
epoki, nacechow ane p tzem ożnem  m a cz a ­
niem kobiety i kobiecości, a więc ś redn io ­
wiecze, ściślej mówiąc wieki XII, XIII; 
XIV z k u l te m  niewiasty i miłości, z w ia .  
r ą  w uszlachetniający, udoskonalający 
wpływ kobiety na  mężczyznę i na oby­

czaje, — puzatem epokę władztwa kobio- 
ty w b u duarach  i sa lonach XVHI w ieku ,,  
w ładztwa drogą intrygi i erotyki. Prze- 
dowezystkiem jednak  uderza z s ; łą  wiel­
ką w dziejach ludzkości szereg faktów, 
szereg momentów o olbrzymiem, epoko­
wom znaczeniu, w których rola kobiety, 
jako  przyczyny ostatecznej, bezpośredniej,  
rozstrzygającej — rola. rzadka czynna, 
najczęściej n iouśw iadom iana i b ie rna — 
nie ulega najm niejszej wątpliwości, — 
przeciwnie przekonywa niezbicie., oszała­
mia, zdumiewa i przeraża przeświadcze- 

j hiom, na jak kruchych — nieuświadu 
I miunych, instyktow nych często podsta­

wach — buduje się nieraz h is torja  narodów 
i cywilizacji...

Do tego rodzaju wypadków zaliczyć 
należy podawany przez pisarzy staroży-- 
nych, przez h istoryków nowszych wraz •„ 
inr.emi tradycjam i o początkach państw* 
rzymskiego odrzucony t,fast*‘, który  
miał bezpośrednio spowodować upsj.de'* 
królestwa w Rzymie i ogłoszenie Rzeczy­
pospolitej (rzekomo w r. 510 przed Chr. 
‘„MS po 7.ałożeniu Rzymu). Oto lud rzyms* 
już daw no zam yślał zrzucić z tronu króia 
T arkw in jusza  Pysznego i wygnać go wraz 
z całą rodziną poza granice małego naon . 
czas państwa. Niewiadomo jednak, kiudy- 
by ta  rew olucja doszła do sku tku ,  gdyby 
me przypadek, który sprawił, że na je; 
czele s taną ł  możny i wpływowy krewny 
królewskiej rodziny. T arkw in jusz  Colla- 
tinus.

( oż go rzuciło w objęcia wrogów mo- 
uarchji  i zadecydowało o obaleniu l i i  
ostatniej?...  Oto powód na tu ry  zupełnie 
prywatnej,  ale niezmiernie doniosły d la X, 
Collatina. W czasie jego nieobecności w 
Rzymie jeden z synów królewskich 8extus 
T arkw in jusz  usiłował shańbić żonę jego, 
Lukrecję — ta jednak , czcząc nadewezysł- 
ko wierność małżeńską- a  nie mogąc się 
obronić przed napastn ik iem  — zadała so­
bie śmierć pchnięciem noża. Z łam any 
nieszczęściem, ale rozsadzany żądzą ze m ­
sty — Collatinus poprzysiągł ją  wszyst­
k im  T arkw in juszom  i póty nie spoczął, 
aż przyczynił się do zupełnej klęski rodu 
królewskiego i zniesienia władzy m o n a r .  
szej. W prawdzie niebawem przywódcy 
stronnic tw a republikańskiego samego Col­
latina, jako  spokrewnionego z rodziną 
królewską, pozbawili godności konsula ł 
skazali n a  w ygnaniu — tam niem nie j w 
ś.yieile tego rozpowszechnionego podania 
żądza S es tu sa  T arkw in jusza  1 p ragn ie­
nie zemsty Collatina przyśpieszyły u p a ­
dek m onarch ji ,  jeżeli go nio spowodowały.

Na tegoż m nie j  więcej rodzaju  podsta- 
wach nałoży oprzeć pochodzenie m odne­
go s łowa „wandalizm**, oddaw na mającego 
już ch a rak te r  u tartego  synon im u b a rb a ­
rzyństwa. W połowie V-go wieku po Chry­
stusie P lacydja  żona jednego z ostatnich 
cesarzy zachodniego im per jum  rzymskiego 
W aleń tyniusza HI, będącego już tylko 
cieniem cesarzy — mszcząc się swej h a ń ­
by i poniżenia męża - m onarchy  p rzy­
wołała przeciwko sw y m  wrogom króla 
germ ańskiego p lem ienia W andalów, Gen- 
zeryka. W andalowie wtedy w tak s trasz­
liwy sposób splądrowali Wieczne Miasto
  Romę że pamięć o ich barbarzyństw ie
utrwaliła, się na wioki we w spom nianym  
wyżej, od ich imienia pochodzącym — 
wyrazie.

1 jodan z najważniejszych faktów w 
dziejach Europy — fak t zdobycia Hisz­
panii przez Arabów... przedostania się is la ­
mu na ląd europejski przypisuje tradycja 
biernej ale decydującej roli kobiety. W 
końcu w. VII-go państw o rządzących wte­
dy w Hiszpanji Wizygotów znajdowało się 
w s tan ie  rozkładu. Tymczasem w Afryce 
Arabowie zagarnęli wszystkie posiadłości 
Gotów z wyjątk iem  m ia s ta  Ceuty, którego 
bronił jeden z  wielmożów, hrab ia  Juijun 
'Wielmoża ten  miał p ię k n ą  córkę, imie- 
bniem F lo rynda  k tó rą  wysłał na dwór

j królewski do Toleda celem nabycia o g i i-  
| dy, jaka przystoi dziewicy z  wysokiego 

rodu. W  międzyczasie w Toledo n a  tronie 
zasiada kró! Roderyk 7. wrogiej Juljanow! 
partj i.  mający opinję uwodziciela. Istotnie 
Roderyk uwodzi F loryndę — wtedy Ju ljan  
który i bez tego należał do wrogów now e­
go króla —  zapała ł s traszliw ą żądzą zem ­
sty , a czując się bezsilnym — decyduje  się 
na krok o nieslychanem  znaczeniu dziejo* 
wcm: n iepomny obowiązków wobec w ia­
ry i ojczyzny, opętany nienaw iśc ią  do kró ­
la i żądzą zemsty o twiera b ram y  Ceuty 
Ambona, wzywa ich do zajęcia Hiszpanji, 
pom aga im przerzucić wojsko !o Europy, 
naw ołu jąc  wrogów Roderyka cfo łączeni* 
się 7. w rogam i Krzyża i toruje m u z u łm a­
nom drogę do serca kraju. Roderyk po- 
śpiesza przeciw Arabom, lecz w pamiętne; 
bitwie pod Xeres da la Froutera ponosi 
s t raszną  klęskę i ginie (rok 711), najeźdź- 
ey arabscy zalewają  Hiszpanję. zagraża­
ją  F rancji  i reszcie chrześcijaństw a w E u ­
ropie — i 7-miu wieków lrzeba byłoby wy 
przeć ich z półwyspu pirenejskiego i p rzy­
wrócić chrześcijaństwu. 1 0  co utraciło z  
powodu młodej dziewczyny — Fłoryndy,.,

Król francuski.  Ludwik VII Młody r. 
XV wieku niekoniecznie może być nazwa 
ny postacią  dodatnią ,  sz lachetną  (spalił 
naw et kościół, pełen ludzi). — odznaczał 
się jednak w ielką  czystością obyczajów, 
nasku tek  czugo oddalił rozpustną sw ą  żo­
nę. Eleonorę, córkę potężnego księcia A- 
kwiianji.  E leonora wychodzi poraź drugi 
zamąż za H enryka  P lan tageneta ,  władcę 
małego h rab s tw a  Anjou, przynosząc m u w 
posagu olbrzymie połacie F rancji  od Loa­
ry  po Pireneje. Niebawem Henryk zosta­
je królem angielskim, a zarazem i księ­
ciem N orm andji — i nic nie znaczący do­
tąd ród P lan tagcnetów  staje się jednym  z 
najpotężniejszych w Europie  skup ia  w 
sw ym  ręku większość ziem francuskich,
0 które toczyć z n im  będą  długie, wieki, 
t rw ające  walki _  potomkowie Ludwik* 
VII. królowie Francji  z  rodu  Kapetyngow,

W czasach nowożytnych jed-en o ołbrzy 
miein znaczeniu hisforyczneni fakt,, który 
zaważył na dziejach i obliczu Uulturalnero
1 re lig ijnem  nie tylko Europy, ale wielkie: 
części świata całego fakt oderwania się 
Anglji od kościoła katolickiego spowodo­
wało nic innego, jak  miłość króla  
H en ryka  VIII do  jednej z dam dworu, A n .  
ny Boieyn. Król H enryk  był gorliwym k a . 
tolikiem gromił p ro testantyzm , pisał roz­
prawy teologiczne przeciw Lutrowi i jego 
nauce otrzym ał 'od papieża ty tu ł „Obroń­
cy wiary katolickiej". Gdy jednak  zako­
chał się w Annie Bolcyn a nie mógł od 
Stolicy Apostolskiej dostać rozwodu e 
pierwszą żoną — poszedł za głosem n a ­
miętności,  zapomniał o swej gorliwoSci 
katoiickiej, oderwał się sam i ca łą  Anglję 
oderwał od katolicyzmu, rozpoczął długi 
okres prześladow ania  katolików w Anglji.. 
Dlaczego?.. Poco,?.. By móc wziąć rozwód 
z żoną, by zaślubić Annę Boieyn 1, k tó rą  
zresztą n iebawem posła ł n a  szafot!...

Z nana  jest h is to rja  Terasy C abarrus .  
markizy do F on tenay ,  pani Tallien. T c  
pięknej, a n iekoniecznie wzorowej pod 
względem obyczajów kobiecie zawdzięcza 
F ra n c ja  przewrót — dziejach rewolucji.. . 
zawdzięcza zwycięstwo w dniu i) therm i-  
dora. Z rozkazu Rob'es,pierre*a Teresę 
aresztowano i m iano  s trac ić  pod giloty­
ną: oszalały z miłości i rozpaczy, kocha­
jący Teresę Tnllien przystępuje  do spisku 
przeciw Rohes) ie r reń w i i wiedziony je ­
d n ą  myślą: albo Robespiorre upadnie, al­
bo Teresa zginie — wygłasza n a  posedze- 
tiu konw entu  potężną p io runu jącą  mowę, 
k tóra  poryw a zgromadzenie i decydują o 
obaleniu R obesp ia rre^ .  Gdyby nie 9 the r-  
inidora — a  więc w ogromnej m lorze gde 
by nie Teresa — niewiadomo, jakiemiby 
toram i poszła h is to rja  Francji .. .

A wdęc upadek k ró lestwa w Rzymie, 
sp lądrow ania  wiecznego miasta, k rw aw a 
półwiekowa w ojna  w państw ie  I ranków , 
zdobycie Hiszpanji przez Arabów, niesły­
chany wzrost potęgi P lan tagenetów . oder­
wanie się Anglji od Kościoła, upadak R'o- 
bespierro‘a (że pominiemy wiele innych, 
mniej rzucających się w oczy —  faktów 
dziejowych) — 10 wszystko sprawił?
Kobieta — płeć s ła b a ... Słaba?!..

TEODOR PARNICKI.
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P a m i ę l n i L i  kr. W 1 1  e  z

^  zytełnik zapy ta  się zapew ne: K t ) 
to byl taki hrabia Hans W ilczek? W ódz 
— filozoi — poeta — w ynalazca — po­
lityk? Nic bs-ł niczem z tego w szy st­
kiego. B ył dw orakiem .
' o  pam iętnikach, które teraz, w dwa- 

* naście lat po zgonie austriackiego m a ­
gnata w ydala  córka, hrabina Kmsky- 

, W ilczek, rysuje się postać autora jako 
; przedstaw iciela k lasy  w ybrańców , k tóra 

kupiła się około tronu Habsburgów , 
i epoki, a które; przynależność do tej 
klasy daw ała  praw o do użycia i sple.-i 
dorów . P rzeg ry w an o  i w ygryw ano  woj- 

' ny (ale przew ażnie przegryw ano), na­
byw ano i tracono rozlegle, ludne kraje, 
tłumiono rewolucje lub ulegano g ro ź ­
nym pom rukom  ludu i zmieniano ustrój 
państw a, a lir. W ilczek kąpał się w pro ­
m ieniach łaski m onarszej, dy rygow ał u- 
roczystościam i dworskierni, przyjm ow ał 
koronow anych gości, polował, flirtow ał 
z wielkiemi damami. .Icdną psotę w y ­
rządziła mu fatalność ' — przecie Solon 
już pow iedział, że nikogo nie m ożna n- 
w ażać źa szczęśliw ego przed zgonem. 
Oto hrabia przeży ł cesarstw o, m usiał 
patrzeć na zm ierzch bogów z Burgu i po 
tym  końcu sw ego św iata dręczy! się 
jeszcze w spom nieniam i przez lat parę. 
O brócił je na pisanie pam iętników, p rze ­
znaczonych dla dzieci, w nuków i p ra ­
w nuków . P rzecię tny  czyteln ik  znajdzie 
tu jedynie obraz życia, kóre bezpow ro t­
nie- -minęło i psychikę, k tóra należy do 
tego życia, a k tórą  dziś niełatw o zrozu­
mieć.

Ł adny okres czasu pokryw ają te p a ­
m iętniki! Nie tylko autor żył lat 85. W 
m łodości sw ej znał ludzi, którzy  pam ię­
tali w ojną siedm ioletnią, jeden z jego 
stry jów  byt ranny  przy oblężeniu Bel­
gradu w  r. 1789. a ktoś. kto uczestniczył 
w bitwie pod Aspern. opow iadał m łode­
mu hrabiem u, jaki to byl w ietrzny  dzień. 
W iatr ustaw icznie roznosił zakrw aw io­
ne kaw ałki papieru po polu. Szpitalom 
polowym  zabrak ło  opatrunków  i uży­
w ano zam iast szarpi papieru z familij­
nego archiw um  T raunów  w  Bockfliess...

.M atka hrabiego chow ała się od siód­
mego roku życia w  klasztorze W izytek 
w ' W iedniu. B yło  tam kilka zakonnic, 
iGurć p a trzy ły  w P ary żu  na padajace 
pod gilotyna g łow y Ludw ika XVI i Ma­
ni Antoniny. L ist nieszczęśliw ej królo 
\sej, p isany w  Tempie przed samem 
straceniem  i p rzyw ieziony do Austrii

przez jedną z siostrzyczek, stanow ił pa­
miątkę. z k tórą  hrabina nigdy się nie roz­
staw ała.

Lecz W ilczka nie interesują wielkie, 
p rzew ro ty  historyczne, rewolucje i woj­
ny. Co najw yżej wspomni o nich ubocz­
nie. D wór i życie arystokracji są dki 
niego całym  światem .

G dy miał lat cztery , zaprow adzono 
go na balik dziecinny, daw any w  Burgu 
przez arcyksiężnę Zofię. Ujrzał tam pię­
cioletnia w ów czas Paulinę księżniczkę 
Mett-ernich. przez długie lat dziesiątki 
później słynną ze złośliwego dowcipu 
i śm iałego języka. Cudowną miała su ­
kienkę i ślicznie tańczyła. M ały hrabki 
brał już lekcje u sław nego Bretella. wiec 
śm iało zbliżył się do Paulinki i zap ro ­
ponował jej turę. ale niedobre dziecko 
ofuknęło go: ,.Nie tańczę z małym ,
chłopakam i".

W  późniejszych czasach nieraz tańczyli 
z sobą i zaprzyjaźnili się bardzo. W ilczek 
jednak nigdy nie mógł zapom nieć owej 
kontuzji i co pewien czas mówił o niej! 
z księżniczką. Dopiero pisząc do niej list 
z życzeniam i urodzinow em u gdy doszła 
do osiem dziesiątki, uroczyście o św iad ­
czył. że zapom ina o krzyw dzie. Pom a­
gał jej zaw sze w zabaw ach, jakie u rzą ­
dzała na cele dobroczynne. Gdy1 córka 
W iczka Elżbieta doniosła jej raz, że o j­
cu złam ał się ząb, usłyszała: ..Nic nic 
szkodzi, że staruszek  stracił ząb. nie 
będziem y go przez to mniej lubili.‘Inni 
mają takie śliczne uzębienie, a znieść 
ich nie m ożem y".

Pow iedziało się. że od hrabiego t y l ­
ko czasem  można dowiedzieć się czegoś 
o polityce. Oto znam ienny ustęp na temat 
ancien rćghue aulsr.iackiego i reakcji 
m etternichow 'skiej:

Gazety nie zajmowały się sensacjami, 
a o polityce rozm awiała się,(tyW o w ko­
lach akademickich. Polityka była Rodej- 
żliwa i drażliwa, a cenzuęayktóra czuwa­
ła i nad słowem pisań jm j  nad słowem 
żywem. bardzo surowa, A przecie życie w 
tych w arunkach  i rozkosże'spokoiu więcej 
warte  były <Ha. wiedeńczyków- od zamętu 
burzliwej wolności.

Możimby się sprzeczać ze sta rym  
dw orakiem . Lecz szkoda czasu. N iew ąt­
pliwie jednak owe rozkosze pokoju b y ­
ły  od wolności więcej 'w arte  dla ludzj, 
żyjących w cieniu Burgu. Pod tym  
względem  nie może być dwóch zdań.

Hr. W ilczek był człow iekiem  atle­
tycznej budow y, niesłychanej w y trz y ­

małości i doskonałego apetytu. Z nako­
m ity piechur, szybkobiegacz j w ioślarz, 
oddaw ał się jednak najchętniej polow a­
niu. Strzelał kozły alpejskie w Val A j- 
sta z Emanuelem 11. jelenie i n iedźw ie­
dzic z arcyksięeiem  Rudolfem, gem zy 
w Alpach, białe niedźwiedzie w okoli­
cach podbiegunow ych. Pew nego razu. 
w drapaw szy  się na strom ą skałę, w po- 
gońi za ranna genizą skoczył z dubel­
tów ką na plecach — i spadł z w ysoko­
ści 60 m etrów  prosto do Diabelskiego 
Jeziora, Trochę się potłukł i podrapał, 
cos tam złam ał, ale w yszedł z życiem. 
- -Dzień w dzień przez lat kilkadziesiąt 
r.iadał na śniadanie potężny bifsztyk 
i w ypijał butelkę czerw onego wina. Ale 
to było w zw yczajnych w arunkach. 
Podczas ucieczki po bitwie pod Konig- 
griitz w  r. 1866 — dostał odznaczenie 
za m ęstw o w tej kampanji —  w ygłod­
niał porządnie. W reszcie nadeszła m oż­
ność w ypoczynku. H rabia zasiadł p rzy 
stole, w łożył utrudzone nogi do w anny 

jj pochłonął jedenaście bifsztyków  oraz 
niezliczone m nóstwo butelek piwa.

W  r. 1908 cesarz  Franciszek Józef 
obchodził szcśćdziesięciolecie panow a­
nia. W ilczek był już po siedem dziesiąt­
ce. Lecz najw yższy rozkaz był dla nie­
go św iętością. FJodiął .się zorganizow a­
nia uroczystości P rzez R ingstrasse 
przew ijał się godzinami ..pochód ludów 
monarch.ii". — 16 tysięcy  ludzi, z tego 
4i)00 konnych. Hrabia nie czuł się ani 
trochę znużonym , chociaż w sta ł był 
przed świtem . C esarz stał w y p rostow a­
ny na pałacem słońcu. Pod s ta ry ­
mi jenerałam i uginały się nogi — lecz 
siadać niewolno. gdy stoi m onarcha. 
W ięc co chwila znikał k tóryś w  p rzy ­
ległym  pokoju, aby spędzić rozkoszną 
chwilkę na krześle.

H rabia nie lubił w ygód. Sypiał na 
tapczanie z desek lub na gołej ziemi, 
n ak ry ty  jednym  kocem. Chciał być 
przyzw yczajony  do trudów  m yśliw ­
skich.

Jego zdrow ie popsuło się dopiero, 
gdy  dow odząc pociągiem sanitarnym  w 
r. 1916. przeszedł czerw onkę.

C zasy jego dw orskiej św ietności z a ­
czę ły  się bardzo w cześnie. Już w  r. 1858 
(a w ięc m ając lat 21) dostąpił zaszczytu  
trzym ania  cesarskiego kapelusza z pió­
ropuszem  w W ielki C zw artek , podczas 
gdy m onarcha zgodnie ze starym  o b y ­
czajem  m yl nogi żebrakom .

To wspom nienie przyw odzi inne — o

polskim arystokracie , k tó ry  dostąpił b y ł1 
tego sam ego zaszczytu . Cerem oniał w y ­
m agał podziękow ania cesarzow i. Polski 
m agnat byl jednak zbytnio w zruszony. 
S tanąw szy  przed obliczem  F ranciszka Jó 
zeta, miał pow iedzieć „N ajjaśniejszy pan 
raczy  przyjąć najniższe dzięki za  użycie 
mnie z najw yższej woli do tej służby", 
ale pomyli! się i pow iedział: „N ajjaśniej­
szy  pan raczy  przyjąć najw yższe po 
dziękow anie z i  użycie mnie z najniższej 
woli do tej służby". C esarz roześm iał 
się, m łody szam belan zm ieszał się jesz­
cze bardziej, trzeba  go by ło  długo uspa­
kajać. Audiencja w  cz te ry  oczy trw a ła  
aż 5 minut. Cóż za n iesłychana ła sk a ­
w ość — m ówiono na dw orze. Lecz 
praw da rozeszła się w kró tce — i p o lsk i: 
m agnat s ta ł się przedm iotem  ogólnych 
kpin. jego życie było niemożliwe. ’ A’e 
czegóż człow iek nie zniesie w  imię idei...

G dy w  r. 1867 Napoleon III. i Eugen­
ia przybyli w  odw iedziny do F ranciszka 
Józefa, hr. W ilczek w yznaczony został 
na szam belana cesarzow ej francuskiej. 
R zecz działa się w  Salzburgu. Engerji 
p rzyszła  ochota w yspinać się na 50-int- 
trow ą skalę. H rabia pomógł jej przytem  
i przeniósł ją na rękach przez głęboKą 
kałużę na szczycie. Obaj cesarzow ie ro ­
bili nui w ym ów ki, lecz cesarzow a przy 
obiedzie zrobiła mu prezent z rękaw i­
czek. które m iała na rękach, a jedna z 
jej dam dw oru objaśniła, że „jest to oaj 
w yższa  uprzejm ość i w yróżnienie, jakie 
w ielka dam a hiszpańska może zrobić ka 
w alerow i, k tó ry  usłużył jej tak odw aż­
nie".

Pew nego dnia hrabia m iał służbę w  
apartam entach Eugenji, k tó ra  pow ie­
działa mu. że oczekuje cesarzow ej Elż­
biety  i że gdy ta nadejdzie, nie należy 
w puszczać nikogo — bez żadnych wy­
jątków . Zjawił się — Napoleon. H rabia 
chciał go pow strzym ać, lecz cesatn  
ośw iadczył, że wejdzie. P rzez  pięć m i­
nut trw a ły  targi. O statecznie cesarz 
w szedł, ale hrabia przed nim. Baw ialnia 
by ła  pusta, jadalnia pusta, w eszli do sy ­
pialni i przez uchylone drzw i garderoby  
uirzeli obie cesarzow e. S ta ły  przed lu- i 
strem  w  negliżu, odw rócone ty łem  do ł 
Napo1 cona i W ilczka, i po rów nyw ały  
budow ę sw ych kolan — naipiękiriej- 
szsrch dw óch p ar kolanek, jakie b y ły  w  
Europie w  ow ym  czasie —  zdaniem  
hrabiego...

Ale czas. skończyć spraw ozdanie. 
W arto  było  zw rócić uw agę na pam ięt­
niki W ilczka — jako na dokum ent histo­
ryczno - obyczajow y. A. E.

S i fa l  racłierow anie kw arcem  tai racijowyci
Jak wykorzystano odkrycie P. Curie sprzed 50 lat

|  ak wiadomo, m iędzynarodow a kon­
ferencja w Lucernie m iała na celu ..zro­
bienie porządku w eterze", w tym sen­
sie, by w szystk je, zgórą dwieście sta- 
eyj nadaw czych  radiow ych, rozsia­
nych po całej Europie, m ogły  swobod­
nie pracow ać, nie wchodząc sobie rvzą- 
jenm ic w drogę-

P rak tyczn ie  P rzedstaw ia s-ię to w 
ten sposób, że każda stacja nadaw cza 
pracuje na pewnej, jakiutiściślej o k re ś ­
lonej długości fali. k tórej odpowiada — 
rów nie ściśle określona — częstotli­
wość- Ze względów tchnicznych jed ­
nak przyznać m usiano każdej stacji 
pew nego rodzaju ..limit", tj. praw o sto­
sow ania częstotliw ości nieco wyższej 
lub niższej od zasadniczej. Limit ten 
jednak (czyli dopuszczalna najw yższa 
rozpiętość) nie może w żadnym  razie 
przekraczać dziewięciu kilocykli. czyli 
9O0P drgnięć na sekundę-

Dodać trzeba, że stacje nadaw cze 
z ..limitu tego robią stale w ydatny  
użytek , zw łaszcza o ile idzie o nada 
w anie tenów ostrych, wysokich.

N iestety, ładnie to w szystko wyglą­
da w  teorii- Codzienna p rak ty k a  Jed 
nak poucza, że pod działaniem  czyn­
ników czyto  elektrycznych czy m eclur 
nićznych. (w trząsów , zm ian tem p era­
tury; itp-)' częstotliw ość au tom atycznie 
ulega zmianie. A następstw em  tego 
jest. >ż daną stacja  poprostu „włazi" 
na druga- o zbliżonej długości fali — i 
obie sobie w zajem nie przeszkadzają.

,Cierpi na tem  oczyw iście- radiosłu­
chacz. k tó ry  n-a-próżno męczy się i po­
ci. by usunąć odbiorniku ten defekt.

k tórego  źródło tkwi zupełnie gdziein­
dziej-

Aby temu zapobiec- musi się prze- 
dew szystkiem  cały nacisk położyć na 
to, by frekw encja (częstotliwość tal) 
stacji nadaw czej została  jaknajściślej 
ustabilizow ana i nie podlegała żadnym  
w ahaniom .

Nad rozw iązaniem  tego ważnego 
problemu łam ali sobie oddaw na głowę 
na-j tężsi technicy, jednak rezu ltaty  b- 
siąg n ię te  przez nich pozostaw iały jesz­
cze dużo do życzenia.

Aż wreszcie przypom nieli sobie o 
pew nem  odkryciu, zrobionem  przez 
P io tra  C u rie -  jeszcze w roku  1881 
O dkrycie to, w gruncie rzezy  drobne, 
uw ażano Przez długie lata jako zw yk­
ły eksperym ent laborato ry jny , nic m o­
gący mieć żadnej praktycznej wartości 

Idzie tu m ianowicie o pewien feno­
men- n azw an y  przez odkryw cę „piezćr 
elektrycznością". a po legający  na tem. 
że pewne k ry sz ta ły  — w szczególności 
kw arc —- polaryzują elektrycznie pod 
w pływ em  bodźców m echanicznych- — 
Zjaw isko to występuje znacznie silniej, 
jeżeli z krysz ta łka  kw arcu w ytniem y 
cienką płytkę w Kierunku rów noleg­
łym  do tzw- osi optycznej kryształka- 

P ły tka  taka. um ieszczona m iędzy 
dw iem a blaszkam i m etalu. Pod w pły­
wem  naciska, ładuje się elektrycznie 
w łączona zaś w obwód stacji nadaw 
czcj spełn 'a  rolę oscylatora- który m o­
że być w praw iony w drganie tylko 
przv pewnej, ściśle określonej często t­
liwości-

Jak w y k aza ły  dośw iadczenia. p ły t­
ka kw arcu, o powierzchni l cm- k " „  a

0 grubości dwóch milim etrów, posiada 
częstotliw ość 1500 kilocykli, czyli od­
pow iada oscylatorow i o długości fali 
200 m etrów.

O dkrycie to pozwoliło technikom  
skonstruow ać specjalne urządzenia, po­
zw alające na jaknajściślcjszą kontrolę
1 regulow anie częstotliwości stacji n a ­
dawczej- Zasadniczo urządzenie to z a ­
sadza się na tem, że w  obwód oscyla­
to ra  w łączony jest k rysz ta łek  kw arcu, 
w ycięty w ten sposób, aby posiadał 
identyczną częstotliwość- P rąd  ten 
przichodzi następnie przez ampEfika 
tor. skąd jako prąd o wysokiej już czę 
sto tbw ości zostaje w ysy łany  do ante- 
ny

Nie w dając się w szczegółowy, 
techniczny orńs tego urządzetda, zar 
znaczam y. że dzięki niemu osiągnąć 
m ożna praw ie absolutną i zupełną sta  
hifizację fal-

P ły tk a  kw arcu odpowiednio w y d ę ­
ta i zm ontow ana, nieczułą jest na żad 
ne w strąśnienia- lub działan ie  m echa­
niczne- Jedynie zm iany tem peratury  
w yw ierają pewien, n ieznaczny co-praw- 
da, w pływ  na jej częstotliwość- Można 
jednak i temu z łatw’ością zapobiec, i r  
m ieszczając płytkę w te rm o s tac ie  w 
którym  u trzy m y w an ą  jest niezm ien­
nie .jednaka, s ta ła  tem peratura-

Jak  w ykazały  doświadczenia, przy 
fali długości 3(Ki m etrów  (co odpow ia­
da, częstotliwości 1000 kilocykli różni­
ca tem peratury  o jeden stopień powo­
duje zmianę częstotliw ości płytki 
kwarcowej, nastro jonej na tę długość 
tali, n 0-2 kilocykli- A zatem  przy  róż­
nicy tem peratura n dziesięć stopni 
zm iana ta w yrażałaby  się cy trą  2—A 
kilocykli- co już jest rzeczą niedopusz­
czalną

N iestety, całe lego rodzaju u rządze­

nie jest dotychczas rzeczą bardzo  ko ­
sztowaną: częstotliw ość P ły tk j  k w arco ­
wej za leży  od  jej w ym iaru, grubości- 
k sz ta łtu  itp.. co pociąga za  sobą ogrom  
niesłychanie precyzyjnej i s ta r a n n i  
pracy- D la ilustracji podajem y, że k aż­
dą w yciętą płytkę bada się sposobem 
optycznym , p rzez interferencję z do­
kładnością dochodzącą do jednej dz« r 
sięciotysięcznej m ilim etra!

Jedną z najśw ieższych zdobyczy 
na tem  polu, są urządzenia^ tego ro d za­
ju, iż norm alne cewki odbiornikowe i r  
m ieszcza się poprostu W'e w nętrzu 'od­
powiednio w ydrążonego krysziałtr 
kwarcu-

Dodać jeszcze trzeba, żc obok 
kw arcu  również i n iektóre inne k ry sz ­
tały  posiadają Podobne właściwości- 
W  szczegórtfości wchodzi _ tu w  rachubę 
turm alin, z  którego również produkuje 
się podobne płytki-

Pfyfki kwarcowe znajdują pom ału  
zasto-sowanie i na innych połach: w 
Ameryce fabrykuje się jUż głośniki- 
sterowane kwarcem, pozat&m oddaje 
on duże u«łngi przy' przesyłaniu sygna­
łów  i Przenoszenia dźwięków w głębi 
morza- ,

Jak  się dow iadujem y, now ą sfcteJa 
poznańska sterow ana będzie dwom* 
kryszta łkam i kw arcu-

Miejmy nadzieję, że już w  niedłu­
gim czasie fabrykacja tego rodzaju-, i r  
rządzeń przybierze większe rozntfaęy. 
a w ś lad  za tem  ceny teb odpowiednio 
spadną- W ów czas w szystkie stacje na* ■ 
dawczc- w yposażone w pły tk i k w a r  i 
cowe, będą m o g ły  pracow ać swobod 
nie. a fale. sterow ane 1 kw arcem . nSe 
będa m ogh  p rzekraczać wyznaczo-nej 
im częstotliw ości, ku niem ałej radości ! 
radiosłuchaczy całego świata- Ą

& tcy


